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Naród polski podnosi głos protestu przeciw 
nowym próbom wskrzeszenia Wehrmachtu

Fosiedzenie Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

Kandydat  n a  r a d n ą

■ 1 «

Pod przew odnictw em  Jarosław a Iw aszkiew icza odbyło  się w W arszaw ie
posiedzen ie  Prezydium Polskiego Komitetu O brońców  Pokoju. W p o sied ze­

niu udział wzięli: Józet O zga-M ichalski -  w icem arszałek  Sejmu proL 
Leopold Infeld — w iceprzew odniczący Światowej R ady Pokoju, poseł O stap  
Dłuski — w iceprzew odniczący Komisji Spraw  Z agranicznych Sejmu, Leon 
Kruczkowski -  p rzew odniczący Komisji Kulturalnej Sejmu, przew odniczący  
Związku Literatów Polskich, prof. W itold W ierzbicki -  w iceprezes PAN prof. 
Kazimierz Kuratow ski — członek Prezydium PAN, prof. Jan Zachw atow icz 
c -lonek-koresponden t PAN, inż arch. Zygmunt Skibniewsk! — przew odni­
czący  Komitetu d la  Spraw  U rbanistyki i A rchitektury, Zofia W asilkow ska -  
sek retarz  CRZZ, Andrzej K rasiński — redaktor „Dziś i Jutro , Jozel M arków 
przodow nik p racy , Alfred Krygier _  dyrektor adm inistracy jny  Państw ow ego 
Instytutu M atem atycznego, Ryszard D eperasińsk i _  sek re tarz  PKOP, Józef

K alinow ski — kierow nik  b iu ra  O gólnopolskiego Komitetu Frontu N arodow e-

g °Z agajajqc posiedzen ie  Jarosław  Iw aszkiew icz podkreśli! znaczenie zb liża­
jące j się Sesji Św iatow ej Rady Pokoju n a  tle obecnej sy tuacji m iędzynaro­
dow ej i w zw iązku z tym w skazał n a  z a d a n ia  s to jące  przed polskim  ruchem

P R yszard D eperasińsk i złożył sp raw ozdan ie  z działalności PKOP w m inio­
nym  okresie. ,

Z kolei O stap  Dłuski omówił uk łady  londyńsk ie  i p ary sk ie  jako now ą próbę 
p rzefo rsow an ia zgubnej d la  pokoju rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich oraz 
akc ję  narodów  europejsk ich  przeciw  tym układom , w obronie pokoju 
i zbiorow ego bezp ieczeństw a Europy. •

W w yniku ożyw ionej dyskusji, przyjęto ośw iadczen ie  Polskiego Komitetu 
O brońców  Pokoju n as tęp u jące j treści:

OŚWIADCZENIE POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU
• I I  I _____ ! i  n  m  t 1 — , ,  ,  > . i i  — D  u n  ł - r t v l i - l . - e  U ’ C*

W yrażając uczucia i dążenia w szyst­
kich patrio tów  polskich, walczących 
o pokój i przyjaźń między narodam i.
0 u trw alen ie  niepodległości i bezpie­
czeństw a naszej ojczyzny. Polski Komi­
te t O brońców Pokoju podnosi głos pro­
testu  przeciw ko układom  londyńskim  
ł paryskim , k tóre  zm ierzają do odbudo­
w y agresyw nej arm ii zachodnio-nie- 
m ieckiej, niosąc tym  sam ym Europie
1 św iatu  groźbę nowej pożogi w ojennej.

U kłady w skrzeszające odwetowy 
W ehrm acht są jaw nym  pogwałceniem 
w oli narodów , k tóre dom agały się i do­
m agają  się rozw iązania spraw y n ie­
m ieckiej w  drodze ro k o w a ń 'i  porozu­
m ienia, na podstaw ach dem okratycz 
nych i pokojowych. N arody żądały i żą­
da ją  niedopuszczenia do odbudowy mi- 
litaryzm u niemieckiego, żądają  un ie­
m ożliw ienia ponow nej agresji z jego 
strony. Taki był św ięty testam en t bo­
jow ników  o wolność, którzy oddali swe 
życie w w alce z h itlerow skim  n a ­
jeźdźcą. N arody Europy, a w śród nich 
i naród polski, k tóry  poniósł tak  bole­
sne ofiary i tak  olbrzym ie stra ty , nie 
chcą i nie mogą pogodzić się z faktem , 
że znowu usiłu je się dać broń do ręki, 
h itlerow skim  generałom , burzycielom 
W arszaw y i A m sterdam u, C oventry 
i S talingradu , O radour i Lidie, katom  
i m ordercom  ludności k rajów  okupow a­
nych.

W ystępując przeciw ko rem ilitaryzacji 
N iemiec zachodnich, narody Europy od­
rzuciły tzw. europejską w spólnotę 
obronna, pod k tó rym  to szyldem  kry ła  
się odbudow a , hitlerow skiego W ehr­
m achtu. Narody nie dadzą się rów nież 
oszukać szyldem „unii zachodnio-euro­
pejsk ie j“ , k tórej celem jest tak  samo 
w skrzeszenie m ilitaryzm u niem ieckiego 
i utw orzenie pod jego hegem onią agre­
sywnego ugrupow ania m ilitarnego.

Co się zaś tyczy rzekom ych „gw aran­
c ji“ , zaw artych w  układach paryskich 
i m ających trzym ać jakoby na uwięzi 
m ilitarystów  niem ieckich, dośw iadcze­
nia historii dowodzą wym ow nie, że 
u tw orzenie drogi do odbudow y m ilita ­
ryzm u niem ieckiego prowadzi w k ró t­
kim czasie do odrzucenia wszelkich 
ograniczeń i zobowiązań, które począ­
tkow o przyjm ują przedstaw iciele agre­
syw nych kół niem ieckich dla zam asko­
w ania swych odw etowych planów.

Po krw aw ych  dośw iadczeniach dwóch 
w ojen św iatow ych, rozpętanj'ch przez 
m ilitarystów  niem ieckich, któż może 
m ieć złudzenia co do tego, że w ładcy

Niemiec zachodnich, kiedy poczują się 
dostatecznie silni, n ie po trak tu ją  
w szystkich swych układow ych ogran i­
czeń i zobowiązań jako  św istków  pa­
pieru bez w artości? M ilitaryści n ie­
mieccy bynajm niej nie uk ryw ają , że 
zam ierzają posłużyć się siłą m ilita rną  
dla realizacji swych odw etow ych ce­
lów — na wschodzie i na zachodzie, nie 
oszczędzając swych obecnych partnerów  
z agresyw nego bloku. Kto daje się 
Wziąć na lep „pokojow ej“ frazeologii 
A denauera —- tego spo tkają  bolesne 
rozczarow ania.

Polityka k ra jów  obozu pokoju w ycho­
dzi z założenia pokojowego w spółistn ie­
nia państw  o różnym  system ie społecz­
nym. Z sam ej s tru k tu ry  społecznej 
państw  obozu pokoju, z ich ideologii 
w ypływ a ich konsekw entna, w ytrw ała  
polityka pokojow a. Tę praw dę rozu­
m ieją i w idzą coraz lepiej narody k ra­
jów kapitalistycznych, w brew  w szel­
kiej zakłam anej propagandzie siewców 
nienaw iści. N ikt nie da się oszukać 
obłudną a rgum entacją  jakoby odbudo­
wa m ilitaryzm u niem ieckiego i w ejście 
Niemiec zachodnich do paktu  północno­
atlantyckiego służyła celom ..obron­
nym “. W rzeczywistości układy londyń­
skie i paryskie m ają  na celu uniem ożli­
w ienie pokojowego zjednoczenia Nie­
miec, utw orzenie w cen trum  Europy 
niebezpiecznego ogniska aw an tu r i pro­
w okacji ze strony elem entów  m ilitary- 
stycznych i neohitlerow skich, odgryw a­
jących w Niemczech zachodnich coraz 
w iększą rolę. O dbudowa m ilitaryzm u 
niem ieckiego jest aktem  sprzecznym  z 
najżyw otniejszym i in teresam i rów nież 
i sam ego narodu  niem ieckiego, oddaje 
bowiem jego losy wT» ręce tych samych 
sił, k tóre dw ukro tn ie  w prow adziły  go 
na drogę katastrofy . U chw ały londyń­
skie i paryskie — to nowy spisek prze­
ciw ko pokojowi Europy, nowy zam ach 
na bezpieczeństw o i niepodległość jej 
narodów .

O statn io  w ONZ doszło do pewnego
| zbliżenia punktów  w idzenia w ielkich 
j m ocarstw  na spraw ę redukcji zbrojeń, 
i Czy można jednak  szczerze mówić o 

rozbrojeniu, dążąc jednocześnie do 
uzbrojenia Niemiec zachodnich? Czy 

i można mówić szczerze o zjednoczeniu 
j Niemiec, u trw a la jąc  ich podział na za- 
j sadzie separatystycznego aktu . gw ałcą- 
I cego literę  i ducha układów  poczdam ­

skich?
Narody Europy, a przede w szystkim  

w ielki naród francuski odrzucając EWO,

pokrzyżow ały już raz plany odbudowy j 
m ilitaryzm u niem ieckiego i zadały po­
w ażną porażkę am erykańsk im  siewcom 
w ojny. Owoców tego zw ycięstw a naro­
dy nie dadzą sobie odebrać. We w szyst­
kich k ra jach  E uropy zachodniej pod­
nosi się fala oburzenia i gniew u prze­
ciw ko kolejnej próbie przeforsow ania 
rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich 
przez agresyw ne koła am erykańsk ie  i 
zw iązane z nim i m iędzynarodow e tru ­
sty i kartele.

Znów łączą się patriotyczne siły naro­
du francuskiego, aby odeprzeć ponowny 
a tak  wrogów  pokoju, wolności i w ielko­
ści F rancji, aby nie dopuścić do ra ty fi­
kacji układów , w skrzeszających agre- 
svw ny W ehrm acht. T ak  jak  serca pa­
trio tów  polskich biły jednym  rytm em  
z sercam i patrio tów  francuskich  w 
dniach w ielkiej bitw y przeciw ko „ar­
mii eu ropejsk ie’“ tak  i dzisiaj polscy 
bojow nicy o pclczn:tw yrażają sw ą peł­
ną solidarność zv*e '<hokratyczn.ymi i po­
kojow ym i siłarnjdtnarodu francuskiego j 
i życzą im zw ycięstw a w spraw ie, która 
jest w spólną sp raw ą w szystkich naro­
dów Europy.

Coraz szersze koła w Niemczech za­
chodnich w ystępują  przeciw ko aw an­
turniczej polityce kół bońskich i do­
m agają  się rokow ań czterech m ocarstw  
w celu realizacji pokojowego zjedno­
czenia Niemiec. Polscy bojow nicy o po­
kój w yrażają  sw ą głęboką solidarność 
z konsekw entnie pokojow ą polityką 
N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej 
— niezachw ianą ostoją dem okratycz­
nych i pokojow ych sił całego narodu 
niem ieckiego.

W im ieniu narodu  polskiego, dla 
którego szczególnie cenne jes t pokojo­
we rozw iązanie problem u niemieckiego. 
Polski K om itet O brońców Pokoju do­
m aga się przyw rócenia jedności Nie­
miec na zasadach dem okratycznych 
i pokojowych oraz ustanow ienia syste­
mu zbiorowego bezpieczeństw a w E uro­
pie, który zapew ni pokój w szystkim  
narodom  europejskim  bez względu na 
ich ustró j społeczny. Dlatego, też Pol­
ski K om itet Obrońców Pokoju popiera 
gorąco propozycje radzieckie z dnia 
23 października br. zw ołania kon feren ­
cji czterech m ocarstw  dla rozpatrzenia 
powyższych zagadnień.

Narody św iata  z ufnością t otuchą 
patrzą w przyszłość. Coraz silniejszy, 
coraz bardziej .zw arty  sta je  się św iato­
wy obóz pokoju, a jego w pływ  na losy 
św iata sta je  się coraz bardziej decydu­

jący i zbaw ienny. B raterska w spółpra­
ca i sojusz niezwyciężonego Związku 
Radzieckiego i potężnych Chin Ludo­
wych tw orzą niezłomną, n ieznaną do­
tychczas w dziejach siłę w służbie po­
koju i postępu, trzym ającą na uwięzi 
im perialistycznych agresorów, W obro­
nie niepodległości narodów  Azji zacie­
śnia się przyjaźń dwóch wielkich na­
rodów  azjatyckich — Chin Ludowych 
i Indii, na zasadach pokojowego 
w spółistn ienia państw , bez względu na 
ich ustró j społeczny, wnosząc wielki 
w kład w dzieło u trw alen ia  pokoju w 
Azji j na całym świecie. Nie ma takiej 
siły. k tó ra  m ogłaby pow strzym ać m arsz 
narodów  ku pokojow i i lepszej p rzy­
szłości.

W osta tn im  okresie siły pokoju 
osiągnęły w ielkie sukcesy, doprow adzi­
ły do osłabienia napięcia w stosunkach 
m iędzynarodow ych. Idea rokow ań zwy­
ciężyła w Korei i Iodochinach. Św ia­
domość możliwości i konieczności roz­
w iązyw ania spornych problemów drogą 
porozum ienia ogarnia coraz to nowe 
m iliony ludzi. W obliczu potęgi ruchu 
w obronie pokoju wszelkie próby poli­
tyki z „pozycji siły“ skazane są na 
n ieuniknione fiasko. W spólna akcja na­
rodów może i pow inna złam ać plany 
rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
może i pow inna doprow adzić do roz­
w iązania problem u niemieckiego, zgod­
nie z żyw otnym i interesam i narodów 
europejskich i samego narodu niem iec­
kiego.

Do te j w alki o  pokój i przyjazną 
w spółpracę narodów  naród polski w nie­
sie sw ój pełny wkład. U m acniając na­
sze ludowe państw o, skupiając się pod 
sztandaram i F rontu  Narodowego, rea li­
zując w ielkie zadania narodow e szyb­
szego podnoszenia stopy życiowej lu­
dzi pracy m iast i wsi, zacieśniając so­
lidarność i przyjaźń z w ielkim  Związ­
kiem Radzieckim, z 600-m ilionow ym  
zwycięskim narodem  chińskim , z b ra t­
nimi k rajam i dem okracji ludow ej i ze 
w szystkim i siłam i postępu i pokoju 
na całym świecie — służyć będziemy 
zarów no spraw ie naszej ojczyzny, jak  
i w spólnej spraw ie całej ludzkości, 
spraw ie zapew nienia trw ałego pokoju.

Ufni w swe w łasne siły i mocni po­
parciem całego obozu pokoju, pewni 
zw ycięstwa słusznej spraw y, o którą 
walczymy, nadal niew zruszenie kroczyć 
będziemy drogą pokojowego budow nic­
tw a ku rozkw itow i i szczęściu naszej 
ukochanej O jczyzny.'

Halina Semenowicz,  bezpartyjna  nauczycielka, została w ysunię ta  jako kandyda t na radną do  
Warszawskiej W ojewódzkie j  Rady Narodowej. Semenowicz, która jest rep a tn a n tką  z t r a n -  
cji, natychm iast p0 powrocie do kraju  rozpoczęła pracę pedagogiczną. Początkowo w  ośrod­
ku  szko len iow ym  TPD w  Poznaniu, a następnie w  ośrodku p rew en to ry jn ym  d la dzieci 
w Świdrze, gdzie pełni obowiązki kierownika pedagogicznego. W ubieg łym  roku Sem enowicz  
zoraanizowała kurs dla w ych o w a w czyń  zakładów leczniczo - wychowaw czych . Poza pracą 
zawodową wiele czasu poświęca ona dalszemu kształceniu się. Ostatnio ukończyła  państwowe  

s tu d iu m  pedagogiki specjalnej. Na zdjęciu: Halina Sem enowicz p r o w a r u r ^ ^  J^M ottl

Najlepszych ludzi wsi 
do rad gromadzkich!

Wnikliwie rozważajg chłopi kandydatury na radnych do gromadzkich rad narado 
wych. Dotychczasowa praca i działalność społeczna kandydatów jest podstawą 
ich oceny przez mieszkańców wsi.

Czego Żagliny oczekują od siuych luybrańcóuj

Komunikat o uroczystościach 
w dniu 7 listopada 

w Moskwie
MOSKWA (PAP). Dla uczcze­

n ia  37 rocznicy W ielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kow ej odbędzie się 7 listopada 
1954 roku w M oskwie na Placu 
Czerw onym  defilada w ojsk gar­
nizonu m oskiewskiego.

D efiladę będzie przyjm ow ał 
m in is ter obrony m arszałek 
Zw iązku Radzieckiego N. B ulga­
nin.

D efiladą dowodzić będzie ko­
m endan t garnizonu m oskiew ­
skiego, dowódca w ojsk  mos­
kiew skiego okręgu wojskowego, 
generał arm ii M oskalenko.

Po defiladzie o godzinie 10.45 
odbędzie się na P lacu C zerw o­
nym  m an ifestac ja  ludności 
M oskwy.

Uruchomienie seryjnej 
produkcji aparatów 

rentgenowskich

W PRZEDEDNIU 37 ROCZNICY WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA

Akademie w zakładach pracy — Tysigce wart produkcyjnych

Zebranie m ieszkańców  dwóch 
I wsi — Żagliny i Brzeski, w pow. 
Łask, woj. łódzkie, k tóre w raz z 

j czterem a innym i w ioskam i wcho 
I dzą w skład nowej grom ady 
I Sędziejowice, wyznaczone zosta- 
| ło przez G rom adzki K om itet 
| F rontu  N arodowego na 3 listo­

pada. Ąi’e zebrało się zaledwie 
18 osób. Gdy przedstaw iciel Ko­
m itetu  F rontu  Narodowego 
chciał rozpocząć zebranie, przy­
byli zaprotestow ali.

— O takich  w ażnych sp ra­
w ach nie możemy decydować w 
osiem nastu. W naszych w siach 
jest przeszło 80 rodzin. Za póź- j  no nas o zebraniu  zaw iadom io- 

! no. P izy  tym  nie powiadom iono 
w szystkich. Z Brzesków i kolo- 

j nii Żagliny nie ma nikogo —
I oświadczył, w śród ogólnej apro­
baty Józef Krawczyk. Z ebranie 

j trzeba przełożyć, zaw iadom ić 
w szystkich i dokładnie podać 
im, nad czym mam y radzić. Sło- 

I wa K raw czyka poparli wszyscy 
przybyli.

W ieczorem 4 bm. św ietlica 
szkolna w ypełniła się do o s ta t­
niego miejsca. D yskusja nad za­
daniam i rady była w szech­
s tronna  i żywa.

— W naszej G m innej Spół­
dzielni — m ów iła H elena Cia-

Sery jną  produkcję  aparatów  
do w ykonyw ania zdjęć ren tge 
now skich przede w szystkim  
chirurgicznych oraz do prze­
św ietleń  kon tro lnych  rozpoczę­
ła ostatn io  F ab ryka  A paratów  
ren tg en o w sk ich  w W arszawie. 
W ielką zaletą produkow anych  
apara tów  je s t to, iż są one lek 
kie i p roste  w obsłudze. A pa­
ra ty  te  m ożna też ła tw o prze­
suw ać, gdyż zm ontow ane są na 
podstaw ie w yposażonej w  kó ł­
ka. U m ożliw ia to w ykonyw a­
nie zdjęć w szpitalach bezpo 
średn io  przy łóżku chorego bez 
konieczności przew ożenia go do 
specjalnej sali. (PAP)

Uroczysty ch a rak te r m iała  a- i 
1 kadem ia, zorganizow ana przez 1 
| załogę Z akładów  Przem ysłu Ba- ( 
j w ełnianego im. St. Okrzei w  Lo- [ 
dzL Pięknie udekorow aną św iet- I 
lice szczelnie w ypełnili robotni- j 
cy i pracow nicy zakładów . Ze­
b ran i gorąco przyjm ow ali posz­
czególne fragm enty, refera tu , 
m anifestu jąc na cześć K om uni­
stycznej P artii Zw iązku R a­
dzieckiego, k tóra  poprow adziła 
m asy do zwycięskiej rew olucji 
oraz na cześć przywódców K PZR 

I i państw a radzieckiego.
Na akadem ii w  Stoczni Rzecz- 

I nej w  Szczecinie z uw aga słu- 
[ chali zebrani słów  starego  ro- 
j botnika tej stoczni Józefa Pe- 
tyńskiego, k tó iy  opow iadał ze- 

! branvm , jak  to było w Polsće 
zaraz .po zw ycięstw ie Rewolucji 
Październikow ej w Rosji, kiedy 
organizow ały się u nas rady ro­
botnicze, jak  now opow stały 
rząd burżuazyjny obaw iając się 
w ybuchu rew olucji k rw aw o li­
kw idow ał te  zalążki w ładzy lu­
dow ej. .. _  . ,

W czasie akadem ii w Z ak ła­
dach P rzem ysłu Tłuszczowego 
w W arszaw ie, k tóra przerodziła 
się w d ługo trw ałą  m anifestację 
uczuć przyjaźni i wdzięczności 
dla k ia ju  zwycięskiego socjaliz­
mu __ w ielu członków załogi 
tych zakładów  otrzym ało  szereg 
cennych nagród i w yróżnień. M. 
in. wręczono proporce przechod­
nie zw ycięskim  brygadom  w 

»wewnątrzzakładow ym  w spółza-

W  dniach p o przed zających  37 roczn ie» W ie lk ie j Socjalistycznej] 
R ew olucji P a źd z ie rn ik o w e j ludzie  p racy  w  całym  kraJ “  h-aterekTei 
stych zebran iach  i akadem iach  gorąco m an ife s tu ją  swe b ra tersk ie  
uczucia dla K ra ju  Rad i Jego p rz e w o d n e j s iły  ■ -
P a rtii Zw iązku  R adzieckiego, n ie z ło m ® g o  o rędow n ika  spraw y u trw a  
lenia poko ju  na św iecie.

lin. Do 7 bm. m a ona dać jesz­
cze dodatkow o ponad 20 ton 
kiełbas, przyczyniając się tym  
sam ym  do lepszego zaopatrze­
nia sklepów  w w ędliny.

w odnictw ie pracy. Po raz trze ­
ci o trzym ała propoi-zec m łodzie­
żowa brygada Z ygm unta T rą- 
bińskiego oraz po raz drugi 
brygada S tefana  Kornackiego.

W muzeach w Poroninie 
i Krakowie

Społeczeństw o polskie składa 
w przededniu 37 rocznicy Paź­
dziern ika  hołd pam ięci Włodzi­
m ierza Lenina. Do muzeów w 
Poroninie i K rakow ie oraz do 
Nowego Targu, gdzie w 1914 ro­
ku więziony był W łodztmierz 
Lenin, przybyw ają liczne w y­
cieczki. Ludzie pracy sk ładają  
w ieńce i kw iaty, a w pam iątko­
wych księgach piszą o miłości i 
wdzięczności dla organizatora  
i Wod-za Rewolucji Październi­
kow ej. ^

Realizują zobowiązania
LUBLIN. P rzed term inem  

w ykonała  swe zobow iązania dla 
uczczenia 37 rocznicy Rewolucji 
Październikow ej b rygada K azi­
m ierza B ijasa i T adeusza D u­
raka , p racujące na budowie 
lubelskiego S tarego M iasta. Z 
pow odu ogólnego opóźnienia

budow y dom u, przy  k tórym  
brygada ta  p racu je , o 14 dni 
spóźniony był te rm in  rozpo­
częcia robót tynkarsk ich . B ry­
gada sk ładająca  się z 24 rau- 

i rarzy , ty n k arzy  i pomocników,
I na 3 dn i p rzed term inem  za- 
j m eldow ała o wy’konaniu  swego 
I zobow iązania.. O późnienie w 
j budow ie dom u zostało zlikwi- 
1 dow ane.

KRAKÓW . 305 ton w ęgla po­
nad  bieżące zadania p rodukcy j­
ne w  czasie pe łn ien ia  w a rt w y­
dobyli od 2 do 4 bm. górnicy 
kopaln i „Kościuszko - N ow a“. 
Je s t to  o 140 ton w ięcej, niż 
przew idyw ały  podjęte na ten 
o k re s , zobow iązania. Na czoło 
załogi kopaln i „Kościuszko-No 
w a“ w ysunęli się górnicy od­
działu I, k tó rym  k ie ru je  do 
św iadczony sztygar 'F ranciszek  
O chm ański.

POZNAN. Pełn iąc w arty  p ro­
dukcyjne, robotnicy z poznam  
skich zakładów  w yprodukow ali 
m. in. dodatkow o k ilkadziesiąt 
ton a rtyku łów  spożywczych. W 
ciągu pierw szych 5 dni pełnie 
nia w a rt załoga Poznańskich 
Zakładów  M ięsnych w yprodu­
kow ała dodatkow o 35 ton węd-

bada — jest bałagan z rozdzia­
łem nawozów, przydziałem  w ę­
gla, o trąb . Jedn i dostaw ali na­
wozy dw a razy, inni nie mogli 
naw et raz dostać. Żle jest z za­
opatrzeniem  sklepów.

— Trzeba, żeby nowa rada — 
oświadczył M arcin U rbaniak  — 
w niknęła w pracę GS. Jak  bę­
dą przydziały nawozów, szcze­
gólnie fosforowych i azotowych 
— trzeba zrobić spis. U stalić te r­
m iny odbioru — kolejno wios­
kami. Każdy dostanie, co mu 
się należy. To sam o z węglem j 
i otrębam i.

— Postaraliśm y się o żużel 
•i sypiem y drogę do szosy. P rze­
prow adzim y ją przez nasze 
g run ta  — m ówił średniorolny 
chłop K rata. T rzeba, żeby rada 
grom adzka w płynęła na chło­
pów z Kozub, żeby oni też przez 
sw oje grunta  drogę popraw ili.

Jeszcze bardziej ożywiła się 
atm osfera na sali przy w ysu­
w aniu kandydatów  na radnych 
do G rom adzkiej Rady Narodo­
wej. Jak o  pierwszego swego 
kandydata  w ysunęli chiopi z 
Żiaglin — Józefa Krawczyka.

— 7 lat K raw czyk jest naszym 
radnym  w G m innej Radzie Na- 
rodowej. Zawsze jest z grom adą 
i dla gromady pracuje — mówił 
zgłaszający jego kandydatu rę

m ałorolny Płócienniczak. — 
T rzeba nam  jego uczciwości i 
dośw iadczenia. — K andydatu ry  
zarówmo m ałorolnego K raw czy­
ka. jak  i pow szechnie cenionej 
i szanow anej kierow niczki szko­
ły w Zaglinach, bezparty jnej
działaczki k u ltu ra lne j H eleny 
Daszkiewicz — sjąolkaiy się z 
powszechnym  uznaniem .

G orącą dyskusję w yw ołała na­
tom iast trzecia kandydatu ra
zgłoszona przez prezesa GS — 
Trzaskow skiego. Początkow a za­
proponow ał on kandydatu rę
Adama U rbaniaka, a  gdy ten tłu ­
macząc się złym  stanem  zdro­
wia, stanow czo odm ówił kandy­
dow ania—w ystąp ił z w nioskiem
0 w ysunięcie przew odniczącego
m iejscowego kola ZSCh — Bo­
lesław a Rżanka. K andydatu ra
ta nie spotkała się jednak  z po­
parciem  zebranych. Je s t preze­
sem ZSCh. ale niew iele robi — 
padły okrzyki na sali.

U czestnicy zebran ia  olbrzym ią
1 w iększością postanowili, że trze- 
I cim ich kandydatem  do G ro- 
i m adzkiej Rady N arodowej bę­

dzie syn m ałorolnego chłopa —
i Tadeusz Rychlowski powszech- 
I nie ceniony, energiczny i spo­
łecznie wyrobiony członek Z jed- 

! noczonego S tronn ic tw a Ludo- 
' wego. (PAP)

Członkowie Stronnictwa Demokratycznego w akcji, wyborczej

*
W  Z ak ładach P rzem ysłu  Cu­

kierniczego „G oplana“ w Po 
znaniu  w czasie pełn ienia w art 
w yprodukow ano dodatkow o 6300 
paczek herbatn ików  oraz ponad 
2 tony różnego rodzaju  cuk ie r­
ków - d rażetek  i landrynek . 
Prócz tego załoga tych zak ła­
dów  m a jeszcze dać ponad plan  
550 kg bloku czekoladowego z 
orzecham i.

Ponadplanowe tony 
surówki w hucie 

im. Lenina
KRAKÓW  - NOWA HUTA. 

W hucie  im. L enina realizu je  
zobow iązania, podjęte przy za­
ciągan iu  w a rt produkcyjnych, 
m łoda załoga obsługująca urzą 
dzenia n iedaw no uruchom ione­
go I w ielkiego pieca. W ciągu 
4 dni pełn ien ia  w a rt na czoło 
załóg zm ianow ych w w ydziale 
w ielkopiecow ym  w ysunęli się 
robotnicy  zm iany, k tó rą  k ieru ją  
inż. Czesław  Drożdż i m istrz  
B olesław  O rłow ski. Załoga ta  
w yprodukow ała już ponad b ie ­
żące zadania blisko 113 ton w y  
sokogatunkow ej surów ki, k tó ra  
służyć będzie do w yrobu m a­
szyn rolniczych. (PAP)

W całym  k ra ju  na zebraniach 
kół S tronn ic tw a D em okratycz­
nego pośw ięconych om ówieniu 
zadań SD w kam panii w ybor­
czej członkow ie kół zapoznają 
się z o rdynacją  w yborczą, i dys­
k u tu ją  nad terenow ym i progra­
m am i F ron tu  Narodowego.

W ielu członków SD szczegól­
nie spośród inteligencji p racu ją­
cej i rzem ieślników  bierze czyn­
ny udział w pracach tereno­

wych kom itetów  F rontu  N aro­
dowego. Np. we W rocławiu oko­
ło tysiąca, a w Stalinogrodzie 
siedm iuset członków SD pracu­
je w kam panii w yborczej jako 
agitatorzy, prelegenci itp.

Z in icjatyw y w ojew ódzkiej o r­
ganizacji SD oraz Okręgowego 
Związku Cechów odbyło się w 
S talinogrodzie zebranie rze­
m ieślników ,. na k tórym  wiele 
uw agi poświęcono spraw ie po­

praw y usług rzem ieślniczych na 
1 wsi. Podobne zebrania odbyły 
1 się także w  woj. szczecińskim  
| gdzie uczestnicy w skazyw ali na 
konieczność w łaściw ego roz- 

I m ieszczenia punktów  usługo- 
I wych.

W woj. gdańskim  z in icjatyw y 
koła SD rzem ieślnicy podjęli zo­
bow iązania w dziedzinie oszczę­
dności w ęgla i prądu elek trycz­
nego. * (W

Ośrodek Informacyjno-Propagandowy w stolicy
5 bm. został o tw arty  w K lubie 

M iędzynarodow ej P rasy  i K siąż­
ki przy ul. Nowy Św iat ośro­
dek inform acyjno - propagando­
wy Stołecznego K om itetu F ron­
tu Narodowego. O środek ten bę­
dzie w okresie przedw yborczym  
udzielał wszelkich inform acji i 
w yjaśnień  w spraw ach zw iąza­
nych z w y b o ram i'd o  rad  naro­
dowych. W ośrodku czynna jest

wystawra — „W arszaw a w 1955 
r.“, obrazująca jak  wypłynie na 
rozw ój stolicy zrealizow anie 
program u wyborczego.

W ygłaszane tu będą rów nież 
liczne odczyty. Mówił o tym 
na zebraniu inauguracyjnym  
przew odniczący Stołecznego Ko­
m itetu  F rontu  Narodowego — 
K azim ierz Brandys.

W now ootw artym  ośrodku

1 pierwszy odczyt wygłosi? kan- 
I dydat na radnego, naczelny ur- 
| bañista  -W arszawy, a rch itek t I  inż. M arczewski. P relegen t cie­

kaw ie om ów ił osiągnięcia bu­
dow nictw a w arszaw skiego w o- 
kresie 10-lecia w ładzy ludow ej, 
plany urban istów  na najbliższą 
przyszłość oraz zadania stołecz­
nej i dzielnicow ych rad w budo­
wle stolicy. (PAP)

Sprawdzanie spisów trwa

Stalingrad i Coventry opracowują orędzie do ONZ 
w sprawie zakazu broni atomowej i wodorowej

, .TT isnsrii fm/emfru nry^mawiam na Q M Hpnuto

Ruszył trzeci piec 
cementowni Rejowiec II
LUBLIN. W godzinach w ie­

czornych 4 listopada br rozpa­
lono trzeci z kolei w ielki piec 
obrotow y w cem entow ni Rejo­
w iec II. Rozruch trzeciego p ie­
ca stanow i zakończenie p ie rw ­
szego etapu  budoww tych zak ła­
dów cem entow ych. (PAP)

MOSKWA (PAP). A gencja 
TASS donosi ze S ta ling radu , że 
5 bm. odbyło się posiedzenie 
S talingradzkiej M iejskiej Rady 
delegatów  ludu pracującego z 
udziałem  delegacji m iasta  Co­
ventry  (Anglia).

Na posiedzeniu omówiono 
spraw ę w ystosow ania w im ie­
niu m iast S ta ling radu  i Coven­
try do ONZ orędzia w spraw ie 
zakazu stosow ania broni ato­
m ow ej i w odorowej.

Przew odniczący K om itetu Wy­
konawczego S talingradzkiej R a­
dy M iejskiej S. I. Szapurow  za­
poznał zebranych z projektem  
orędzia do ONZ. opracow anego 
w spólnie z delegacją b ry ty jską  
oraz prosił ich. aby w ypow ie­
dzieli się na tem at tego projek- 
tu.

Członek delegacji b ry ty jsk iej 
S. St.ringer pierwszy zabrał głos 
i ośw iadczył m. in.:

D um ny Jestem, te  w Im ieniu  fie-

leqacji C oven try  p rzem aw iam  na 
posiedzeniu przedstaw ic ie li m iasta- 
bohatera  S ta lin grad u  i że p rzed ­
staw ic ie le  m ojego m iasta będą m o­
gli połączyć swe w ys iłk i z p rzed ­
s taw ic ie lam i S ta lin qrad u  w celu za­
pew n ien ia  poko ju  i powszechneqo  
bezpieczeństw a. S ta lin grad  i Coven­
try , W. B ry ta n ia  i ZSRR m ogą i 
pow inny znaleźć drogę do zażeg­
nania niebezp ieczeństw a w ojny.

Zebrani pow itali te słow'a 
hucznymi oklaskam i.

Na posiedzeniu przem awiali 
także: inżynier stalingradzkich 
zakładów  budow y trak to rów  —

S. M. Lopatin, deputow ana do 
Rady M iejskiej Z. S. Kołokolce- 
wa, deputow ana L. K. Golewa 
oraz nadburm istrz  m iasta Co­
ventry  John Fennell.

U czestnicy posiedzenia posta­
nowili jednom yślnie upoważnić 
K om itet W ykonawczy Rady 
M iejskiej S talingradu  do podpi­
sania W'raz z delegacją m iasta 
C oventry orędzia do ONZ w 
spraw ie zakazu stosow ania bro­
ni atom ow ej i wmdorowej.

Tydzień  m ija  od czasu, gdy w  ca łym  kra ju  
w  obw odowych  komisjach w yborczych  w y ło ­
żone zostały do wglądu spisy wyborców. Juz  
w  pierwszych dniach przez lokale  kom isji prze­
w inęły  się w  miastach- i na wsi tysiące osób. 
sprawdzających czy nazw iska  ich zostały w  
spisach umieszczone i czy nie m a tu  błędów, 
czy 5 grudnia w  dniu w yborów  będą mogli  
bez przeszkód wziąć udział w  głosowaniu.

Ż yw o  interesują się spisami m ieszkańcy  B y d ­
goskiego. Szczególnie dobrze przygotowano  się 
do akcji sprawdzania spisów w  pow. Brodni­

c a :  specjalne tablice in form acyjne  zawiadomi-  
| l u d n o ś ć  o terminie  i miejscu wyłożenia  spi­
sów, lokale komisji w yborczych  przygotowane  
zostały starannie, fr ekw enc ja  dopisuje. W Ko­
szalinie, ty lko  w  dniu 1 bm. sprawdziły  spisy 
ponad 2 tysiące  osób, a w  woj. opolskim  (w 
ciągu dwóch pierwszych dni) — prawie 40 t y ­
sięcy.

Nie wszędzie jednak akcja sprawdzania spi­
sów przygotowana została właściwie. We  W roc­
ław iu rip. spisy sporządzono niedokładnie  — 
wielu nazw isk  nie m a w  nich w  ogóle, część 
podana jest w  n iew łaśc iw ym  brzmieniu.

Żle przygotowano niektóre pomieszczenia ko­
misji: np. w  lokalu m ieszczącym  się w  gmachu  
W yższej Szko ły  Rolniczej jest zimno i nie ma  
światła . W  wielu  w ypadkach  stwierdzono po- l

nadto, te  członkowie kom isj i  nie przychodzą  
na dyżury .  N ienajlepiej jest także w  Pozna­
niu, gdzie w praw dzie  spisy sporządzone zosta­
ły bez w ięk szych  błędów i braków, ale za to 
wiele do życzenia pozostawia przygotowanie lo­
kali. Zwłaszcza  na przedm ieściach trudno do  
nicli trafić,  gdy np. ulice Rutkowskiego, Opol­
ska, L em borska  i Szczepankowo toną w ieczo­
rem w  ciemnościach,

Zdarza się także i tak, że  — jak  np. w  pow. 
w łocław skim  — mechanicznie ustala  się godzi­
ny urzędowania dla komisji  wyborczych. Na  
sku tek  ustalenia nieodpowiedniej pory urzędo-  
dowania kom isj i  — ubiegłej niedzieli spraw dzi­
ło spisy w  ty m  powiecie zaledwie 160 osób.

Sprawdzenie, czy  nazw isko znajduje  się w  
spisie w yborców  — fo obywatelski obowiązek  
każdego uprawnionego do głosowania. A b y  jed­
nak każdy  mógł tego dokonać trzeba hu pre­
zydia rad narodowych w  miastach i na w s i 
usunęły  w szelkie  zaniedbania w  przygotowaniu  
lokali oraz czuwały nad na tychm ias tow ym ,  
zgodnym  z przepisami ordynacji w yborczej za­
ła tw ieniem  reklamacji,  wnoszonych przez lu d ­
ność.

Sprawdzanie spisów trwa. Ułatwienie ob yw a ­
telom kontroli spisów i naprawienie usterek to 
w ażny  obowiązek komisji w yborczych  i w szyst­
kich prezydiów rad — w mieście i na wsi.
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lo skw a w przededniu Święta Październikowego
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

M oskwa S.XU9S4 r.
Od trzech tygodni — odkąd 

przebyw am  w M oskwie — do­
znaję bezustannie w rażenia jak ­
by to  m iasto  ogrom ne w chła­
n iało  mnie. Co dzień zadaję so­
bie pytanie, jak ą  nową, nie­
spodziew aną pięknością, jakim  
now ym  przeżyciem obdarzy 
m nie stolica K raju  Rad.

Błądzę w śród gm atw aniny 
ulic, sam  d!a siebie odkryw am  
m iasto. Oto idę iskrzącym  się 
od św iateł i neonów bogatym 
w sklepy starym  A rbatem , ga­
pię się. tonę w zrokiem  w w i­
trynach  sklepów  z tak ą  za­
chłannością. jak  nie zdaYzyło 
mi się to od czasów dzieciń­
stwa. W czoraj o m ały figiel nie 
kupiłem  nie w iadom o po co... 
harm onii —• skoro wszyscy ku­
pu ją  podarki świąteczne. Idę 
A rbatem  i wychodzę gdzieś na­
gle na szeroką rozległą jak  lot­
nisko nowoczesne, a rte rię  ki­
piącą ruchem , w ypełnioną sa­
mochodam i. trąbiącym i niesły­
chanie w rzaskliw ą m elodię mo­
skiew skiej ulicy.

sfi
Przed k ilku  dniam i odw iedzi­

łem  po raz pierw szy Muzeum 
im. Puszkina. Jest to muzeum  
zaw ierające dzieła sztuki za­
chodnio - europejskiej, bogate 
zbiory an tyku  greckiego i rzym ­
skiego, sztukę starożytnego 
Egiptu. Babilonu i Asyrii. Oglą­
dałem  przecież tysiące razy re ­
produkcje dzieł w ystaw ionych 
w  galerii im. Puszkina, a prze­
cież bezpośredni kon tak t z prze­
ogrom nym  bogactw em  w spania­
łej myśli ludzkiej i ludzkiego 
ta len tu , przew yższał m oje mo­
żliwości odczuw ania. Wysze­
dłem  z m uzeum  nieom al chory, 
pokonany. Sztychy i portrety  
R em brandta, Holendrzy, Fla- 
m andow ie, kapryśn i i w ykw in­
tn i F rancuzi X V II w ieku, póź­
niej Corot, Monet. Renoir, Van 
Gogh. ...płaskorzeźby asyryjskie, 
rzeźby i sarkofagi egipskie, rzeź­
ba w łoskiego renesansu. Nie 
m ogłem pomieścić w  sobie na­
raz tego w szystkiego piękna.

W idziałem w m uzeum  grupę 
pionierów  zw iedzających salę 
egipską. Dzieciaki w  czerw o­
nych chustkach pionierskich 
sta ły  pochylone nad gablotą za­
w ierającą o tw arty  sarkofag z

.m um ią człowieka, który  um arł 
! przed tysiącam i lat. ’słucha li 
| opowieści nauczycielki- o  życiu 
| ówczesnych ludzi, o ich w ierze- 
j  niach religijnych.

Widok tych dzieci, które prze­
cież otw orzą w przyszłości b ra- 

\ my epoki kom unizm u, zasłueha- 
| nych w mowę w ieków  daw no 
m inionych, uczących się m ądro- 

! ści św iata, który  odszedł, głę- 
j beko zapadł m i w serce. W yda­
w ało mi się wówczas, jakbym  

\ na jedną, k ró tką chw ilę przy- 
j dybał św iat w  jego bezustan­
nym  procesie rozwoju.

%
Czym jeszcze zadziwi mnie 

M oskwa? Jak ie  jeszcze ukaże 
m i skarby zaw arte  w jej m u­
fach, w sercach jej m ieszkań- 

j ców?
W ydaw ało m i się, że w idok z 

K rem la należy do powszechnie 
| znanych. Liczne fotografie,
; barw ne w izerunki nader dokła- 
| dne dają  pojęcie o tym  w spa­
niałym  pom niku arch itek tury . 
Dziś krążąc ulicam i m iasta, 
chłonąc jego przedśw iąteczny 

! nastró j — niew yrażalną atm o- 
! sferę radosnego oczekiw ania na 
! św ięto, zobaczjdem K rem l w 
jow ej jedynej w  ciągu dn ia  
! chw ili, kiedy dzień przechodzi 
! w  noc. W św ietle zachodu pło- 
\ nęły na ciem nym  niebie dziesią- 
I tk i złotych kopuł, nad zielony- 
! mi od patyny dacham i, nad 
I rdzaw ym  m urem  krem low skim . 
j Przepych złota rozpostartego na 
niebie w ydał mi się nieomal 

I b ru ta lny , p iękno tego pejzażu 
! nieom al nie do zniesienia. S ta ­
łem długo przykuty  do m iejsca 

; żałując, że zaniechałem  mego 
' m alarstw a...

T ak oto co dzień, co chw ila 
i M oskwa w chłan ia  mnie. Daje 
moim oczom coraz nową, coraz 
inną ucztę, w  coraz inny spo­
sób, co chw ila przyspiesza tętno 
mego serca, każe zastanaw iać 
się, budzi m yśli i uczucia.

Rozległe, n ieogarnione m ia- 
! sto — stolica stu  narodów .

*
W ydaw ało mi się, ze niespo-

! sób przyśpieszyć tem pa życia 
i Moskwy, Jes t to  m iasto  ludzi 
| zajętych. Ludzie z rzadka prze­
chadzają się, zazwyczaj idą, d ą ­
żą, w ypełniając w artk im , 'szu­
m iącym  tłum em  ulicę, w nętrza 
sklepów, podziem ia m etra ,

j  iskrzące się m lecznym  św iatłem  
! kandelabrów , lśniące w ielobar- 
| w ną pow ierzchnią m ajoliki, b rą- 
i zów, m arm urów . B iegają po ru ­
chomych schodach, łow ią chw ilę 
podczas jazdy m etrem , aby prze- 

| czytać stronicę książki, czy a r- 
; tykuł w gazecie. Czas w Mo- 
| skw ie m a jakby  w iększy niż u 
nas w W arszaw ie ciężar w ła- 

I ściwy.
WT dni poprzedzające roczni- 

| cę Rewolucji Październikow ej 
| przekonałem  się jak  bardzo my- 
| iiłem się, jak  nie doceniałem  
| możliwości stolicy. T łum  na uii- 
| cach gęstniał, zaroiło, się wszę- 
; dzie tam , gdzie w ydaw ało się, że 
l niesposób w yobrazić sobie tego 
| nasilenia w ruchu. W ielomilio- 
j  nowe m iasto jakby rozmnożyło 
i swoich mieszkańców , jakby wy- 
j dobyło ukry te  rezerw y ludzkie.
| Byłem w olbrzym im  domu to- 
I w arow ym  przy P lacu Czerwo­
nym. Kolorowe rek lam y nawo- 

i łu jące do kupow ania podarków  
| św iątecznych w ydają  się zby- 
I teczne. Oblężone stoiska i skle- 
! py GUM-u, tysiące zaaferow a- 
! nych klientów  k u p u ją c y c h 'te le ­

wizory i skarpetk i, k raw aty  i 
i pianina, jesio tra  i buty. Na uli- 
| cach ponad tłum em  ludzkim  nie- 
I sie się echo głosów. Dzwonią 
| głosy dziew cząt i ożywione, 
i przedśw iąteczne głośne rozmo- 
; wy mężczyzn. K ręcą się żywi 
i jak  kuiiki rtęci malcy, w  tym  
! roku po raz pierw szy odziani w 
| szare szkolne m undurk i, w  o- 

krągłe sztyw ne czapki ze złoty­
mi otokam i.

W ieczór m oskiew ski jest 
i barw ny. Płoną tysiące św iateł 
I i neonów. Św iatło  m iasta  myli 
| naw et ptaki. O późnej godzinie 
i nad ulicam i krążą kaw ki i w ro- 
! ny. Barw ność i ruchliw ość neo- 
; nowych reklam  przydaje  m iastu 
I tego, moim zdaniem , koniecz- 
| nego poloru, w ielkom iejskości. 
j O lbrzym ie barw ne napisy za- 
! chęcają do spożyw ania dań, do 
) picia pom idorow ego soku, do 

sk ładania  pieniędzy w  kasie 
oszczędności... Jes t tych napi- 

j  sów olbrzym ia ilość. Ich barw y 
j toną w  m okrym  lustrzanym  
| asfalcie ulic, piyną po wodzie 
i rzeki M oskwy, n ikną pod jej 
| m ostam i. N asycają niebo wie- 
i czorne kolorowym  blaskierA.

, W dni przedśw iąteczne wie-
! czornej M oskwie przybyło k ra- 
! sy. Oto ruchom y, kolorowy wy- 
| kres uczyniony z barw nych 
i lam pek na frontow ej ścianie 
budynku elektrow ni, mów iący 

¡o wzmożonej produkcji energii 
| elektrycznej. Oto tradycyjna, 
chyba najbarw niejsza i n a jb ar- 

j dziej bogata ilum inacja na  fa- 
| sadzie gm achu głównego Tele- 
1 grafu. Tym razem  jest to  ilu ­
m inacja  m ów iąca o likw idacji 

i odłogów, drgający, iskrzący się 
w szystkim i barw am i obraz. 
Wysoko w  czarnym  niebie pło­
ną ponad m iastem  obwiedzione 
liniam i białego św iatła  k on tu ­
ry  wysokościowców. P łoną nad 
m iastem  rubinow e gwiazdy. 
Je s t pięknie.

Pod m urem  K rem la n a  P lacu 
Czerwonym  kilkum etrow y rząd 
łudzi w ciszy i skupieniu  sunie 
w  k ierunku  m auzoleum . Ludzie 
radzieccy sk ładają  w przede­
dniu  Października hołd pam ięci 
jego tw órców .

Ja k  co roku przyw itali oni tę 
rocznicę patriotycznym  czynem, 
wzmożoną produkcją. Czytam  
w prasie m eldunki , o przekro­
czeniu zobow iązań październ i­
kow ych. Czytam  m eldunki o 
zakończeniu rolnych p rac  je ­
siennych przez w iele kołchozów 
i sowchozów B iałorusi, azerbej- 
dżańscy hodowcy baw ełny w y­
pełnili p lan  dostaw  baw ełny, 
kołchoźnicy C zuw askiej A uto­
nom icznej R epubliki w ykonali 
plan siew u zbóż. załoga d ry fu ­
jącej stacji „Biegun Północ­
ny  —- 4“ podsum ow ała w yniki 
siedm iom iesięcznej pracy ba­
dawczej, flo ty lla wielorytonicza 
„A leut“ pow róciła do W łady- 
wostoku przekroczyw szy o 17 
proc, plan połowu...

Zewsząd, z całego ogrom nego 
k ra ju , z całej nieogarnionej 
ziemi radzieckiej ślą m eldunki 
o w ykonaniu  sw ych zobow ią­
zań synow ie W ielkiego Paź­
dziernika.

Cieszę się, że i ja  w raz  z ni­
m i m iłującym i pokój, p rosty­
mi i pracow itym i ludźm i ra ­
dzieckim i św iętow ać będę to 
także i m oje św ięto tu ta j — w 
Moskwie.

BOHDAN CZESZKO

Zespól Teatru Polskiego 
powróci! x ZSRR

Po uw ieńczonych poważnym  
sukcesem  artystycznym  gościn­
nych w ystępach w  M oskwie, K i­
jow ie i L eningradzie, zespół 
Państw ow ego T eatru  Polskiego 
i K am eralnego powrócił w  dn. 
5 bm. do W arszawy.

Pow racających artystów  w i­
tali na  Dworcu G łów nym : m in i­
s te r  K u ltu ry  i Sztuki W. Sokor­
ski, sek re tarz  generalny KW KZ 
amb. J. K. W ende oraz licz­
n i przedstaw iciele św iata  a rty ­
stycznego.

Na dw orcu obecni byili: radca 
A m basady ZSRR w  Polsce T. 
M ielnik i sek re ta rz  A m basady 
ZSRR I. Łukow nikow .

P rzem aw iając w  im ieniu ze­
społu. dy rek to r Państw . T eatru  
Polskiego i K am eralnego B, 
D ąbrow ski pow iedział m. in.: 
„W racam y pełni w rażeń  i cen­
nych dośw iadczeń artystycz­
nych. jakie  w ynieśliśm y z bez­
pośredniego zetknięcia i  naro ­
dem  radzieckim , jego w span ia­
łą k u ltu rą  i sztuką. Doświad­
czenia te dopom ogą nam  w na-' 
szej dalszej pracy artystycznej".

(PAP)

Laboui Parły przeciw 
SEATO

LONDYN (PAP). P rzew odn i­
czący frak c ji p a rlam en ta rn e j 
L abour P a rty  A ttlee  ośw iad­
czył podczas debaty  w Izbie 
G m in nad sp raw ą SEATO -(pakt 
k ra jó w  Azji południow o- 
w schodniej), że L abour P a rty  
nie może poprzeć tego ag resy­
wnego p ak tu . A ttlee  p odk re­
ślił, że SEATO n ie  obejm uje 
najw ażniejszych  k ra jów  az ja ­
tyckich  — Indii i C hińskiej R e­
publik i Ludow ej.

Działania chińskiego 
lotnictwa przeciw 
kuominiangowcom

PE K IN  (PAP). K orespondent 
agencji N owych C hin donosi, 

| że 4 bm. sam oloty C hińskiej 
! A rm ii Ludow o - W yzwoleńczej 
i bom bardow ały  znów  pozycje 
| w ojsk  czangkaiszekow skich na 
j w yspie  Yiczangszan.

p a

n
OBRADY PLENUM ZGROMADZENIA O G O L N E G O  NZ

Jednomyślne przyjęcie rezolucji 5 państw w sprawie rozbrojenia
Przemówienie wiceministra W yszyńskiego — Sprawy agresji I SA przeciw Chinom 

i piractwa kuomintangowców włączone do porządku obrad
NOWY JORK (PAP). 4 bm. 

odbyło się posiedzeń.^ p lenarne 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ. 
Bez dyskusji i bez głosowania 
Zgrom adzenie zatw ierdziło  za­
lecenie K om isji Ogólnej w sp ra ­
w ie um ieszczenia na porządku 
obrad dw óch dodatkow ych 
punktów  zgłoszonych przez de 
legację ZSRR. dotyczących n a ­
ruszan ia  wolności żeglugi w 
strefie  m órz chińskich oraz 
ak tów  agresji przeciw ko C hi­
nom  i odpow iedzialności m ary 
nark i w ojennej USA za te akty.

Zgrom adzenie zatw ierdziło  
także spraw ozdanie K om isji Po­
litycznej w spraw ie rozbroję ' 
n ia. P ierw sza rezolucja pięciu 
pań stw  (ZSRR, USA, W, B ry ta ­
nii. F ranc ji i K anady), zaleca 
jąca K om isji Rozbrojeniow ej 
dalsze poszukiw anie m ożliw e­
go do przyjęcia rozw iązania p ro - 
blem u rozbrojenia przy uwzglę 
dn ien iu  w szystkich propozycji, 
jak ie  były lub  będą zgłoszone, 
— uchw alona została jedno 
m yślnie.

D ruga rezolucja pięciu państw  
zalecająca przekazanie  do roz 
pa trzen ia  Kom isji R ozbrojenie 
w ej w niosku hinduskiego w 
spraw ie „rozejm u zbrojeniow e­
go", uzyskała 57 głosów. Prze-

I ciw ko rezolucji glosował ty lko  j 
delegat K uom intangu.

D elegat F ran c ji Ju les Moch ; 
w yraził głębokie zadow olenie z 

! pow odu osiągniętych sukcesów  j 
| oraz nadzieję, że spraw a rozbro' 
jen ia  będzie pom yślnie roz- j 

I strzygnięta. N adzieję tę  — po- j 
| w iedział Moch — opieram  na | 
fakcie, że tym  razem  proponu 

j jem y jedną  drogę, a n ie  dw ie j 
! drogi. O pieram  ją  także na tym , ] 
i że wszyscy rozum ieją, iż „zim - i 
i na w o jna“ i w yścig zbro jeń  mo- 
! gą doprow adzić do potw orno 
j  ści w ojny atom ow ej.

D elegat W. B ry tan ii D ixon 
! rów nież w yraził zadow olenie z 
pow odu porozum ienia, lecz. pod­
kreślił jednocześnie, że o sta ­
teczne rozw iązanie problem u 
rozbrojenia nie będzie, jego zda' 
niem , łatw e. Z aproponow ał on, 
aby obrady  podkom isji ONZ do 
sp raw  rozbro jen ia  odbyły się w 
Londynie.

P rzedstaw iciel ESRR A. J. i 
W yszyński podkreślił, że delega- j 
cja radziecka przyw iązuje dużą \ 
wagę nie tylko do tego, że pro- . 
jek t rezolucji został w ysunięty  J 
w spólnie przez pięć państw , lecz j 
także do faktu , że rezolucja zo­
sta ła  uchw alona jednom yślnie.

Nie ulega w ątpliw ości — po­
w iedział A. J. W yszyński — że

możem y n a tra fić  w dalszym  cią­
gu naszych prac na  trudności. 
Uczyniliśm y jednak  pierw szy 
krok, k tó ry  — być może — n a ­
leżałoby nazw ać krokiem  m a ją ­
cym znaczenie historyczne. De­
legacja radziecka stoi na  stano­
w isku, że trzeba szukać m ożli­
wego do  przyjęcia dla w szyst­
kich państw  rozw iązania proble­
mu rozbrojenia. Zw iązek R a­
dziecki poczynił już szereg k ro ­
ków w k ierunku  zbliżenia sta­
now isk i różnych punktów  w i­
dzenia w kw estiach spornych. 
Delegacja radziecka spodziewa 
się, że rów nież przedstaw iciele 
m ocarstw  zachodnich poczynią 
ze sw ej strony  odpow iednie 
kroki, aby doprow adzić do osią­
gnięcia porozum ienia odpow ia­

d a ją c e g o  interesom  w szystkich 
I państw ,
| Zgrom adzenie Ogólne zatw ier- 
| dziło w iększością głosów, bez 
dyskusji, rezolucję 12 delegacji, 

! aprobującą spraw ozdanie kom i­
sji „akcji zbiorow ych“ i zaleca- 

| jącą kontynuow anie prac przez 
i tę kom isję. P rzeciw ko te j reZo- 
| lucji glosowali przedstaw iciele 
; ZSRR, Polski, Czechosłowacji,
| U kraińsk iej SRK i B iałoruskiej 
; SRR. Delegaci Indii i Indonezji 
■ w strzym ali się od głosu.

Zgrom adzenie zatw ierdziło  
j także spraw ozdanie i rezolucję 
i Specjalnej Kom isji Politycznej 
w spraw ie sytuacji osób pocho- 

i dzenia hinduskiego, zam ieszka- 
| łych w Unii Południow o - A fry- 
| kańskiej.

Rząd Mendes-France‘ą 
stawia znów kwei 

zaufania lć5
PARYŻ (PAP), 5 bm. Zgrom a- 

| dzenie N arodow e przystąpiło  do 
j debaty  nad projektem  budżetu 
; państw ow ego F rancji na 1955 r. 
P re lim inarz  budżetow y przew i­
du je  w ydatk i w sum ie 3.327 mi~

; liardów  fr., zaś dochody — 
j 2.994 m iliardów  fr. Jako  pierw - 
| szy rozpatryw ano  p ro jek t bud- 
I żetu m in is ters tw a poczt i tele- 
| grafów . Przew odniczący parla­
m en tarne j kom isji finansow ej o- 
świadczył, że kom isja odrzuciła 
ten  projekt, poniew aż przew idu­
je on zbyt szczupłe k redyty  na  j 
utrzym anie urzędów  łączności, j 

Sprzeciw iając się jak im kol­
w iek zm ianom  w projekcie  bud­
żetu p rem ier M endes-France 
w ysunął rów nocześnie kw estię 
Votum zaufania d la  rządu. G ło­
sow anie w te j sp raw ie odbędzie 
się 9 bm.

Hołd Zgromadzenia Ogólnego pamięci zmarłego 
przedstawiciela Egiptu

NOWY JO R K  (PAP) — 4 bm. 
na posiedzeniu p lenarnym  Zgro­
m adzenie Ogólne NZ złożyło 
hołd pam ięci stałego przedsta­
w iciela Egiptu w ONZ. dr. Azmi. 
Dr. Azmi zm arł nagle w  środę 
w czasie posiedzenia Rady Bez­
pieczeństw a. •

Po kró tk im  przem ów ieniu 
przew odniczącego Zgrom adzenia

van  K leffensa, zabierali głos 
szefowie poszczególnych delega­
cji.

Przew odniczący delegacji pol­
skiej min. Skrzeszew ski ośw iad­
czył, że delegacja PR L przyłą­
cza się do w yrazów  współczucia 
złożonych z powodu zgonu d r 
Azmi przez przew odniczącego 
Zgrom adzenia 1 przedstaw icieli 
innych delegacji.

Demonstracje w Syrii
MOSKWA (PAP). A gencja 

TASS donosi • z D am aszku, że 
przed gm achem  parlam entu  sy­
ryjskiego odbyły się dem onstra­
c je  ludności, k tó ra  p rotestow a­
ła przeciw ko planom  m ocarstw  
zachodnich w ciągnięcia Syrii 1 
krajów  arabsk ich  do im periali­
stycznych bloków  m ilitarnych. 
Policja otw orzyła ogień do de­
m onstrantów . Są zabici i ranni"

Podczas debaty  nad syryjską 
polityką zagraniczną w ielu de­
putow anych w ypowiedziało się 
przeciw ko projektom  m ocarstw  
zachodnich podporządkow ania 
Syrii ich im perialistycznym  pla­
nom.

W odpowiedz! na  In terpelację 
deputow anych prem ier Faris-el- 
H uri oświadczył, że rząd sy ry j­
ski nie zgodzi się na żaden so­
jusz z Zachodem , czy też Wscho­
dem  i będzie przestrzega! polity­
ki neutralności. P rem ier podkre­
ślił, że jego rząd w ypow iada się 
zdecydow anie przeciw ko planom 
im perialistycznym  i próbom
w ciągnięcia Syrii do bloków 
m ilitarnych.

Krwawy bilans terroru wojsk Unii Francuskiej
w Wietnamie

Protest przedstawiciela Wietnamskiej Armii Ludowej

W kilku zdaniach
PA R Y Ż. D z ien n ik  ..L dberaU on" | 
yrwsu. do SaLgonu u d a je  ge- j 
»•rai a  m e ry  k a ń  ?;lc i C o llin s, ab y  j
■seppowadzić ro zm o w y  z w ła d za -  ! 
i baodatcyw skim i w  s p ra w ie  ,,po- I 
o c y ”  U SA . W W aszy n g to n ie  za- i 
w ie d z ia n o , b ęd z ie  to  „p o m o o 1' ] 
»zpofcrednta, k tó re j  F r a n c ja  n ie  
»cizie m o g ła  k o n tro lo w a ć .

*
W IED EŃ . P o d  n a c isk ie m  W iedeń- i
:iej k la sy  ro b o tn icz e j 1 na  ią d a -  , 
e p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j d y re k c ja  
>Ucji zm u szo n a  b y ła  w y d a ć  za- 
1Z w ie lk ie g o  z ja zd u  fa szy s to w sk ie - 
>, p la n o w an e g o  n a  7 bm . O rg an l- 
c ja  m ili t a r y  s ty cz n a  „O este-rret- 
ils c h e r  K a m era  d s c h a f ts b u n d “
ic ta ła  z o rg a n izo w ać  te n  z jazd , 
;eby „ u cz c ić “ ro c z n ic ę  k rw a -  
ego s tłu m ie n ia  p rzez  fa szy stó w  
ls tr ta o k lc h  w a tk i ro b o tn ik ó w , 
ie d e ń sk lc h  w  1934 r.

PE K IN  (PA Pt — Jak  donosi 
W ietnam ska A gencja Prasow a, 
2 bm. szef delegacji W ietnam ­
skiej A rm ii Ludow ej w K omisji 
M ieszanej, generał W an Tien 
Dung w ystosow ał do szefa dele­
gacji sil zbrojnych Unii F ran ­
cuskiej, generała de Brebisson, 
p ro test przeciw ko dokonyw aniu 
przez w ojska francuskie, na ob­
szarach przez n ie kontro low a­
nych, zbrodni wobec ludności i 
przeciw ko represjom  wobec o- 
sób, k tóre b rały  udział w w oj­
nie wyzwoleńczej. P ro test 
stw ierdza m. in.:

Od chw ili w ejścia w  życie 
rozkazu o zaprzestaniu  ognia w 
W ietnam ie, siły zbrojne Unii 
F rancuskiej n iejednokro tn ie  do­
konyw ały zam achów  na swobo­
dy dem okratyczne, życie i m ie­
nie ludności.

Zgodnie z niepełnym i danym i, 
od dn ia  zaprzestania w ojny do 
1 października br. siły zbrojne 
Unii F rancusk iej dokonały: 578 
ak tów  te rro ru , zam ordow ały

574 osoby, zran iły  2.641 osób o- 
raz uprow adziły  — 5.364 osoby.

Częstokroć francusk ie  siły 
zbrojne przeprow adzały p raw ­
dziwe operacje w ojenne z udzia­
łem całych kom panii i batalio ­
nów, czasem  z poparciem  sam o­
chodów pancernych i sam olo­
tów. W operacjach tych ginęły 
setki ludzi spośród ludności cy­
w ilnej.

Dowództwo naczelne sił Zbroj­
nych U nii F rancusk iej nie pod­
jęło żadnych konkretnych środ­
ków, aby położyć kres tego ro­
dzaju aktom  lub aby do nich 
nie dopuścić.

A kty te rro ru , m orderstw a 1 
rep resje  dokonyw ane przez siły 
zbrojne Unii F rancusk iej stw o­
rzyły niebezpieczną atm osferę 
dila ludności zam ieszkałej pod 
ich kontrolą. S tanow i to  prze­
szkodę do u trw alen ia  pokoju w 
Indochinacó.

D ow ództw a naczelne W iet­
nam skiej A rm ii Ludow ej pod­
k reślając okrucieństw o wyżej 
w spom nianych aktów , protestu-

| je kategorycznie przeęiwko na-
i ruszan iu  układu rozejm ow ego o- j 
raz dom aga się od dow ództw a j 

j naczelnego sil zbrojnych Unii 
F rancusk iej sprecyzow ania sw e­
go stanow iska w tej spraw ie.

A *
| PE K IN  (PAP). Ja k  podaje 
; W ietnam ska A gencja Prasow a,
| g rupa inspekcyjna M iędzynaro- 
, dow ej K om isji do sp raw  kon 
tro li i nadzoru  w W ietnam ie 

| udała  się po raz d rug i do Nam- 
| D inh w celu zbadania spraw y ] 
przym usow ej ew akuacji przez i 
w ładze południow o ‘ W ietnam- j 

j  skie ludności kato lick iej na p o - 1 
ludnie  k ra ju . E w akuacja ta  pro  ] 
w adzona jes t w  przew idyw aniu  ! 

i przekazania  w przyszłości tych ]
I terenów  W ietnam skiej R epubli- 
j ce D em okratycznej. G rupa in 
I spekcyjna przeprow adziła sze- 
! reg rozm ów  z  duchow nym i ka- 
l to lickim  i buddyjsk im i oraz o 
i trzym ała  setki listów  z prote- 
j stam i przeciw ko przym usow ej 
ew akuacji ludności.

Proces grupy zdrajców 
i szpiegów 

w Czechosłowacji
PRAG A  (PAP). W P radze  za­

kończył się proces członków  
an typaństw ow ej ‘ o rganizacji 
szpiegow skiej zna jdu jące j się 
na służbie m ocarstw  zachod­
nich. Do organizacji te j ftale- 
żeli praw icow i socja ldem okra­
ci V lad im ir H erner, V aclav 
K oubek, Z denek K rejd l, L ad i- 
slav  P iem an, F ran tisek  T ricky 
i inni.

D ziałalność organ izacji zm ie- s 
rża ła  do zlikw idow ania u s tro ju  j 
ludow o - dem okratj'cznego w j 
C zechosłow acji i p rzyw rócenia  !
kapitalizm u, przy  pomocy in - j 
te rw encji w ojskow ej państw  j 
obcych.

O skarżeni przyznali się ca ł- | 
kowicie do w iny zdrady oj- i 
czyzny oraz szpiegostw a, j *

Sąd N ajw yższy skazał H er- | 
nera , K oubeka i K re jd ia  na  k a ­
rę  dożyw otniego w ięzienia. P o ­
zostali oskarżeni skazani zosta­
li na  różne k a ry  w ięzienia.

Wzmaga się walka 
narodu Ałgeru przeciw 

kolonizatorom
PARYŻ (PAP). W edług donie­

sień  p rasy  parysk iej, sy tuacja  w 
A lgerze s ta je  się coraz bardziej 
napięta. W ładze francuskie 
wzmogły represje  wobec rdzen­
nej ludności. Szczególnie bez­
względnie postępują w ładze ko­
lonialne z ludnością zam ieszkałą 
u stóp gór Aures. W ekspedyc­
jach karnych w ysyłanych prze­
ciw ko pow stańcom  algerskim  
b iorą udział czołgi, sam oloty, 
w ojska lądowe i spadochrono­
we.

W pobliżu O ranu  doszło do 
s tarc ia  m iędzy oddziałem  żan­
darm erii a g rupą uzbrojonych 
Algerczyków . Wiele osób zasta­
ło zabitych i rannych. Do Alge- 
ru  p rzybyw ają świeże oddziały; 
„gw ardii ruchom ej“ i policji. I 
Do portów  w Bone 1 Philippe- 
ville przybyły okręty  w ojenne.

S u k c e s y  r o l n i c t w a  
F e d e r a c j i  R o s y j s k i e j

MOSKWA (PAP). Rada M ini­
strów  Federacji R osyjskiej prze­
słała do R ady M inistrów  ZSRR 
i KC KPZR rapo rt o p rzed te r­
m inow ym  w ykonaniu  państw o­
wego planu dostaw  zboża.

W roku bieżącym kołchozy i 
sowchozy republik i odstaw iły i 
sprzedały państw u do chw ili o- 
becnej o 400 m ilionów  pudów 
więcej zboża aniżeli w 1953 r. 
W iele kołchozów w dalszym  
ciągu odstaw ia zboże jako  za­
p ła tę  w  natu rze  za pracę o- 
środków  m  aszynow o-trakt oro-

j w ych i sprzedaje nadw yżki zbo­
ża państw u.

j Na dzień 1 bm. 1954 roku 
przekazano państw u o 702 tys. 

i ton ziem niaków  Więcej aniżeli 
I do tego czasu w ub. r., w arzyw  
j — o 341 tys. ton, m leka — o 270 
| tys. ton i m ięsa — o 7.000 ton 
| więcej.

W roku bieżącym  w zrosły do- 
! chody kołchozów, co pozw ala na 
I znaczne rozszerzenie budow nic- 
; tw a na cele produkcyjne i kul- 
! tu rałno-by tow e oraz na  zw ięk-

i szenle sum  pieniężnych 1 pro- 
j duktów  w ypłaconych kołchoźni- 
| kom z ty tu łu  dniów ek obrachun- 
| kowych.
i . Pow ażne sukcesy w dziedzi- 
J nie podniesienia p rodukcji zbo- 
iżowej osiągnęły kołchozy, M TS-y 
j i sowchozy Syberii i U ralu, któ- 
j  re  zagospodarow ały w roku 
| bieżącym  w ielkie obszary ziem 

nowych i n ieupraw ianych . Np. 
i kołchozy i sowchozy Syberii do- 
{starczyły państw u 2.6 raza wię- 
; cej zboża aniżeli w  roku  ubieg­
łym.

Wiadomości sportowe
Bokserzy trenują 

w Cetniewie
C E T N IE W O  (te ł. w».), w  C e ta te -  

w te  p rz e b y w a  j u t  17 b o k se ró w  p o l­
sk ich , k tó rz y  n a  w sp ó ln y m  tre n in g u  
p rz y g o to w u ją  s ię  do  m ię d z y p a ń ­
s tw o w eg o  m eczu  z F ra n c ją ,

T re n in g i p o d ję li ju ż  n \. in . K u - 
ki©r, K a sp e rc z ak , S te fa n iu k , N ie- 
d iw ie e k l,  P o n a n ta , P la n u tls , Ro- 
je w sk l. P ió rk o w sk i 1 W ęg rzy n iak . 
W sk ład  kaclry  tren e -rsk le j w ch o d zą  
S z tam , S zyd ło  1 K a rn a t.  fr)

Nowe lodowisko 
w Białymstoku

S p o rto w cy  B ia łeg o s to k u  d o tk liw ie  
o d c zu w a li b ra k  lo d o w isk a , n a  k tó ­
ry m  m o g lib y  t re n o w a ć  i ro z g ry w a ć  
zaw ody . O s ta tn io  d la  uczczen ia  
II Z jaz d u  7.MP, sp o rto w c y  * in ic ja ­
ty w y  z rzeszen i#  „ Z ry w "  pr*y* t# - 
p lli do  b u d o w y  te g o  p o żąd an eg o  
o b ie k tu .

Znomienne glosowanie w Komisji Spraw Zagranicznych 
Francuskiego Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ (PAP). "W K omisji 
S p raw  Zagranicznych francus­
kiego Zgrom adzenia N arodow e­
go odbyły się w ybory spraw o­
zdawcy, k tóry  m a referow ać ca­
łokształt zagadnienia układów  
paryskich.

K om isja w ybrała  na spraw o­
zdaw cę 21 głosami deputow ane­
go socjalistycznego Jules Mocha. 
Druga kandydatu ra  — gaulłisty 
B lllotte uzyskała 9 głosów.

Moch, który  przebyw a obecnie 
w Nowym Jorku  na sesji Zgro­
m adzenia Ogólnego NZ, pow ia­
dom ił kom isję spraw  zagranicz­
nych Z grom adzenia N arodow e­
go, że nie może przyjąć pow ie­
rzonej funkcji z uw agi n a  to, tż 
obecność jego w  ONZ jes t ko ­
nieczna. Wobec powyższego 
.sprawozdawcą zastał deputow a­
ny B iliotte, zw olennik układów  
paryskich.

K om entując w ybory w  ko­
m isji sp raw  zagranicznych 
dziennik „H um anite“ podkreśla, 
że oddanie 21 głosów za kandy­
d a tu rą  p rzeciw nika rem ilita ry - 
zacji Niemiec zach., a zaledw ie 9 
— na jej zw olennika dowodzi, 
iż w kołach parlam en tarnych  
coraz bardziej k rystalizu je  się 
opozycja przeciw ko zgubnym  u- 
kładom  paryskim . Opozycja ta 
w zrasta  pod w pływ em  rozszerza­
jącej się akcji protestacj"jnej mas 
ludowych.

„L iberation" określa w yniki 
wyborów" jako  zajęcie przez ko­
m isję spraw" zagranicznych Zgro­
m adzenia N arodow ego w rogie­
go s tanow iska  wobec planów  re - 
m ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Co kieruje 
Meitdes-France‘m?

U wagę kół dzienn ikarsk ich  
Paryża  zw rócił znam ienny po­
śpiech, z jak im  prem ier M en­
des-F rance s ta ra  s ię  doprow a­
dzić do ra ty fik ac ji układów  pa­
ryskich. W ym ienia się tu  dw ie 
przyczyny tego pośpiechu: z jed ­
nej strony — nacisk  USA, k tóre 
obaw iają  się, że now e plany re- 
m ilitaryzacji N iemiec zach. spo­
tk ać  może tak i sam  los jak 
EWO, z d rug iej zaś strony  — 
obaw y francuskich  kół rządzą­
cych przed potęgującym  się o- 
porem  francusk ich  m as ludo- 
w ych przeciw ko uzb ra jan iu  N ie­
m iec zach. w  jak ie jko lw iek  fo r­
mie, a więc i przeciw ko now}rm 
układom  prow adzącym  do tegoż 
celu. Jed n 5-m z objawów" n a ­
cisku USA była rozm owa sena­
to ra  am erykańsk iego  M alcolm a 
Forbesa z M endes-Francem . Po 
rozm owie te j — jak  donosiły w 
swoim czasie dzienniki paryskie 
— M endes-France m iał obiecać, 
że układy londyńskie zostaną 
ra tyfikow ane najpóźniej za 60 
dni.

*
PARYŻ (PAP). W zw iązku ze 

w"znow"ienlem sesji Zgrom adze­
nia Narodowego, k tóre  zająć się 
ma w grudniu  paryskim i u k ła ­
dam i, francuska prasa  postępo­
w a raz jeszcze podkreśla groź­
ny d la  F randji ch a rak te r tych 
układów , a zaw arte  w" Paryżu 
porozum ienie w  spraw ie S aary  j 
ocenia jako  zmowę m iędzy ka-

‘ pitalistam i francusk im i i za- 
j  chodnio-niem ieekim i.

Tygodnik „T ribune des Na- 
tions“ pisze, że zmowa ta do­
tyczy faktycznie produkcji bro­
ni. Zachodnio-niem ieccy i f ra n ­
cuscy przedstaw iciele ciężkiego 

I przem ysłu, ukryw ając  się za pa- 
| raw anem  dypiom atyczno-praw - 
| niczym, przystępują  do podzia- 
| łu nowego ogrom nego rynku, J  jak i pow staje ivsku tek  wzmoże- 
j nia w yścigu zbrojeń.

Liczne fak ty  dowodzą, że 
i św iadom ość groźby rem ilita- 
ryzaćji N iem iec zach. o b e j­
m uje coraz szersze koła spo- 

; łeczeństw"a francuskiego. Rów- 
| nocześnie pogłębia się przeko­
nanie, że francusko  - radziecki 

j uk ład  o sojuszu i pomocy w za- 
| jem nej daje rzeczyw iste gwra- 
; rancje  bezpieczeństw a Francji.
1 N aw et w łonie tych stronnictw  
| i ugrupow ań, k tóre  popierają  
| politykę obecnego rządu fran - 
i cuskiego, w ysuw ane są żądania 
| podjęcia rokow ań z ZSRR.
j  2 bm. zakończy! obrady zjazd 
j  ugrupow ania burżuazyjnego, 
zbliżonego do M RP (partia  k a ­
tolicką) — „M łoda R epubli­
ka". Zjazd podkreślił z za- 

| dow oleniem  w swoich rezo- 
| lucjach „oznaki złagodzenia na- 
| pięcia międzynarodow ego, a  w 

szczególności porozum ienie o- 
siągnięte w ONZ w kw estii roz­
b ro jen ia“. Zjazd stw ierdził, że 
„rozpoczęcie rokow ań m iędzy 

[czterema m ocarstw am i — ZSRR, 
| USA, W. B ry tan ią  i F ranc ją  — 
jeszcze przed o tw arciem  debaty  
nad  ra ty fikac ją  układów  parys­
kich jes t naglącą koniecznością“ 
oraz zażądał, by F ranc ja  „w y­
stąpiła z in icjatyw ą" w tym  k ie­
runku. Delegaci n a  zjazd dom a­

gali się także uznania Chin Lu-* 
dow ych przez w szystkie m ocar­
s tw a zachodnie i przyjęcia ich 
do ONZ. Potępili oni rów nież 
p ak t SEATO.

Wezwanie do wzmoimk  
walki przeciw wskrzeszaniu 

Wehrmachtu
PARYŻ (PAP). Rada P okoju  

d epartam en tu  Sekw any opubli­
kow ała apel naw ołujący do 
przeciw działania niebezpieczeń- 
stwu uzbro jen ia  odw etow ców  
bońskich. A pel m. in. głosi:

„D zień  31 p a źd z ie rn ik a  (w  d n iu  
ty m  o d b y ły  się  w  ca łe j F r a n c j i  
p o tę ż n e  m a n ife s ta c je  p rz e c iw k o  
re m tli ta ry z a c ji  N iem iec  zach . — 
red .)  d a ł św iad ec tw o , że w  n a ro ­
dzie  f ra n c u s k im  is tn ie je  pow szech ­
na  o p o zy c ja  p rz e c iw k o  n ie m ie c ­
k im  z b ro jen io m . C ały  n a ró d  Jed ­
noczy  się  w  w a lce  p rzec iw k o  r e -  
m ili ta ry z a c ji  N iem iec  zach o d n ich , 
o ro k o w a n ia  m ięd zy  cz te rem a  m o­
c a rs tw a m i. T a  a k c ja  w  sk a li ogó l­
n o n a ro d o w e j p o w in n a  by ć  k o n ty ­
n u o w a n a  ze zd w o jo n y m  w y siłk iem , 
p o w in n a  m o b ilizo w ać  w szy s tk ich  
ty c h , k tó rz y  w ie rz ą  w  lepszą  
p rzy sz ło ść  k ra ju ,  w ie rz ą  w p o k ó j. 
O d p o w ied zia ln o ść  s p ad a  na  k a żd e ­
go, k a ż d y  p o w in ie n  w y k azać  in i­
c ja ty w ę  w  u ś w iad a m ia n iu  o to cze ­
n ia  o g ro ż ą cy m  n ie b e zp ie c ze ń ­
stw ie*'.

A pel w zyw a do  przesyłania 
jak  najliczniejszych protestów  
przeciw ko układom  londyńskim  
i parysk im  na ręce deputow a­
nych, do k ierow an ia  delegacji 
do przedstaw icieli w ładz 1 p a r- 
lam entu .

R ada Pokoju  d epartam en tu  
Sekw any postanow iła  zwołać 
na dzień 1 g rudnia  w ielkie 
zgrom adzenie ludow e, aby dać 
w yraz dążeniom  pokojow ym  
narodu  zjednoczonego pod h a ­
słam i: „Nie dopuścić do w skrze­
szenia W ehrm ach tu !“, „N a- 
tychm iastow e rokow ania czte­
rech  w ielk ich  m ocarstw !“.

Po podpisaniu uchwal paryskich, akcjo zakładów zbroje­
niowych skoczyły w gó rę.

A K C JE ZAKłAPÓW ZB R O JE N IO W Y C H

AKCJE W GÓRĘ!

C i ę ż k i e  d n i  A d e n a u  e r a
Krytyka układu w sprawie 8«ary i polityki socjalno-bytowe] 
Adenauer zirytowany „dziwnym zamieszaniem* w swej kwsiicji

BERLIN  (PAP), — Dzień-1 
hik ham bursk i „Die W elt“ | 
pisze, że dla A denauera n a ­
stały  ciężkie dni. P rzew aża- j 
jąca w iększość B undestagu jest 
bowiem za odrzuceniem  układu j 
w spraw ie Saary. D ziennik j 
„Hessische N achrichten" s tw ier­
dza, te  nie tylko spraw a Saary  | 
spow odow ała rozbieżności w  ko­
alicji bońskiej. Pow ażną przy- i 
czyną rozdźw ięków  m iędzy BHE j 
(partia  przesiedleńców) a CDU j 
jes t redukc ja  w ydatków  na  ce­
le socjalno-bytow e i na polep­
szenie sytuacji przesiedleńców. 
Rozw iązanie najbardzie j pa lą­
cych problem ów  socjalno-byto­
wych w ym agałoby przeprow a­
dzen ia  reform y finansow ej i re ­
zygnacji z w ydatków  przezna­
czonych na zbrojenia, czemu 
sprzeciw ia się A denauer i jego 
zwolennicy.

Ja k  donosi agencja ADN, pre­
sja, jak ą  A denauer usiłow ał i 
usiłu je w yw rzeć na prziovód- 
ców partii koalicyjnych, jest do- ! 
tychczas bezskuteczna. Rozmo­
wy przeprow adzone przez Ade- ! 
nauera  w  czw artek  wieczorem 
z przyw ódcam i BHE i DP (P ar­
tia  N iem iecka) — B luecherem , 
P reuskerem  i Schaefferem  — 
nie przyniosły żadnych w yni­
ków. Również przyw ódcy FDP 
(praw icow a W olna D em okraty­
czna P a rtia  uczestnicząca w 
koalicji rządow ej) ' w  dalszym  i 
ciągu odm aw iają poparcia dla | 
uk ładu  w spraw ie Saary.

W czw artek  w ieczorem  Ade- i 
n auer przem aw ia! przez radio. | 
S tw ierdził o<n, że po powrocie j 
z USA zastał w  kołach bońskiej 
koalicji rządow ej „dziw ne za- j 
m ieszanie“. A denauer oskarżył ] 
n iektóre stronn ic tw a koalicyjne, j 
że p rzeciw staw iają  się układom  
paryskim , a przede w szystkim  | 
porozum ieniu w spraw ie Zagłę­

bia Saary, jedynie ze względów ; 
„w yborczo-propagandow ych“.

Zdaniem  A denauera, opozy­
cyjne stanow isko niektórych 
stronnictw  pozostaje w zw iązku ; 
z nadchodzącym i w yboram i do j 
L andtagów  H esji i B aw arii. 
K anclerz boński oznajm ił, że j 
w yrażenie zgody na układy pa­
ryskie jes t „obow iązkiem " stron ­
nictw  koalicyjnych.

Ollenhauer: układy 
paryskie nie dadzq się 

pogodzić z głównymi 
celami narodu 

niemieckiego
BERLIN (PAP). W czw artek, ! 

przew odniczący SPD O llenhauer j 
wygłosił przez radio  przem ó- j 
wienie, w  którym  poruszając j 
zagadnienie Saary  stw ierdził, iż ; 
zaw arte  w Paryżu porozum ienie i 
jes t „złe i szkodliw e“. Nie za- i 
pew nia ono ustanow ienia de­
m okratycznych stosunków  w i 
Zagłębiu Saary , nie może przy­
czynić się do naw iązania  przy- i 
jaznych stosunków  fra n c u sk o -! 
niem ieckich oraz u trudn i pozy- | 
cję Niemiec w późniejszych ro- \ 
kow aniach pokojowych.

Poruszając całokształt uk ła- j 
dów paryskich , O llenhauer j 
stw ierdził, iż prow adzą one do ! 
u trw alen ia  rozbicia Niemiec, j 
U kłady paryskie oznaczają re- | 
zygnację ze zjednoczenia Nie- ; 
mieć, zanim  jeszcze poczynione 
zostały próby przeprow adzenia j 
rokow ań w tej spraw ie z ZSRR. j 
Tylko na drodze « rokow ań z 
ZSRR można będzie usunąć z j 
E uropy niebezpieczną ranę, ja - ! 
ką są rozbite Niemcy. O llen­
hauer dodał, że „układy pr.rys- | 
kie nie dadzą się pogodzić z ' 
głów nym i celami narodu nie- 
mieckiego, jakim i są — zjedno- , 
czenie, wolność, bezpieczeństw o 
i pokój oraz n ie przyczyniają i

się do odprężenia w sytuacji 
m iędzynarodow ej“,

Wygwizdani© kierownika 
wydziału prasowego 

„urzędu Blanka"
P rasa  niem iecka donosi o co-* 

raz w iększym  oburzeniu szero­
kich w arstw  ludności z powo­
du podpisania układów  parys­
kich. P rzykładem  tych nastro ­
jów  mogą służyć m. in. zebra­
n ia  dyskusyjne, k tóre odbyw ają 
się co tydzień w lokalu księgar­
ni na Dworcu Głów nym  w Ko­
lonii.

W ubiegłą środę tem at dys­
kusji brzm iał: „Czy chłopcy 
niem ieccy chcą być żołnierza­
m i?“. R eferat na ten tem at w y­
głosił k ierow nik  wydziału p ra ­
sowego „urzędu B lanka“ (doń­
skie m in isterstw o w ojny)—H ans 
G uhr.

Ja k  donosi „F rank fu rte r 
R undschau“, przem ów ienie G u- 
h ra  przeryw ane było niejedno­
k ro tn ie  okrzykam i, tupaniem  i 
gw izdaniem . Uczestnicy dysku­
sji, rek ru tu jący  się głównie z 
młodzieży w w ieku od 18 do 25 
lat, w ypow iadali się kategorycz­
nie przeciw ko w szelkiej koncep­
cji now ej arm ii niem ieckiej, a 
ośw iadczenie G uhra, iż coraz 
w ięcej m łodzieży zgadza się na 
służbę w ojskow ą, przyjęte zo­
stało okrzykam i: „N ikt nas nie 
py ta ł!“. „Nie chcem y być żoł­
nierzam i!“.

Rząd Palatynału Reńskiego 
odrzucił układ w sprawie 

Saary
Jak  już donosiliśmy, rząd He­

sji odrzucił zaw arte  przez Ade­
nauera  porozum ienie w spraw ie 
Saary. A nalogiczne stanow isko 
zają ł 5 bm. rząd P ala tynatu  
Reńskiego. P rem ierem  tego rzą­
du jes t członek partii adenaue- 
row skiej CDU, Altm eier.

Werbunek do bańskiego Wehrmachtu w Austrii
BERIMN (PAP). Korespon-1 

den t dzienn ika „B erliner Zei­
tung“ O tto H orn donosi r. 
W iednia, że bońskie koła m ili- 
ta rystyczne prow adzą w  A ustrii 
u silną akcję, zm ierzającą do re  | 
je s trow an ia  i w erbow ania m ło­
dzieży austriack ie j do przyszłe­
go W ehrm achtu .

„ B o n n  — pisz«  k o re s p o n d e n t — 
zo rg an izo w a ł n a  te ry to r iu m  A u str ii  
o f ic ja ln ie  d z ia ła ją c e  u rz ę d y , k tó ro  
e* p o m o cą  o r s a n ls a c j t  to b v le rsk lc ti

r e je s t r u ją  A u s tr ia k ó w  do p rz y sz łe j 
a rm ii zach o d n io  .  n ie m ie c k ie j, p r z e ­
c iw k o  te m u  ja w n e m u  n a ru s z a n iu  
su w e re n n o ś c i n a ro d u  a u s tr ia c k ie g o  
w ład ze  a u s tr ia c k ie  w ca le  n ie  p ro ­
te s tu ją .  P rz e c iw n ie , a k ty w n o ść
o rg a n iz a c ji m ili ta ry s ty c z n y c h  spo ­
ty k a  siy z w y ra ź n y m  p o p a rc ie m  
m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz ­
n y c h “ .

H orn podkreśla, że niektórzy  
przedstaw iciele rządu a u s tr ia c  

' kiego sam i prow adzą p ropagan ­
d ę  na rzecz „k rucja ty " przeciw  
! ko kra jom  obozu pokoju i po-

| p ie ra ją  am erykańsk ie  p lany  
; uzb ra jan ia  E uropy zachodniej.

B ońska k lika w ojenna — 
k o n tynuu je  H orn — coraz wy- 

| raźniej up raw ia  politykę w y­
m ierzoną przeciw ko niezaw isło- 

j ści A ustrii. A kcja ta jes t ,jed- 
I nak  w łaściw ie oceniana przez 
i najszersze w arstw y  ludności 
¡austriack ie j, k tó re  coraz, b a r  
i dziej stanow czo dom agają się 
I zakazu działalności organizacji 
: w ojskow ych.
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R a d z ie c k a  po lityka  pokoju
R adziecka polityka zagranic /-1  nicze.l linii swe] polityki. X a­

na jest dziś pzynnikiem  w bar- pastnikom . w szystkim  po kolei, 
dzo w ysokim stopniu w pływ a- zadaw ał druzgocące klęski i na- 
jącvm na rozwój sytuacji m ię- tychm iast po zwycięskim zakoń- 
dzynarodow ej. /.dają sobie z to- czemu narzuconych mu działań 
go spraw ę zarów no przyjaciele w ojennych, z w .ększą jeszcze si-

J n r r r  Knn a l p n  ï l i  i  |Jach  Europy zachodniej. W r e - , kiego w założeniu swoim s ta ra -Ann aiPWSkl ! zultaci€i w G enewie doszło do ! ją się o jak  najpełn iejsze u-
narodo-

poczucia sołidar-7. ludzkiego
ności.

Ogłoszone n iedaw no kom uni­
katy  o stosunkach

zultacie,
osiągnięcia porozum ienia w \ w zględnienie interesów  
spraw ie zakończenia w ojny. 1 wych w szystkich stron. A .e

' : Zw iązek Radziecki gotów jestO grom ną rolę odegrało tu ta j sta
. , now isko ZSRR oraz Chin Ludo- ; dyskutow ać nad każdą propozy-

■ , . . . .  . . ......................- .........  między . k tórvch delegacie z upo- c ją  m ożliwą do przyjęcia T ak
tej polityki, jak i jej wrogo- ■ tą wraca! do w alki o pokojowe Zwią7klern Radzieckim a C hm a- kon‘sekw encją zm ierzały Zw iązek Radziecki rozum ie po­
wie. W zrasta też stale zain te- w spółistnienie »» • ■ ... icm  t ito n sen » em w
rysowanie dla tej polityki, przy 
czym zainteresow anie to ma — 
w coraz silniejszym  stopniu — 
szczególny charak ter. Kio tylko 
w k ra jach  obozu pokoju, ale i

ze w szystkim i 
k ra jam i, nie w yłączając i tych. 
k tó re  wczoraj jeszcze napadały.

i mi wywołały ogrom ne poruszę- do lożenla kresu przelew ow i kojow e w spółistnieni
w św iecie kapitalistycznym . k rw . w Indochinach. w  rezu lta - j N iektórzy prym ityw ni propa-

W głowach polityków  im peria cle pokojowe w spółistnienie w gandziści w ojny chcą się w ta-
Swiat, z respektem  przekorny- i e ty c z n y c h  nie może się potnie- d j dzinie pniitvcznej okazało się i kim  stanow isku  dopatryw ać 

w ał się, że to  nie strach  przed j  śęić myśl, że dw a potężne m o- '  '  -- . . _  . — >-
agresorem  decyduje o  tej po-

w krajach  kapitalistycznych lu- staw ie ZSRR. O jaki mżę strachu 
dzie czuią i w iedzą, żc polityka mogła być mowa. skoro ani je-

m ożliwe i potrzebne, nie ty lko ; przejaw ów  słabości. Czy jednak  
carstw a mogą ze sobą a nam , ale i pow ażnym  grupom  doprow adzenie do rozejm u wtak

Związek

zagraniczna ZSRR to coś w ięcej den  z napastn ików , którzy naru - o ę  tem u. T akiej w spółpracy je-

w spółpracow ać jak  związeK burżua7j. n a ‘ Zachodzie. K orei było przejaw em  słabości?
Radziecki i Chiny. Nie dziw im y w  net,roi ach soołecz- c.7V doprow adzenie do zakoń-

łnneąo niż polityka jednego szyli granicę .państw a radziec- s/.c/.e na św iecie nie by
pracy je- • nvch nje przeszkodzily osiągnię- , czen ia  działań w ojennych w In- 
rîo. A ta -  ... roM-ourió Kt-ln nrzPlilWPIT sla-, . ciu porozum ienia w  spraw ie dochinach było przejaw em  sła-

z. kilku najpotężniejszych mo- kiego nie mógł się pochw alić ka w spółpraca jes t w łaściw a ca- v .o łm . K orei. w  so raw ie w oj- bości? Czy m ożna dopatryw ać 
carstw  św iata. Ludzie czują i zw ycięstwem . Św iat z ' respek- • jcm u naszem u obozowi, 
chyba coraz lep>e.? w iedzą, że to ; tem przekonyw ał się. że o tej j
coś w ięcej polega na tym. żc po- postaw ie Związku Radzieckiego przedstaw ia sw(
lityka Związku Radzieckiego decyduje sposób m yślenia ludzi m cnty za możliwością i

| w ojny w Korei, w  spraw ie w oj- bości? Czy
In y  w Indochinach, nie przesz- i s ię słabości w  pokrzyżow aniu a- 

Z w arty  i skonsolidow any oboz ; !<odz:I y w  zbliżeniu poglądów w | m ery kańsk ich  planów  rozpęta-
oje a r g u - . spraw ie w ym iany ekonomicz- ! nia na D alekim  W schodzie w iel-

Zaloga Fabryki Traktorów obchodziła niedawno wielkie święto: z taśmy ¡montażowej zszedł 
100-tysięczny traktor „DT-54“, wyprodukowany w zakładach roto c a f

Z LUDŹMI I WŚRÓD LUDZI
(K O R E SPO N D E N C JA  W ŁASNA Z W OJ.

------ - koniec/.- Dlaczegóżby m iały uniem oż- kiej w o jny-.
jest realizacją pew nych zasad pracy, którzy w w yniku rew o- nością pokojowego współżycia ze ^  ozum ;enie w spraw ie Zasada pokojow ego w spół.st- 
postępow ania, m ających znaczę- lucji objęli w ładzę po to, b y ; św iatem  kapitalistycznym  w , rozbro jen ia  w spraw ie zakazu = ia znajd u je  ‘dziś wszędzie 
me n ie  ty lko d la  jednego k ra ju , j  przekształcić sw ój k raj. a le  i po ! sposób, który n ie może nie robić j  b r o n i  masmvej zagłady, czy w . rosnący pMiUch. W Azji stosun-

spraw ie Niemiec? Zwolennicy ĵ . m iędzy C hinam i Ludowym ite zasady m ają  znaczenie dla i to by przekształcić stosunki m ię- | głębokiego w rażenia w  opinii i

Co chw ilę ktoś przychodzi. Co 
fhtvilę dzwoni telefon. W m iej­
skim K omitecie F rontu  Narodo­
wego w  Słupsku zbiegają się
najbardziej różnorodne spraw y ¡go, prow adzi ag itację w śród za- 
łhieszkańców m iasta. [ logi w  oparciu o program  wy-

. . .  T,  .. . „  , . T S borczy MKFN. Mówi więc o
Miejski K om itet F rontu  Na- L praw ach które «bezpośrednio

trir \ \ \ 7 n c f r \  \\7  Q ł i i r \ c l r i i  r r t 2  r » r m r a ,7 -  . ^  . . . .

kon tak t z fnieszkańcam i 
szczególnych bloków.

Np. Franciszek Janko, robot­
nik fabryk i Sprzętu O krętow e

K O SZA LIŃ SK IEG O ) 

£>o

życia i przyszłości każdego czió- . dzy narodam i. i św iata. A m erykańscy poiitycy - wojny nie um ieją dać odpow ie- a Ind iam j, B urm ą i Indonezją
w ieka i każdego narodu. ; P rzem iany  historyczne n ie  j tw ierdzą, że konflik ty  w ojenne | d / . n-a  t<> py tan i„ T ak iej odpo- są dziś praw dziw ym  pczykła-

Jes t rzeczą znam ienną, że ca- j zawsze są od razu dostrzegalne, i m iędzy św iatem  kapitalizm u a
z poszczególnymi radnym i, u rn o - | }a propaganda im perialistyczna i Czasem  trzeba pew nego czasu j św iatem  socjalizm u są n ieun ik-
żliw ia opera tyw ną i skuteczną j zrnierza do tego, by poderw ać u I i pew nego nagrom adzenia tych | n ione z tego jedynego powodu,
działalność kom itetu 

Ludwil- 
czący 
ski

1Su»«w«v.i wy. r . t n ^ , rodowego." ”n p 7  niedostatecznie P ropagandyści im perialistyczni | przez agresorów  h itlerow skich j św iadczy
Iło w e g o  w Słupsku ma poważ- !in teresu j ą każdego z jego współ- ; jeszcze zgrupow ano wokół K orni-j byliby szczęśliwi, gdyby im się w alczył już nie sam. lecz w  so- ko.jowa w spółpraca między k ra-
“Y dw uletn i dorobek. W łaśnie | n ra w  i te tu  podstaw ow ą część słupskiej udało w m ówić narodom , ż e ! juszu z szeregiem  krajów  kapi- ; jam i socjalistycznym i i kap ita li-

iż m ożliw a jest po-

d\.. . , , , . i tow arzyszy pracy.
wuletni, bo od okresu Kampa- je d n ą  z dokuczliw ych bolą- I in teligencji — nauczycielstw o. I jigR R , jako  w ielkie mocarstw o, . talistycznych. ’Nie tu  m iejsce. I stycznym i i że n a tu ra ln a  i zro-
ii w yborczej do sejm u PRL L zek m ieszkańców  S łupska był (Nie zawsze też zała tw iano  do | k ie ru je  się tak im i .sam ym i po- i żeby przypom inać i analizow ać | zum iała ryw alizacja m iędzy ty -

flżialalnoścŁ Przez^cały^ten « a s  |* ” kh ' ^ d n i ^ e s f i T ^ ^ a l ł u M  S e *  Jasne  ż ^ o b e e n f e ' S -  budkam i -  agresywności, żądzy stopień w ierności tem u sojuszo- | mi k ra jam i nie m usi się stać ry-
Özialali agitatorzy  w obwodach. | didajaczy MKFN. — Nasze tru d - ¡kie te b rak i K om itet będzie się p o d b o j ó w ,  d e p ta n ia  p ra w  innych wi w poszczególnych stolicach i w alizacją  na polu bitwy.
Liczni prelegenci w ygłaszali po- ści z w odą _  stw ierdza F rań - ¡s tarał jak najszybciej usunąć. ; narodów , jak  m ocarstw a k ap ita - | zachodnich. Nie zm ienia to  bo­
g d an k i dostosow ane do zain te- L jszek Jan k o  — będą z lik w id o -1 Jes t późne popołudnie. Do | listyczne. To szczęście .nigdy jed - | w iem  w  niczym  fak tu , że w  dru- 
k-sowań różnych środowisk. A | wane> N astąpi całkow ita 

leszkancy m iasta piosili o 0° “ ! budow a sieci wodociągów 
“toc w zała tw ian iu  spraw  nieraz w jadyw ałem  się dokładnie 
«robnych, ale kłopotliwych. Re- | uruchom iono juz k redy 
hont niejednego m ieszkania zo- |cel j nadchodzą pierwsze 
hał przyspieszony na sku tek  in- J . . 
frw enc ji MKFN. K om itet po- Wac}aw M iedek 
tódzał społeczną in icjatyw ę lud-

wiedzi nie m ożna dać. | dem  pokojowego w spółistnienia.
I oto jednym  z najw ażn ie j- \ Również i w Europie zachodniej 

szych zjaw isk  politycznych J a -  ; ¿dea pokojowego w spółistn ienia
raz now ych zw olen- 

środow iskach, któ- 
tem u słyszeć o niej 

y. Za pokojow ym  współ 
pokojow e' w spółistnienie ie s t ; is tnieniem  w ypow iada się w ie- 
możliwe i potrzebne zarów no lu- lu burżuazyjnych polityków  an-

organ izator
. . - , . i pracy m asow o-politycznej, na-

Jósct, organizow ał o d g ruzow an ie ; j gi dostosow yw ać treść 
Phiasta. inicjow ał zak ładanie ()dcZy(;ów, pogadanek, dyskusji 

w erów  i zieleńców. do zain teresow ań poszczegól-
Do kam panii w yborczej przy- jnych grup zawodowych. Inne 

Siąpiono z „planem  w ręk u “, [sprawy in te resu ją  przecież nie- 
Llwzględnia on zebrania w ob-. p racu jącą kobietę, inne lekarza, 
bodach, spotkania wyborców  z a jeszcze inne rzem ieślnika, 
kandydatam i na radnych, kon- [ D okładna znajom ość potrzeb 
sretną tem atyką dla agitatorów  ludności pracu jącej S łupska i .K om itecie F rontu  N arodowego 
fron tu  Narodowego. Obecnie [utrzym yw anie stałego kon tak tu  j w Słupsku przynosi w ciąs nowe 
190 agitatorów  pracuje już w z Prezydium  M iejskiej Rady [sprawy.
Obwodach utrzym ując ścisły i N arodow ej, kom isjam i rad  oraz 1 (az>

J a j a  i . . . g e o m e t r i a
5 gatunków  łaj znajdu je  s i ę ! śą  nieśw ieże i mimo skom pliko- | przy ul. Ząbkow skiej 2 i sklep® 1 _1 .i. H/TTin m-Mf sil Tc” i-m _

n y m °z  obwodów  wyborczych. I istota polityki radzieckiej jest w otnie sądzono. tiKazato się,_zcj i ^ tyCznymk Był to w ażny ele- 
Prosi o jego ocenę. | rozum iana i odczuw ana przez ¡m ożliwe je s t w spółdziałanie k ia -  | mełd; jcb polityki „zim nej w.oj-

Na b iu rku  przew odniczącego j Zp acznie w iększe grupy ludzi i j j u  socjalistycznego z jedną  g t i i - ; n y .  ̂ dp którego wzięli się z tym
odzywa się telefon. Dzwoni W e­
ronika P etri, ak tyw istka  z wę­
zła kolejowego. Porozum iew a 
się w spraw ie p lenarnego posie­
dzenia K om itetu F rontu  N aro­
dowego.

Pracow ity  dzień w M iejskim

¡óbecnie w sprzedaży w uspo- w anego system u znaczenia są 
łecznionych sklepach detalicz-1 n iedbale sortow ane. Na przy- 
jhych. Każdy gatunek znaczony kład  w skrzynce z ja jam i św ie- 

1 jest czarnym  stem plem  w i żymi drugiego ga tunku  (to zna-
ikształcie figury geom etrycznej, czy m niejszym i) zn a jd u ją  się 
¡Jaja przechow yw ane w chlod- ja ja  kurze przypom inające w y- 
|hiach w cenie 1,35 za s z tu k ę ! glądem  ja ja  gołębie.
-Poznawać pow inniśm y po tró j-  : Ja ja  tak ie  o w adze od 3 do 4 
kącie, a po ow alnym  znaczku dekagram ów  nie pow inny zn a j- 
jaja w apnow ane — po 1,20 za | dować się w sprzedaży. W ysła- 

'sztukę. N ajgorzej jest ze znaka- j ła je  m. in. w raz z ja jam i n ie- 
rni okrągłym i. Znaczone są n i- św ieżym i składnica w Sokółce 
rni ja ja  świeże I i II ga tunku  woj. białostockie.
°raz ja ja  dietetyczne d la  „Deli- | Oczywiście ja ja  nieświeże, 
¡katesów“. 1 tzw. „zbuki“ można z ła tw o-

spożywczy MHD przy ul. K ra ­
kow skie Przedm ieście 16-18. Nic 
w ięc dziwnego, że w tak ich  sk le- i granicznej, zasady
pach k lienci o trzym ują  n ierzad­
ko ja ja  nieświeże.

W szystkie te niedociągnięcia 
w ynik łe  na skutek  złej pracy 
ap a ra tu  skupu pracow ników  
sklepów  i m agazynów  uderzają  
zaw sze W klienta.

Taki stan  nie może oczyw iś­
cie trw ać  dłużej. P racow nicy 
sk ładnic m uszą pracow ać do­
k ładniej, tak , by do m iast wy- 

i syłane były tylko św ieże i do-

d.7,iom ze W schodu, jak  i ludziom gjelskich, francusk ich  i w łos- 
z Zachodu. Że ty lko bezgranicz- kich Glosy za pokojow ym  
ne aw an tu rn ic tw o  może dykto- i w spółistnieniem  rozlegają się 
wać p lan  rozpętan ia  w ojny, któ- i w śród angielskich labourzystów  
ra  by m iała zmusić 900 m ilionów j j czi0nków  zw iązków  zawodn­

ej czym m ów ią fakty , o czym ; obyw ateli obozu pokoju do po- | Wvch. w śród niem ieckich socjal- 
m ów i dośw iadczenie narodów ? j słuszeństw a wobec im p e r ia li- ! dem okratów , w śród burżuazy j-

stów  am erykańskich . Ludzie na nyck pai-tii zachodnio-niem iec- 
Zachodzie w zdragają  się na m yśl j k ic b, w  te j liczbie i w śród ta - 

tak iej perspektyw ie, k tó ra  w y- i k jch partii, k tó re  w chodzą w 
da je  .im się rów nie beznadziej- j sk ia<j koalicji A denauera. Po- 

jak  i absu rdalną. I stępy jak ie  czyni idea  pokojo-
A Zw iązek Radziecki i cały Wego w spółistn ienia są w ielkie, 

obóz pokoju nie p rzestają  pow- | prZyCzyn zaś ich szukać należy 
______________ , . tarzać: n ie m a tak ich  spraw  [zarów no w e w zroście siły nasze-

0 w iele silniej — niż to było | pą krajów  kapitalistycznych w • w iększjan zapałem , że antyko- spornych, w  których nie byłoby g0 obozu, jak  i w postępującej
przedtem . ; w ojnie z inną grupą krajów ka- m un is tyczna polityka gespodar- ; m ożliwe osiągnięcie porozum ie- iZ0lacji am erykańsk ich  i ade-

Sądv i opinie ludzi w idzących. ; pitalistycznych. | Cza była d la nich nader korzyst- ! nia. Zw iązek Radziecki i cały nauerow skich proroków  wojny,
że ZSRR rep rezen tu je  now ą ii-l N ic nie zdoła w ytrzeć z p a rn ię -[ nvm  a tu tem  w w alce ko n k u ren . obóz pokoju w ystępują  nie t.v i- ■ Dla w alki o pokojow e w spól-
nię postępow ania w polityce za- | ci narodów  tego dośw iadczenia j Cy jne j z kap ita listam i angielski- j ko z deklaracjam i i z ap ew n ie -! istn ien ie  pow stają  w zw iązku z 
g ran icznej.są  słuszne. ZSRR j e s t ; d rug ie j w ojny św iatow ej. S ta ło : m j, francuskim i i innym i. Nasz i niam i. My w ystępujem y z pro- tyTn w szystkim  now e m ożliwoś- 
bow iem  rzecznikiem  pokojowych się ono jedną  z podstaw  d a ls z e -! 0bóz protestow ał przeciw  blo1-1 pozycjam i, z konkretnym i w nio- : d . Te npw e możliwości u-
1 przyjaznych stosunków  między i Ro »rozwoju w alki o pokojow e [ kadzie gospodarczej-. Zw iązek skam i, jak  załatw ić spraw y w zględnia propozycja radziecka
narodam i w ogóle i w szcze- , w spółistn ienie k rajów  o różnych Radziecki poczynił szereg kro-1 sp0rne  i nierozstrzygnięte. Zwią- w  spraw ie rozbrojenia, przyjm u- 
gólności — rzecznikiem  pokojo- ustro jach  społecznych. T eraz o ; kdw zm ierzających do znąrm ali- j zek Radziecki w ysuw ając te  pro- i  jąca za podstaw ę dyskusji zesz-
w ego w spółistn ien ia  i pokojow ej j to  w spółistnienie walczy już nie ; «.W ania stosunków  gospódar- i pozycje nigdy nie tw ierdzi, że : }0roczne w nioski francusk ie  i
w spółpracy m iędzy państw am i ty lko  Zw iązek Radziecki, lecz j czych pomiędzy W schodem a ; w skazu ją  one jedyną  drogę, i angielskie. U w zględnia je rów - 
socjalistycznym i i kapitalistycz- I ca ły  ogrom ny obóz pokoju, li- Zachodem. Przeciw  tej b loka- i Nlgdy nie staw ia spraw y w  ten  , n iez no ta  radziecka w sp raw ie
nvm i czący 900 milionów  ludzi. V>- dzie z biegiem czasu w y- sposób: przyjm ijcie nasze pre-po-. N iem iec z 23.X., k tó ra  w yraża

Zasady radzieckiej polityki za- i w ak 'e te ’ ~  naszpi s tro n ie .: pow iadały się coraz w iększe gru- : zycjCi bo o żadnych innych nie < godę na ponow ne przedyskuto- 
' pokojow ej i I zaangażow ane są teraz znacznie i py rów nież burżuazji w k ra jach  chcem v sjyszeć. K iedy m in is ter : w anie w niosków  w spraw ie wy-

w ię k s z e  siły i rozm ach je.i jest | zachodnich. W rezultacie, w sy- Mołotow zaproponow ał na kon- • borów w Niemczech zgłoszonych
w ielokro tn ie  większy, niż to by- , sternie blokady ekonom icznej fe rencji berlińsk iej zaw arcie przez m ocarstw a zachodnie na
ło w latach poprzedzających i zrobione zostały pow ażne wyło- | ogólnoeuropejskiego uk ładu  o ■ konferencji berlińskiej.

my. Okazało się, że pokojow a : bezpieczeństw ie zbiorowym , po- s i ła  oddziaływ ania idei poko- 
w spólpraca w dziedzinie eko- -wiedział on: gotowi jesteśm y jowego w spółistn ienia była już
nom icznej jes t m ożliw a i po- przedyskutow ać każdą propozy- w ielokrotnie w ypróbow ana. Po­
trzebna nie tylko nam , ale i po- w spraw ie bezpieczeństw a trafi ona zm obilizować ludzi 
w ażnym  grupom  burżuazji. zbiorowego, jaką  zechcą przędło- pragnących pokoju rów nież do 

Nie inne dośw iadczenia ma żyć przedstaw iciele państw  za- i w alki przeciw ko uchw ałom  ion- 
opinia publiczna rów nież i w

przyjaznej w spółpracy narodów  
zrodziły się w raz z rew olucją. 
N iektórzy ludzie sądzili, że 
pierw szy dekre t w ładzy radziec­
kiej o pokoju dotyczy tylko ów ­
czesnej w ojny, pierw szej w ojny

sów“. | tzw. „zbuki“ można z
. . ,  .  i  ścią w yelim inow ać z obro tu  to - brze posortow ane ja ja . M aga-

Niewielu jedna.i ludzi lP°za i w arow ego przy pomocy ap a ra tu  i zyn w arszaw ski zaopatru jący  
ęzywiscie p racow nikam i s k ła d - [ do prześw ietla n ia. Ale sk ład n i- 1 sklepy zw iększyć pow inien wy- 

hic) o rien tu je  się co znaczą n ie  zaw sze korzysta ją  z ta - i  m agąnia w stosunku do swoich 
rżarne stem pelki. ¡k ich  urządzeń, a sklepy nie za- j dostaw ców , a sklepy nie pow in-

K upujący nie w iedzą także 1 wsze je  posiadają. j ny przyjm ow ać ani sprzedaw ać , we w spółistn ien ie  był
kżyjem u n iedbalstw u przypisać! Nie m a ap a ra tu  np. sk lep  | tow aru  n iew łaściw ej jakości, 
to, że często ja ja  w skiepach i MHD z pieczyw em  i n ab ia łem ! (kw).

drugą w ojnę św iatow ą.

Nie mów im y tu tylko o no­
wych siłach m aterialnych. W 

św iatow ej. Nie w iedzieli, że zna- j dziedzinie stosunków  między 
czenie tego dekre tu  jes t o wie- ¡narodam i barbarzyństw o  k ap ita ­
le w iększe, że zapoczątkow uje I lizmu jest chyba bardziej w i­
oń całą b oha te rską  epokę, p ierw -1 doczne. niż w jak iejko lw iek  in ­
szą w* historii ludzkości ep ik ę  | nej dziedzinie I oto obóz poko- spraw ach politycznych. A m ery- 
w alki o pokój m iędzy narodam i. I ju przedstaw ia św iatu  innego [ kańscy przyw ódcy bardzo chcie- 

Różne były koleje tej w alki, i rodzaju  stosunki — pog łęb iają-j li nie dopuścić do zlikw idow a- 
Był czas. kiedy Zw iązek R a - ! cel sić prźyjaźni, pogłębiającej j nia w ojny

chodnich. Kiedy Zw iązek Ra- dyńskim  i paryskim , które po- 
dziecki zaproponow ał podpisanie ; w ołują do życia now ą kohortę 
trak ta tu  pokojowego z N iemca- : w ojny — agresyw ny W ehr- 
mi, ośw iadczył rów nież, że go- [ m acht.
tów jest przedyskutow ać każdy j Idea pokojowego w spółistnie- 

Chcieli oni rozszerzyć tę w ojnę inny p ro jek t tra k ta tu  pokojo- nia, naczelna idea Związku Ra­
dzieckiego i całego naszego obo­
zu w stosunkach ze św iatem  ka-

w Indochinach.

Przykład rytmicznej pracy
KIELCE (kor. wł.) Załoga hu- , nie było w ypadku, by h u ta  nie 

| ty jnl Mi. Nowotki w O strow cu j w ykonała z nadw yżką kw arta l- 
kykonała  plan produkcyjny na j nych i rocznych planów  pro- 
 ̂ kw arta ły  br. w  108.9 proc. ] dukcyjnych.

O dobrej, ry tm icznej prący Dobre w yniki osiągnęli rów- 
hutników

| fakt, że od przeszło dwóch lat

dziecki, głosząc pokój i p o k o jo  !si<? w spółpracy i tego co n a jw aż­
niejsze — szacunku dla naro- i i przekształcić ją  w  zb ro jną in - j wego. 

jny na teren ie  m iędzynarodow ym ! dów. n iezależnie od ich ak tu a l- | terw encję  przeciw ko W ietnam - ! T ak  postępow ał i tak  postępu- 
¡'k iedy  tv lko  najbardzie j uśw ia- : nej -My i niezależnie od ich li- sk iej Republice D em okratycz- je nadal Związek Radziecki. Nie p:ta.¡stycznym  jes t ideą żywą j

Idom ione rzesze ludzi nracy w i  czebności. K lim at i a tm osfera i nej. a jeśliby się udało  -  rów - jest to  sp raw a tylko kurtuazji rozw ijającą się. Nic je s t to idea
k ra jach  kaoitalistvcznvch udzie- stosunków  m iędzy Zw iązkiem  i nież i przeciw  Chinom L u d o -[ m iędzynarodow ej. Jest w  tym : kon iunk tu ra lna . Je s t orna w >ra- 

! iałv poparcia jego polityce Bvt R adzieckim  a Polską. Czecho- wym. Obóz socjalistyczny sta- treść, Której rów nież me mogą zem naszego rozum ienia praw
czas. kiedy n a 'w ezw an ia  do po- '.Słowacją. W ęgram i i innym i k ra- | noweżo pro testow ał przeciw  tym  zrozum ieć politycy agresji. Jest rozwojowych społeczeństw a

Przeciw  tym  planom  w tym  chęć rzeczyw istego ludzkiego w obecnym okresie

ostrow ieckich mówi nież hutnicy ostrow ieccy w w al- j gdzie koszty produkcji zm niej 
ce o obniżenie kosztów w łas- szono o 12 cło 15 proc. (gi

nych. W ciągu br. obniżyli je
oni o 5,3 proc. w stosunku do ^0 ju \ pokojow ego w spół istnie- jami nacechow ane są tym , c z e - ; pianom .

, — --  ' R.a m ocarsU va kapita listyczne go św ia t kapitalistyczny nigdy w ystępow ały rów nież bardzo  po- i uw zględnienia poglądów  innych jego rozwoju. Jest ona zarazem
odpow iadały w ojennym  atakiem  nic zrozum ie, szacunkiem  w za- w ażne grupy burżuazji francu- | stron , chęć praw dziw ego prze- głów nym  orężem  naszego obozu
na ZSRR. Zw iązek Radziecki nie jem nym i z-iufan-em w zajem - skiej i angielskiej, nie m ów iąc [ dyskutow ania po-giądów. W szyst- w w alce przeciw no orgam zato-
pozw ala! się spychać z zasad- I nym. w ynikającym  z klasowego, 1 już o m asach ludow ych w  k ra- - kie propozycje Zw iązku R adzi.ec.. rom  agresji i wojny.

2,7 planow anych. N ajlepsze w y­
niki m ają  robotnicy oddziałów , 
m ontow ni i walcow ni blachy.

P R Z E M I A N Y
_  -pt) zw ycięskie! re w o lu c ji: nie! Cała jego późniejsza dzia- [ tan ia  życiorysów  — to sp raw a idea socjalizm u była  tak ą  w ła- 

ky jecha ł ze Zw iązku R a d z ie c - ' łalność — to m askow anie się n iełatw a. Sztuka odczytania ; sm e łańcuchow ą reakcją  w s . -
kiego do burżuazy jnej Polski... i w roga.
jUż-. jako m łody chłopak w ystę- W ten  sposob skończyła się
6U.je czynnie przeciw ko rucho­
mi rew olucyjnem u — w ch a ­
deckiej bojów ce napada  na  ko-

nasza rozm owa.
Dodam od razu — w ym yślona 

rozm owa z w ym yślonym  roz-
'hunistów .'K leryka!...' należy do i mówcą. Co w ięcej: dotyczyła 
tOzbiiackich zw iązków zaw odo-j n ie istn iejącej postaci. 
kych... gdy robotnicy ro zp o czy -: N ieistn iejącej, a jednak  do­
dają w alkę o podniesienie gło : brze znanej i b lisk iej se t rom 
W y c h  plac, razem  z ojcem  i tysięcy ludzi w Polsce. Na pew- 
°rga'nizuie g rupę łam istra jków . | no uw ażny czytelnik domy śli) 
- Podczas wiecu strajkow ego i się już zresztą, ze rozm aw ialis- 
roz.poc?:vna aw anturę... gdy ze- my... tak , tak! o Szczęsnym  Bi- 

' dzie, bohaterze „P am iątk i z C e­
lu lozy“.

drani śp iew ają „M iędzynaro­
dów kę'1, woła, że nam  nie po­
trzebny „sowiecki In te rn ac jo . 
hał“... obrzuca obelgam i jedne

p ięknym  i n ieug iętym  
czem rew olucy jnym .

L udzie obałam uceni. Nie b rak  
było tak ich  i w Polsce i w n a ­
szym społeczeństw ie. A że sta -

człow ieka -  to tru d n a  i w iel- j sunkach  społecznych -  V yzw o- | now ili n ie m a ^  g m p ^  że dzia- 
ir* Ina n iepojęte, m eprzeczuw ane, ; ,0 l o .“ b° 7  . .a a  \ n ’ .
k A przecież nasza w alka -  to n ieograniczone źródła energii w art0  °  nlch
przede w szystkim  w alka o czlo- i społecznej. w łaśnie pomowić
w ieka O m iliony ludzi i o każ- ; Kto tego nie rozum ie — nie C ofnijm y się w la ta  m iędzy
de<m /  osobna. Jeśli sto la t tem u i rozum ie sensu naszej w alki i I w ojenne. D la polskiej burżua-
0 °  idee socjalizm u w alczyła 1 źródła naszych zw ycięstw . K to |z ji , dla k las posiadających, ha-
°'ar ść ludzi a dzisiaj p rak ty k a  | n ie chce w alczyć o człow ieka i i sio w alki z polską lew icą, z
socjalizm u ' to niem al połow a j kto nie w ierzy w jego prze- j rew olucją społeczną, ze Związ-
1 _lU,_l_i ł~ tm l ia i  „ ta - i m iany  — ten  w istocie nie w ie- I kiem Radzieckim  w iązało się

Szczęsny zosta! kom unistą  — i było zohydzanie Zw iązku Ra- 
— .• -------- —  dzia ła- dMôckicgo, było op luw an ie  i

,v istocie nie w ie- I kiem R adzieckim  wiązało 
iem n irv “ ' sukcesu, jeśli nie w i rzy ani w człow ieka, an i w na- | nierozłącznie z obroną ich kia- 
fakcie że za naszą ideą, za je j | sza p raw dę. Nasza idea i nasz j sowych. ściśle określonych inte- 
o raw d a  i p ięknem  idą ludzie, i u s tró j m ają  po tężną s i ł ę  p rze- resów, s tanu  posiadania. Przy- 

i każdy z osobna. Klucz ob rażan ia  ludzi. Nasza p raw da wilejów. P raw a do eksploatacji

D ialog by ł w yim aginow any i
____  na pew no grubo przesadzony.

*o z nż io fiarn ie lszych  Tow arzy- i A le problem  jes t praw dziw y.
sz.y  _  w y k rzy k u je 3 „Ty św iński | Je s t to problem  krzyw ego zw ier- jak  płom ień, wróg, k tó ry  
blondynie' ty  pachołku  m o- ciadła, w jak im  widzi się m e - [ żadną ideę nie wie.z.y, 
Skjęwski...“ I raz człowieka. Je s t to -pro-1

M iliony i każdy z osobna. 1 
zw ycięstw a jes t w tej n a jtru d
n iejszej w alce — o ludzkie du - Zykiem tych ogrom nych zm ian

- ! p rzem aw ia językiem  faktów , ję-

sze. um ysły i przekonania. 
W idząc, że ta idea szerzy się

w
szuka

p ro - | na sw ój sposób w ytłum aczenia.

jak ie  dokonały się na świe-

prześladow anie polskiego ru ­
chu rew olucyjnego z kom uni- j 
stam i na czele. I fałszow alibyśm y j 
historię, fałszow alibyśm y obraz ; 
tam tych m inionych lat, gdyby- j 
śmy tw ierdzili, że ta konsek- j 
w en tna . zajadła, nie p rzeb iera­
jąca w środkach propaganda po- ; 
została bez sku tku . Pod jej ; 
w pływ em  pozostaw ał na pew no | 
pow ażny odłam  społeczeństw a ; 
polskiego — w pierw szym  rzę- i 
dzie ci, którzy byli w ielom a nić- i 
mi zw iązani z państw em  bur- 
żuazyjnym  i k lasam i posiadają­
cymi i od nich uzależnieni: d rób-, 
nom ieszczaństw o, duża część i n - ; 
teligencji.

Dlatego też w  przededniu  w y­
zw olenia byli ludzie, — grubo \kraju  i do w yzysku narodu.

Ci bvli w rogam i św iadom ym i
i w rogam i pozostali. Zawsze i ; upraszczając spraw ę, mogliby-W i  U p a l i l i  U U ó U M c i i l .  i-ta w o t i t  J i i . . , , . . . .

cte w osta tn ich  trzydziestu  1 wszędzie każdy był im lepszy | ?ond\tóskiee0 * ^ z l e r n ia e—
siedm iu la lach , jak ie  dokonały od w ładzy ludu — naw et w ro g i, Colym  przekonaniem ,
się w  Polsce przez dziesięć za- narodu. Lepszy byt im carski v * , c y ‘ : ...
ledw ie la t. i s tu p a jk a  — od w alczących ro -

I d latego w arto  chyba poroz- | botników  Łodzi. Lepszy im  był

°dpoczął chw ilę i spo jrzał na gdy się czyta papier 
^ n ie  z w yrzutem : „Jeszcze w am  j sl<? ostro i w yraźnie,
hiało? Jeszcze bronicie takiego 
Człowieka?“.

P róbow ałem  dyskutow ać:

gdy się 
oczy za­

chodzą bielmem ,
Jes t to  p roblem  życiorysu,

pa trzy  na człowieka

« i  ™ i , v c ,  *  i 5 * r  S S f g r t ó  U k T r t u  i . m w i s - s . f m  -  w  i ^  i ™ « «  -  « s w m » *
opow iada raz o terro rze , raz o | państw ow ego św ięta  czy u ro- skich chlopow . Lepszy był im 
„złocie K rem la“, k tó rym  się 
płaci „agentów  M oskwy“.

ro ru CnieZprzekonał robotników I tylko w literaturze i historii, nawet A denauer, jego hitlerow 
c a rsk ie j Rosjt i chłopów chiń- nie tylko w Przedwiośniu“ am ery’
skich o dobrodziejstwach kapi ..Pamiątce z Celulozy -  ale w kąńsc, protektorzy.
talizm u? I jakże  to  się stało , że | naszym  codziennym  .życiu tuz . 
stojący u progu nędzy i głodu, i obok -  ty lko ręk ą  sięgnąć. |

a n ieraz i w najlepszej w ierze 
przyjm ow ali słynną . teorię 
„dwóch wrogów". Ci ludzie w ie­
rzyli, że Zw iązek Radziecki za-

— S łuchajcie, tow arzyszu | niedoczytanego do. końca.
Trzeba spojrzeć dalej. Człowiek | Skoro już jesteśm y przy po- 
s';ę zmienia... w stępu je  do P a r -  j rów naniach  lite rack ich , to po ­
ili... s ta je  się kom unistą. S ie- j w iedzm y sobie, że owo krzyw e 
Ązi w sanacy jnym  więzieniu... j zw ierciadło  potępiłoby C ezare- 
iako ochotnik jedzie do H iszpa- go B arykę (nacjonalista... po- 
hii... ! gardza k lasą robotniczą... w y-

, 1 czysteT ro c fn ic 7  -  o kolejach , H itler -  od pomocy" Zw iązku i graża niepodległości Polski, że 
.¡ludzk ich  losów, k tóre  odczytać ' R adzieckiego. I dziś każdy  ,m  i ż e °n a le żv ''p rze -
! - ż e r n y  -  i pow inniśm y -  nie lepszy od Polski Ludowej - -  | r ^ w l ć ^ o ż W e " ^ ^

W iedzieli oni jednak  dobrze, I 
że sam i starego  porządku  nie

, w yniszczony w alkam i m łodziu 
| k i Kra.i Rad znalazł nag le  ty le  !

Mój rozm ówca m iał dosyć. I stępu je  z dyw ersy jnym  przem ó- ; złota, by przekupić  tysiące 
R ąbnął pięścią w .stół: i w ieniem  na  ta jnym  zebran iu  ¡w krótce

-— Dziwię się, że słyszę od | kom unistycznym ) i odsądziło gątej F ranc ji 
'vss tak ie  słowa w czasie, gdy [ od czci i w iary  żołnierza znako- 
°bo w iązu je nas wzmożona czuj- ! m itego i b oha te ra  w ojny w y- 
n°ść. Czyż do P a rtii nie w śli- j zw oleńczej — im ć pana A ndrze- 
?-giv.-ali się prow okatorzy?... czy j ja  K m icica (w archoł, aw an ­
sie wiecie, że do Eliszpanii de- \ turnik... służył Radziw iłłom , 
wrisywa posyłała swoich konfi-1 stronn ik  szw edzkiego najeźdź- 

ntów ? A czy w am  nic nie | cy... podobno knu t zam ach na 
>hówi chociażby fakt, że ten | Jan a  K azim ierza — (wg zeznania 
p o w ie k  — zaraz po w stąp ię- | księcia B ogusław a R adziw ił- 
biu do P a rtii — .zab ija  policyj- ta...). 
b~go szpicla? I to w łaśnie w te- \ Nasze złoto
hy. gdy burżuazja  chce nas o

Ludzie obałamuceni
obronią. W iedzieli też że za ha-

i slem: „B rońcie naszych m a ją t-

ciw staw ić się groźbie 
zacji Po lsk i“, jak  w tych kołach 
m aw iano.
Maszyna zorganizowanego 

kłamstwa
Spróbujm y teraz  zadać pozor-

Czyżby 
ejalizm em  
m iczną

Tym  naszym
lozoficznym “, tym  naszym  zło- cechę

„ „ „ „ . j u ™  T a ja liśm y  ! ków, b rońcie  naszych la ty fu n - nie nonsensow ne pytanie: czy Nie przypadk iem  zaczęliśmy „ a„ v rh  n a M kich  ; w „ .yscy ludzie tak m yślący by-
,’rogami,. 
am i na- 
ju, na- 
:znego? 

oni byli 
Związkul Ol 1 Ct ■ J V. Cii i Cl VV *-> {-zw * * ■ » | . . . . .

to bv li ludzie obała- ! posługiw ać się zakłam aniem  l napraw dę w rogam i
-----  ... ;  . i • . t „ htip ki<Sr7v 7 dobra * fałszem, d latego  klasow ą treść  i Radzieckiego — idei i p rak ty -

S™  ^  ,en  k r , i  w

o innych.

•karżjrć o skry tobójstw a, o te r-  Sztuka czy tan ia  ..... ...-----  .. ...
»Or, o m orcij. polityczne... Nie i | do najtrudn ie jszych . Sztuka czy -i ograniczone źródła energii, to . m am festac .

bogooj- i rep rezen tu je?
¡ P y tan ie  nonsensow ne tylko

.......... To r » k c i .  j ^  I“ — ”  A  -

¡ I T Í - m r é . t e S  £ S £  : K »  M  Srwod'fov. a -  \ « .M l  - .  «1 . PW*WJ. '•* > • * * & ?  ¿ 2 3 %luiuu yjir.cz. rs . « . v - -  ......... n ~ robotniczą I niepodległości az po ostatn ie la- ; m i c z e g o  byli nap iaw aęnależy i wyzwala, n iepojęte  i n iem al nie- ¡ żary B aryka inszy! z Belweder, ta  hitlerowskiej okupacji — ¡ci ludzie? C z e m u  napraw

dę się przeciw staw iali i -p r z e - !  
c i w c z e m u  gotowi byli 
walczyć?

Czy przeciw ko tak ie j P o lsce ,; 
jaka jest dzisiaj? Przeciw ko r e - ; 
form ie rolnej i upaństw ow ieniu  
przem ysłu? Przeciw ko w ie lk im . 
inw estycjom  i dem okratyzacji 
w ładzy? Przeciw ko granicom  
na Odrze i Nysie i u jarzm ien iu  
im perializm u niem ieckiego? 
Przeciw ko oparciu Polski o po­
tężnych i w iernych sojuszni­
ków?

Oczywiście, że nie.
Ci. ludzie, w olbrzym iej w ięk ­

szości, przeciw ni byli w istocie 
rzeczy nie praw dziw em u ustro ­
jowi ludow em u, nie praw dzi­
wem u Związkowi Radzieckiem u, 
nie praw dziw ej idei socjalizm u [ 
— a tym  w szystkim  pojęciom i 
i obrazom , k tó re  w nich 
w pojono i w k tóre uwierzyli. 
P rzeciw ni byli tak iej Polsce L u­
dowej i takiem u Związkowi Ra- : 
dzieekiem u. jakim i je odm alo- i 
w ala an ty radziecka  propaganda, 
antykom unistyczna nagonka — 
obojętne czy w polskim  czy w 
hitlerow skim  w ydaniu. Przeciw ­
ni byli m ajakow i, n ieistn iejącej 
potw orności, u sym bolizow anej 
na kiczow atych p lakatach  an ty ­
radzieckich, na k tórych w łocha­
ty bolszewik z nożem w zębach 
dusił bezbronne niem owlę, p rzy­
p iekając je  jeszcze dodatkow o 

j nad wolnym  ogniem.
Oczywiście — plakatow y spo- 

j  sób porów nania upraszcza 
spraw ę.

Oczywiście — ludzie bardziej 
krytyczni nie ograniczali swego 
politycznego credo do w alki z. 
dem onicznym  bolszew ikiem , a 
sw ych w yobrażeń o Związku 
R adzieckim  do procederu  przy­
piekan ia  n iem ow ląt na wolnym 
ogniu.

Zależnie od krytycyzm u, po­
ziomu in telektualnego lub u- 
św iadom ienia społecznego do 
różnych ludzi docierały różne 
argum enty . Ale nie zapom inaj­
my, że działała tu z żelazną kon­
sekw encją, przez dw adzieścia

k ilka la t ogrom na m aszyna 
propagandow a. Że w tym  ok ła­
m yw aniu w łasnego narodu, w 
tym haniebnym  procederze o- 
g iupiania w łasnego społeczeń­
stw a, w tej ziejącej jadem , nie­
naw iścią i plugastw em  kam ­
panii ręka w rękę działały pań­
stw o i reakcyjny kier. prasa i 
radio, b rukow a — i nie tylko 
brukow a — lite ra tu ra , sfałszo­
w ana i spreparow ana historia, 
szkoła i wyższe uczelnie, n a j­
przeróżniejsze sanacyjne „orga­
nizacje społeczne“ i niedzielne 
kazania.

Dzień po dniu. najróżn iejszy­
mi kanałam i i drogam i, sączo­
no w um ysły ludzkie jady k łam ­
stw a, strach u , n ienaw iści i 
oszczerstw a.

Podczas gdy brukow e czerw o- 
n iaki pisały brednie o pożera­
niu dzieci, pow ażne pism a w 
uczony sposob delektow ały się 
trudności ami gospodarczymi 
pierw szych pięciolatek. p rze­
m ilczając gigantyczne po­
stępy przem ysłu, wieszcząc co 
miesiąc i co k w arta ł ostatecz­
ne i zupełne załam anie się „so­
w ieckiej gospodarki“.

D ewotki ze zgrozą słuchały wie] 
i skich proboszczów, czytających 
z „Przew odnika K atolickiego“ o 
..upaństw ow ieniu kobiet“ i m a­

rsowej rozpuście, popieranej 
przez państw o — liberalizujący 

1 snobi z. uśm iechem  wyższości 
! ironizow ali po kaw iarn iach  na 
i tem at hasła „sztuka w służ­
bie idei socjalizm u“. M ato­
ły z korporacji gotowe by- 

j iy z burszow skim i szpadam i 
i roznieść w pot dnia Czerwo- 
! ną A rm ię „z karabinam i na 
sznurkach“, w ojskow i fachowcy 
w fachow ym  żargonie debato­
w ali o „nieuniknionym  rozkla- 

i dzie m oralnym  arm ii“ , k tóra 
: poważyła się skasow ać nruski 
dryl i w prow adzić polityczne 
w ychowanie w w ojsku. \

Gdy się w ten sposób odm a­
lowało k ra j radziecki, w ystar-

(Dokończenie na st. i)



TRYBUNA LTTDÜ Nr

Uporządkowanie gospodarki materiałowej 
to sprawa podstawowa

Narada aktywu przemysłu maszynowego
POZNAN (kor. w!.). W dniach 

S i 4 bm. odbyia się w Z akła­
dach Przem ysłu M etalowego im. 
J. S talina w Poznaniu narada 
ak tyw u  partyjno-gospodarczego, 
na której omówione zostały
najw ażniejsze problemy, doty­
czące uporządkow ania gospo­
dark i m ateriałow ej w zakła­
dach, podległych M inisterstw u 
Przem ysłu Maszynowego. W na­
radzie uczestniczyli m. in. kie­
row nik W ydziału Przem ysłu

przebiega realizacja p łanu po­
stępu technicznego oraz norm o­
w anie zużycia m ateriałów .

Równolegle z pracam i komi­
sji, toczyły się ożywione dysku­
sje na zebraniach party jnych  i 
związkowych, podczas których 
w ysuw ano szereg propozycji, 
projektów , uwag na tem at upo­
rządkow ania gospodarki m ate­
riałow ej. Na ręce członków ko­
misji załoga zgłosiła 1219 wnio­
sków. W w yniku dotychczaso-

Ciężkiego KC PZPR tow. Gie- ■ w e j  działalności kom isji, stan 
rek oraz m in ister Przem ysłuI ponadnorm atyw nych zapasów 
Maszynowego, tow. Tokarski. j  m ateriałow ych zmniejszył sie w 

Dzięki inicjatyw ie organizacji j ZISPO praw ie 0 50 proc Normv 
party jnej w ZISPO zapoczątko- zużycia m ateriałów  bezpośred-

Historia jednego wynalazku
Ą Nr

P ew n eg o . lipcowego popołu­
dnia — a było to w roku  1953 
— kierow nik  p rodukcji T a r­
now skich Z akładów  D rzewnych 
im. Jan k a  K rasickiego, inż. 
K em m er, sięgnął po now y n u ­
m er „Przem ysłu D rzew nego“, 
od paru  dni leżący na b iurku . 
P rzerzucił szybko k a rtk i, p rze­
biegł w zrokiem  jedną no ta tkę  
i drugą, aż nagle zatrzym ał się 
i zm arszczył czoło.

Nowe spółdzielnie produkcyjne 
Pomorzuna

- P rzeczytał a rty k u ł uw ażnie, 
słowo po słowie, nie pom ijając 
żadnej cyferki w  pięciu p rzy ­
toczonych tablicach. P rzeczytał 
raz, d rug i i trzeci, czerw onym  
ołów kiem  — rów niutko, do 
ek ierk i — podkreślił w ażniejsze 
zdania.

W iele toczyło się jeszcze na 
ten  tem at rozm ów, aż w reszcie 
zapadło postanow ienie, aby 
wszcząć badan ia  nad  p rzem y­
słowym  w ykorzystaniem  w su ­
szarnictw ie znanej lab o ra to ry j­
nej m etody oznaczania wilgoci 
za pom ocą p a r  w ęglopochod- 
nych: ksylenu, toluenu.

W yniki labo ra to ry jnych  p rac  
były tak  zachęcające, że la tem  
1950 roku zm ontow ali B ahrow ie 
na politechnice a p a ra tu rę  w 
skali pół-, czy raczej ćw ierć- 
technicznej -— z jakiegoś s ta re ­
go b u jie ra  po cen tra lnym  o- 
grzew aniu, z kaw ałków  ru rek , 
przypadkow ych kranów .

Skądże... — Jacyż tam  konser­
w atyści m uszą siedzieć... — 
w zdychali Bahrow ie.

Szewskie kłopoty
W tych sam ych zaś la tach

przem ysł obuwniczy, jakby  m a­
ło m iał innych kłopotów, bory­
kał się z dodatkow ą, ale zasad­
niczą trudnością. Bez drew na, 
w iadom o, b u ta  nie zrobisz. J e ­
śli nie na obcas, jeśli nie na 
„k o tu rn “, to już na pew no na

Szjy trudności za tru d n o ś­
ciam i, a tu  i w śród załogi za­
kładów  zaczęło się w yczuw ać 
zniecierpliw ienie: suszarni im 
było potrzeba, zdatnej do p ro ­
dukcji, nie zaś prób tylko i 
eksperym entów .

...Ranek dnia 20 lipca w sta ł 
szary i zachm urzony. Wokół 
apara tu ry , ciągle jeszcze nieo- 
budow anej, dachem  naw et nie 
p rzykry te j, zgrom adzili się 
w szyscy zain teresow ani. N aw et 
z dalekiego G dańska p rzy jecha-

w ana została akcja z udziałem 
szerokiego aktyw u społecznego, 
zm ierzająca do uporządkow ania 
gospodarki m ateriałow ej, a 
szczególnie zlikw idow ania za­
pasów ponadnorm atyw nych
(w artość ich w ynosiła w 
ZISPO ponad 11 milionów zł). 
O tym w ielkim  w ysiłku organi

nich zostały w 80 proc. upo­
rządkow ane. W ydaw anie m ate­
riałów  pomocniczych z m agazy­
nu zostato ograniczone ka rtą  
lim itową.

N arada w ZISPO, pierwsza 
tego rodzaju w Polsce, m iała 
duże znaczenie polityczne i go-

zacji party jnej i kierow nictw a poda[ cze- W ykazała ona wiel- 
adm in is tracrinego  mów iono na ro^  organizacji party jnej w 
naradzie. Pow ołane społeczne m c 'ow aniu 1 system atycznym  
kom isie kontroli gospodarki m a- 1 ^ r o w a n iu  w alką o uporządko- 
. . ,jj • „ i  w anie gospodarki m ateriałow e],tem atowej potrafiły  zaintereso- , & 1
w ać tym problem em  zespoły ro- j W ZISPO uczyniono pierwszy , 
botnicze w poszczególnych w ar- | krok w k ierunku uporządkow a- j 
sztatach. | n ia gospodarki m ateriałow ej

— Przecież to  w łaśnie jakby 
dla nas — pom yślał. •— I to 
jes t rzecz nadzw yczajna.

A rtyku ł nosił ty tu ł „Szybka 
m etoda suszenia drew na m eto­
dą ek strak cy jn ą“ i podpisany j 
był: H. i H. B ahrow ie.

Gdańskie spotkanie

Co się okazało? Suszenie 
d rew na now ą m etodą trw ało  
nadspodziew anie k ró tko : godzi­
na, dw ie godziny — tak im i 
m iaram i czasu operow ano. D re­
wno wychodziło nie tylko o żą­
danym  stopniu wilgotności, w y­
chodziło bez zm ian m echanicz­
nych, bez rys, szczelin ani pęk­
nięć. Badano jego w łasności w y­
trzym ałościow e; były bez zarzu­
tu.

, . . . I A UclICKltiŁiu śjUctllar
kopyto m usi szewc mieć drew - | u  oboie Bahrow ie. 
no. I to arew no  suche. Skąd je s ta l i  , m okli godzinv szły za
wziąć -  oto było pytanie. P ra -  i godzinam i, a proces suszenia, 
cujące cha potrzep p rzem y słu , tak  dobrze oboij,u  w ynalazcom  

j obuwniczego zakłady ta rnow - ! z ze szkie} laboratory jnych .
! fkle nle, byfy. w  stan ie  zaspo- | nie chbiał si rozpocząć. Toiuen 
, koić ządan C hełm ka, O tm ę tu ,|n łe  u la tn ia t ^  w pra; , dzie> nic

Bydgoszczy... . , 1 nie w ybuchało, ale i n ic nie
i Z akłady w T arnow ie posiada- I -
ly sk rom ną i p rym ityw ną  su- j '* Bv!o już dobrze po po,udn iu,

! szarnię, nie zaspokajała ona kied p rzekręcił k£ , i  _  n ik t 
ani w  części ciąg e rosnących i dziś nie w ,c kto , n ik t n)e wie 
potrzeo. Na rok  1954 została | po co _  jeden 7 zaw orów .

BYDGOSZCZ. W październi­
ku br. pow stało na Pomorzu 12 
nowych spółdzielni p rodukcyj­
nych. N ajw ięcej gospodarstw  
zespołowych pow stało w tym 
okresie w pow iatach Bydgoszcz 
i Wyrzysk.,

si obecnie 1.026. Do spółdzie 
tych należy obecnie praw ie 
tys. rolników.

W raz z nowozałoźonymi licz­
ba gospodarstw  zespołowych na 
teren ie  woj. bydgoskiego wyno-

System atycznie w zrasta ją  ' 
szeregi członkowskie w istnie, 
cych spółdzielniach. W okre 
trzech kw artałów  br. przystą 
ło do nich praw ie 2 tys. mi 
i średniorolnych chłopów.
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przeto  zap lanow ana budow a no- K abulgotało apara tu rze ,

Do głównych zadań komisji 
społecznych należało: u jaw nie­
nie m ateriałów  znajdujących się 
w  m agazynach podręcznych

Przyniosło to szereg istotnych 
korzyści dla całokształtu  gospo­
darki zakładu. Korzyści te bę­
dą tym  większe i trw alsze im

oraz w w arsztatach , a nie uję- bardziej organizacja party jna  i 
tych w żadnej karto tece m atę- aktyw  społeczny w espół z ad- 
ria łow ej; zebranie w niosków  i i m in istrac ją  m obilizować będą 
uw ag od członków załogi w j w ysiłki załogi do pełnego upo- 
s pra w ie uspraw nien ia  gospodar- j rządkow ania tak  w ażnego od­
ki m ateriałow ej, zbadanie, jak  I cinka w gospodarce zakładów, 
p lanu je  się zaopatrzenie m a- j W arto, aby śladem  ZISPO po- 
teriałów , ich m agazynow anie i ] szły inne zakłady przem ysłu 
rozdzielanie. Poza tym do za- j  maszynowego i nie tylko prze- 
dań komisji należało skontrolo- ! m ysłu maszynowego. Wzywa 
w anie obiegu dokum entacji m a - 1 do tego apel podjęty na nara- 
teriałow ej, spraw dzenie. jak  dzie. (tp)

Poważny sukces pracowników energetyki 
w oszczędzaniu węg!a

E lektrow nie podległe M ini­
sterstw u  Energetyki donoszą o 
poważnym sukcesie. W paź­
dzierniku br. osiągnęły one n a j­
niższy z dotychczas uzyskiw a­
nych w skaźnik zużycia węgla, 
a m ianow icie przeciętnie 624 
gram y w ęgla (tzw. umownego) 
na w yprodukow anie jednej kilo- 
w atogodziny energii elektrycz­
nej.

System atyczne zm niejszanie 
zużycia węgła przez nasze elek-

i trow nie jest w ynikiem  ciągłego 
szkolenia załóg, m odernizacji 

! starych zakładów  oraz budowy 
nowych, nowocześnie wyposa- 

j żonych elektrow ni. Osiągnięte 
już w tej dziedzinie w yniki nie 
oznaczają bynajm niej, że ener- 

j getyka nie ma możliwości dal- 
j szego zm niejszania zużycia węg- 
I la. D latego też energetycy nie 
pow inni ustaw ać w  w ysiłkach 

! nad uspraw nianiem  gospodarki 
i  cieplnej.

Wykonali roczny plan
RZESZÓW (kor. wl.) Załoga 

odcinka robót budow lanych n r 
5 w Mielcu (Zjednoczenie Bu­
dow nictw a M iejskiego w Stalo­
wej Woli), zam eldow ała o przed­
term inow ym  w ykonaniu rocz­
nego planu oddania do użytku, 
gotowych izb m ieszkalnych, 
oraz potnieszczeń usługowych. 
Załoga ta w ciągu br. oddała

| do użytku m ieszkańców  osiedla 
w Mielcu 485 izb m ieszkalnych, 
2 kotłownie, pomieszczenia na 

! sklepy o łącznej kubaturze 
| 9.800 m sześć. Do końca br. za­

łoga budow lana w  Mielcu pro­
wadzić będzie prace przy budo- 

I wie szpitala oraz wykończy 2 
dalsze bloki mieszkalne.

C. Bł.

Kowarski dom ku!(urv
WROCŁAW (kor. wł.). W śród 

bloków  nowego osiedla miesz­
kaniowego w małym  dolnoślą­
skim  m iasteczku K ow ary w y­
różnia się okazałością piękny 
gmach Robotniczego Domu 
K uitury. Młodzież szkol-1 
na. tkacze znanych k o w a r-1 
skich dyw anów , znajdu ją  t u ! 
wypoczynek i przyjem ną ros- ' 
ryw kę. Nie ma tygodnia, aby j 
w Domu K ultury nie odby­
wało się kilka ciekaw ych im ­
prez. W pięknej saii w idow isko­
w ej, mogącej pomieścić 600 
osób w ystępuje zespół d ram a­
tyczny, 40 osobowy chór m ie­
szany. sekstet żeński, koncertu­
je o rk iestra  RDK. Pod kierow ­
nictw em  fachowych instruk to- j 
rów  m ieszkańcy K ow ar mogą 
w Domu K ultury  uczyć się gry 1

l na różnych instrum entach. 
; tańca, śpiew u, gry w szachy. 
I Je s t tu  także kółko am atorów  
| plastyki i fotografii. Organizu- 
i je  się te a tr  kukiełkow y z w łas- 
j ną pracow nią lalek.

Około 300 osób pracujących 
| ak tyw nie w zespołach RDK po- 
I maga także w rozw ijaniu życia 

ku lturalnego w wiciu grom a­
dach wiejskich. O dw iedzają oni 
grom ady Ściegny, Bukowiec, 
Ogorzelec i wie!* innych.

Zespoły Domu K ultury  w Ko­
w arach biorą obecnie żywy u- 
dzia! w kam panii przedw ybor­
czej do rad narodow ych, orga­
nizując w ystępy artystyczne po­
łączone z prelekcjam i. O praco­
w ano także plan w yjazdów  do 
okolicznych grom ad i zakładów  
pracy. (n)

M inęło trochę  czasu. Był 
pogodny sierpniow y dzień, I 
kiedy z sam olotu p rzybyw ają- ; 
cego z Łodzi w ysiadł na lo tn i- :  
sku gdańskim  starszy, szpa- j 
kow aty  człowiek i pierw szą | 
spotkaną taksów ką po jechał do i 
k aw iarn i „O rbis“ .

—  C zekają tam  już pew no na 
m nie — myślał. Był to k ierow ­
nik Działu Inw estycyjnego C e n -! 
tralnego Z arządu Przem ysłu  
Obuwniczego, inż. Leon R osen- ! 
berg.

W istocie w  „O rbisie" czeka- j 
li już nań  dw aj inżynierow ie, | 
przybyli z T arnow a. Rosenberg i 
w ypił spokojnie filiżankę kaw y, I 
ale potem  w stał szybko i po- I 
w iedział:

— Szkoda każdej chwili, p a - ■ 
nowie. Jedziem y do Bahrów .

Inż. B ahr zorientow ał się, że 
ci ludzie napraw dę zain tereso­
w ali się jego m etodą. W pew nej ] 
chw ili, gdy podnieśli się w szy- j 
scy od b iu rka , aby rozprosto- I 
w ać kości, inż. Rosenberg od­
ciągnął młodego w ynalazcę na 
bok i pa trząc  m u w oczy zapy­
tał:

— Panie inżynierze, czy pan 
w ierzy w  powodzenie pańskiej ! 
m etody?

— W ierzę — odpow iedział z 
p rzekonaniem  B ahr. — D otych­
czasowe w yniki nie pozw alają 
m i nie w ierzyć.

Inż. Rosenberg jes t człowie- | 
k iem  szybkiej decyzji. Umie : 
decydow ać i b rać  na siebie od­
pow iedzialność. Pom yślał p rze­
to jeszcze chwilę, a potem  : 
rz e k ł:

— Rzecz więc postanow iona. 
Zaczynam y opracow yw ać p la ­
ny suszarni w edług m etody in ­
żynierów  H aliny i H enryka 
B ahrów . Tak, inżynierze Dag- 
nan?

Inż. D agnan z T arnow a, k tó ­
ry razem  ze sw ym  w spółpraco­
w nikiem  inż. Lisem  m iai w yko­
nać p lany  i poprow adzić potem  
budow ę, sk inął żywo głową.

B ahrow ie spoglądali z dum ą 
na stosy próbek  i popatryw ali 
na  siebie roziskrzonym  w zro­
kiem , jak  zwycięzcy na mecie.

T aka m etoda suszenia d rew ­
na nie jes t nigdzie w  fachow ej 
lite ra tu rze  opisana. T aka m eto­
da oznacza ogrom ny k rok  n a ­
przód w  technice suszarnictw a. 
Suszenie d rew na: w ąskie gar­
dło w budow nictw ie m ieszka­
niow ym  (paczące się fu tryny , 
pęczniejący park iet), w  m eb lar­
stwie, w e w szelkich przem y­
słach, stosujących drew no — to 
suszenie może być w ielokrotnie 
przyśpieszone, w ąskie gardła 
usunięte. N iech ty lko zajm ie się 
tym  przemysł!...

: wej ,suszarni- ^ow ej axe oczy- szkło wzierne, umieszcz0.
wiście starego, dotychczasowe- | ne na iednvm z ruroei„gńw, da_

i g0 t 'VPUL I na m ą klW an°  gł° - : ła  się w idzieć skroplona m iesza- w a m i., d rew no pęka w czasie ■ n jna to luenu z w0‘dą _  jeszcze
: ;Uszel?ia ' b  'ak ° w duzo P °w sta '  chw ila, a z ostatn iej ru ry  po­je, a trw a  to długo, a pieniędzy - i j h
j moc kosztuje. W każdym  razie 
j zlecono, gdzie trzeba dokum en- 
! tację, zapew niono kredyty .

Tym czasem  w 1953 roku  cier­
pliwość B ahrów  w yczerpała się 
i w tedy to m achnęli do „P rze­
m ysłu D rzew nego“ swój a r ty ­
kuł, k tó ry  tak  bardzo za in try ­
gował inż. K em m era.

W rok  zaś potem...

Od niepowodzeń 
do sukcesu

W lipcowe sobotnie popołu­
dnie stan ą ł inż. D agnan na  p la- i n iew ątpliw e.

i częła spływ ać obfitym , rów nym  
strum ieniem  woda, zaw arta  do­
tąd  w drew nie.

A po dwóch godzinach z su­
szarni w yjęto próbki drew na, 
suche, nieuszkodzone, bez śla­
dów pęknięć.

*
Z reasum ujm y: suszarnia  w  

Z akładach  im. Ja n k a  K rasick ie­
go, oparta  na m etodzie inż. 
B ahrów , p racu je  od p a ru  m ie­
sięcy, zaopatru jąc  zakłady W 
drew no bukow e, potrzebne do 
produkcji obcasów. Efekty są

4 bm. w  godzinach wieczor­
nych, młodzież stolicy i Kielc 
żegnała nowe, piąte nd chwili 
ogłoszenia apelu ZG ZMP grupy 
pionierów , w yjeżdżających na 
zagospodarow anie odłogów. 
Młodzi chłopcy i dziewczęta z 
woj, w arszaw skiego, których 
dotychczas w yjechało już ponad 
400 pracow ać będą w  PG R-ach 
woj. olsztyńskiego w pow iatach 
M orąg i K ętrzyn.

Na
które
dagogi
skusja
czym

! Pionierzy z Kieleckiego ud: 
się do pracy w PG R-ach w 

’j szczecińskiego. Łącznie z Ki 
lecczyzńy na zagospodarow ać^

| odłogów na Ziemiach Z achofefOPti 
; nich w yjechało już 408 chło !Lft 
ców i dziewcząt.

W śród w yjeżdżających osta Tow 
| nio pionierów  przew ażała m llślając 
| dzież w iejska, z której część pi cia Pt 
i siada kw alifikacje rolnicze. ! rozwo 
1 (PAP); cześni
_______  pracy

I diurn

Dalsze powiaty zwolnione od miarek I odsypów
90 proc. rocznego planu do- 

| staw  zboża dla Państw a prze­
kroczyły ostatnio pow iaty: P a ­
słęk w  woj. olsztyńskim , Gryfice 

j w  woj. szczecińskim, Gorlice w 
| woj. rzeszowskim  i Busko w 
I woj. kieleckim . Przekroczone zo- 
j stało  rów nież 90 proc. planu o- 
i bowiązkow ych dostaw  zboża, 
przypadającego na gospodar-

Czas suszenia

Oczywiście przem ysł zajął się 
now ą m etodą szybko. P rzy jeż­
dżali, pytali, notow ań. Byli 
i p rzedstaw iciele G dańskiej 
D OKP i Z jednoczenia B udo­
w nictw a Inżyn. - M orskiego i 
ZISPO i Pafaw agu i Prozam etu...

In teresow ali się wszyscy a 
czas p łynął. O dbyw ano konfe­
rencje, pisano protokoły i no­
ta tk i służbowe, a czas płynął. 
P rzeszedł rok  i drugi, B ahrów  
— m ówiąc popularn ie  — szlag 
tra fia ł z iry tacji, bo na konfe­
rencjach i protokołach kończy­
ło się, a żaden  z za in teresow a­
nych zakładów  nie p o tra fił ja ­
koś rozpocząć realizacji ich m e­
tody na skałę przem ysłow ą. A 
już najw ięcej zgrzytali zębam i 
na kolejnictw o. Przecież od je ­
go to potrzeb w szystko się za­
częło. A czy M inisterstw o K o­
lei w ykazało jakąś inicjatyw ę?

cu Z akładów  im. Ja n k a  K rasic­
kiego wobec gotowej już, zmon­
tow anej ap ara tu ry . M iał ją  p ró ­
bow ać po raz pierw szy. Lecz za­
ledw ie pokręcił jedno kółko i 
drugie — w szystkim i połącze­
niam i, przez w szystkie możliwe, 
o tw arte  czy zam knięte  k ran y  i 
zaw ory, przez w szystkie usz­
czelki poczęły w ydobyw ać się 
na zew nątrz opary toluenu.

Nic z tego. T rzeba zm ieniać 
w szystkie połączenia, całą Ar­
m aturę.

W jak iś czas potem  zjechali 
przedstaw iciele C entralnego ‘Za­
rządu. M iała się odbyć próba.

I naraz : jak  nie huknie, jak  
nie strzeli! Na k ilkanaście m e­
trów  w ysoko biła w niebo fon­
tanna  gorącego toluenu.

— Z am knąć parę  w kotłow ­
ni!! — w rzasnął D agnan.

Rozchodzili się z opuszczony­
mi głowami.

Trochę historii
C ofnijm y się o p arę  la t i po­

słuchajm y, o czym mówiło się 
w m ieszkaniu profesora P o li­
techniki G dańskiej, d r H um m la

— Znowu mi kolej żyć nie 
daje  — narzekał profesor, 
zw racając się do sw ej córki H a­
liny i młodego studenta , H en­
ryka  Bahra.

— Ciągle o te podkłady cho­
dzi?

— W łaśnie: podkłady! Przed 
im pregnacją  m uszą schnąć one 
około roku. W tym  czasie grzyb 
je a taku je , pow stają  znaczne 
s tra ty . O t — wy, chemicy, m o­
glibyście coś pomyśleć. P rze­
chytrzyć n a tu rę , znaleźć jak iś 
sposób szybkiego suszenia.

W  w ielu  domach i le  działa centralne ogrzewanie.

Ma pan grypkę. Musi pan  
Ja właśnie dlatego m a m  grypę.

kilka dni posiedzieć w  dom,u... 
że siedziałem w  domu! 

Rys. Z. ZIOMECKI

skrócono z k ilkunastu  dni do 
paru  godzin, ilość odpadów, spo­
w odow anych pęknięciam i, k tó ­
ra  w  norm alnych  suszarniach 
sięga 30 procent, zlikwidowano 
prak tyczn ie  do zera, m ateria ł 
uzyskuje się o n ienagannych 
w łasnościach m echanicznych, 
niezm ienionej barw ie  i, co n a j­
ważniejsze, o żądanym  stopniu 
w ilgotności, co zupełnie elim i­
nu je  późniejsze paczenie się, 
pękanie  itp.

To są fak ty  n iew ątpliw e. Je d ­
nocześnie w ykonano w iele prób 

i z innym i rodzajam i drew na 
i (sosna, św ierk, brzoza) i to w 

kaw ałkach  o dużych rcczmia- 
! rach. Próby te w ypadały  jed n a­
kowo pom yślnie, co o tw iera  zu­
pełnie nowe i nieoczekiw ane 
do tąd  perspektyw y w technice 
suszarm czej.

Rzecz ciekaw a: m etodę B ah­
rów  zrealizow ali nie ci, k tórych 
najw ięcej suszenie d rew na ob­
chodzi. nie przem ysły drzew ny, 
m eblarski, maszynowy, n ie bu ­
dow nictw o, ani kolejnictw o, 
lecz przem ysł obuwniczy. (Nie 
zm ienia postaci rzeczy i fak t, że 
w trakc ie  budow y suszarni w 
T arnow ie zainteresow ało się nią 
bardzo pow ażnie M inisterstw o 
Przem ysłu  D rzewnego i P ap ie r­
niczego).

Ale anegdotyczna ta  skąd 
inąd okoliczność spraw ia, że 
dalsze próby  z m etodą inż. B ah­
rów  są u trudnione. Suszarnia w 
Tarnow ie, w łączona do norm al­
nej produkcji, n ie może być 

j przedm iotem  eksperym entów , 
i Te zaś są konieczne i to w  jak  
I najszerszej skali wobec dotych­
czas osiąganych rezultatów .

D latego w ydaje  się rzeczą 
nieodzowną, by wielcy odbior­
cy d rew na zabrali s ię 'ta k  en e r­
gicznie do caiej tej spraw y, jak 
to zrobił przem ysł obuwniczy. 
W ydaje się rzeczą nieodzowną, 
aby now ą m etodą zain teresow ał 
się operatyw nie D epartam ent 
T echniki PK PG, aby — może — 
zbudow ano suszarnię dośw iad­
czalną przy  k tórym ś z in s ty tu ­
tów naukow ych.

Chodzi przecież o spraw ę b a r ­
dzo poważną.

| s tw a rolne znajdujące się na t( 
renie W ielkiej W arszawy.

Ci chłopi w w ym ienionyc 
pow iatach oraz na terenie Wie 

! kiej W arszawy, którzy już t 
całości rozliczyli się z Państwo,-: 

j z obow iązku dostaw y zbo-ęj 
zwolnieni zostali od m iarek- 
odsypów.

(PAP)
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Ś!ady odwiecznej polskości Opola
OPOLE. — Prow adzone z 

rozm achem  prace przy od­
budow ie zabytkow ych kam ieni' 
czek na opolskiej S tarów ce do­
prow adziły do ciekaw ych od­
kryć archeologicznych, k tóre 
dowodzą odwiecznej polskości 
m iasta Opola i ziem nadodrzam  
skich.

O statnio dw aj robotnicy Z je- ! 
dnoczenia B udow nictw a Miej- I 
skisgo: Alfons G ołąb i H ubert j 
Kowalik, kopiąc fundam enty  i 
przy ulicy S tarom iejsk iej n r 1 j 
n a tra fili na ślady ulic i domów 
o konstrukcji d rew nianej ty po- i 
wej dla budow nictw a z okresu j 
piastow skiego. Jednocześnie 
w ykopali oni szereg dobrze za­
chow anych naczyń glinianych.

W edług opinii uczonych, jei 
to polska ceram ika z okreś 
średniow iecza o charakter.! 
stycznych ksz tałtach  i swoistyd 
ornam entach. Taką sam ą cera 
m ikę w ykopano w w ielu  ii 
nych re jonach  kraju .

Nie są to jedyne odkryci* 
dokonane przez robotników 
ZBM. K ilka miesięcy temtl 
m urarz  W aw rzyniec K urtz, zs 
trudniony przy odbudowie za1 
bytkow ej kam ieniczki renesanf 
sowej, odkopał w piw nicy ni 
głębokości 40 cm w iele śred 
niow iecznych m onet srebrnych 
a inn i robotnicy odkryli frag 
m enty  drogi wczesnośrednio) 
wiecznego m iasta. (PAP)
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Odzyskał wzrok po 14 latach

MIROSŁAW KOW ALEW SKI

14-letni G erard  W iśniew ski z 
E lbląga w 4-ym m iesiącu życiaj 
na skutek  przebytych chorób, 
stracił wzrok. O leczeniu w cza­
sie hitlerow skiej okupacji nie 
było mowy. Po w yzwoleniu, ro­
dzicom G erarda poradzono, by 
oddać chłopca do szpitala, do 
znanej na terenie Elbląga le­
kark i d r H eleny Sobieskiej- 
Clar.

W październiku br. opuścił 
szpital już jako w idzący na p ra ­
we oko. Dr Sobieska-C lar do­
konała operacji przeszczepienia 
rogówki m etodą radzieckiego 
uczonego prof. Fiłatow a.

„Nie rezygnuję z w yleczenia 
drugiego oka — mówi d r So-

światło. Przed tym oczywiści] 
musim y usunąć inne przyczyn^ 
ślepoty oka a m. in. tzw. karj 
d iak — w ypuklenie rogówki 
zlepienie z tęczówką. Przypuszj 
czam, że po kilku zabiegach 
chłopiec będzie mógł widziei 
rów nież i lewym okiem.

Przeszczepienie rogówki dl 
Sobieska-C lar w ykonała już w j 
Elblągu 6 razy i zabiegi te przy* 
wróciły wzrok ludziom.

Dr Helena Sobieska-Clar jest 
znana w Elblągu nie tylko 
ofiarnej pracy zawodowej. Pra 
cuje ona również społecznie. N 
ostatnio odbytym zebraniu, zoi' 
ganizow anym  przez koło Lig- 
Kobiet, przy szpitalu, kandyda

bieska-C lar. Oko to jest rów nież | tu ra  jej na radną MRN w Eh 
do uratow ania, bowiem jak I blągu zdobyia poparcie wszyst 
stw ierdziliśm y reaguje ono na ■ kich obecnych. (PAP)
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Jubileusz tygodnika ,,Przekrój i i

Dl
nie
imię
hanc

Z .okazji ukazania się 500-ne- 
go num eru tygodnika „Prze­
k ró j“, odbyia się w siedzibie 
oddziału Związku L iteratów  
Polskich w K rakow ie uroczy­
stość jubileuszowa.

10-lecia Polskii nika M edalami 
Ludowej.

Następnie zespół „Przekroju“ 
j podejm ował lam pką w ina swych 
w spółpracowników  spoza rej
dakcji oraz zespól d rukarsk i t1

W

W czasie uroczystości udeko­
row ano długoletnich i zasłużo­
nych. w spółpracow ników  tygod-

D rukarn i Narodowej, spośród 
którego 23 pracow ników  współ-j 
pracuje z tygodnikiem  od pierw j 
szego jego num eru. (PAP)

Cl
gon'
23.1.

P R Z E M I A N Y
(Dokończenie ze str. 3)

czył już jeden krok, by opluw ać 
polską lewicę, polskich kom uni­
stów. którzy rzekom o o „taką 
Polskę“ walczyli — oczywiście 
na rozkaz i za ruble prosto z 
Kremla.

W szystko to razem podlane 
było gęsto sosem nacjonalizm u 
i szowinizmu. Nie omieszkano 
eksploatow ać antyrosyjskich 
nastrojów , pozostałości po la­
tach zaborów carsW ch, ględzi^no
0 „odwiecznym m oskiewskim  
w rogu" i „czerwonym im peria­
lizmie", który miał być — ni 
m niej, ni więcej — tylko spad­
kobiercą carskich satrapów . Wy­
ciągnięto i „przedm urze chrze­
ścijaństw a" i T atarów  i T urków
1 m isję dziejową, i „wschodni 
zalew “ i wreszcie — jak potem 
Goebbels, jak  jeszcze później 
„Wolna Europa" — „obronę eu­
ropejskiej ku ltu ry" lub „zachod­
niej cyw ilizacji" — jak  kto woli.

Ci sam i ludzie, którzy dopro­
wadzili Polskę do w rześniow ej 
klęski i wydali ją bezbronną na 
tup wroga, ważyli się mówić o 
Ojczyźnie i obronie niepodle­
głości. Ośmielali się szkalować 
najofiarniejszych bojow ników - 
kom unistów , najżarliw szych pa­
triotów . jako „obcych agentów " 
— ci panowie o szw ajcarskich 
paszportach i zagranicznych 
kontach bankow ych. Mówili 
„ani piędzi ziemi", alę to, w i­
dać. dotyczyło reform y rolnej, a 
nie hitlerowców .

A gdzież znaleźli się ci ludzie, 
gdy przyszła godzina najcięższej 
próby? Gdzie byli ci grom cy pa­
trioci. gdy gir.al za Polskę Ma­
rian  Buczek? Gdzie byli ci wo­
dzowie. gdy na wpół bezbronny 
żołnierz walczył bohatersko o 
W arszaw ę?

Umieli potem uczenie w y tłu ­
maczyć przyczyny klęski. Czyż 
nie brzm ią jak proroctw o słowa

i B aryki z „Przedw iośnia“ : „Wy- 
! rajcujecie przyczyny sw ojej no- 
| wej niewoli. Podacie przyczyny 
! wszystkiego i uwidocznicie sk u t­
ki, G inąć będzie za w as, m ądra- 

! lów, jak  zawsze — młodzież..."
A jednak  i klęska w rześniow a 

| nio w szystkim  otw orzyła oczy. 
i R eakcja polska nie w ahała  się 
| podjąć tej sam ej nagonki, tej 
sam ej nuty naw et i w tedy, gdy 
jedyną nadzieją umęczonego na­
rodu było zw ycięstwo k ra ju  ra ­
dzieckiego nad hitleryzm em . Rę­
ka w rękę z gadzinow ą prasą 
reakcyjne gazetki podziem ne — 
od endeckich i sanacyjnych po 
W RN-owskie — prow adziły 
kam panię oszczerstw  przeciw 
Związkowi Radzieckiem u, prze­
ciw polskiej lewicy.

A że było to przedłużenie 
trw ającej już przez lat dw adzie­
ścia „ofensywy ideologicznej" — 
jad działał. Dlatego część spo­
łeczeństw a w ierzyła w słuszność 
teorii „dwóch wrogów", dlatego 
obaw iała się „czerwonego im­
perializm u". Dlatego ci ludzie
w dniach w yzwolenia przeżyw a­
li głęboko rozterkę, w ierząc nie- j 
raz głęboko, że oto rozpoczyna: 
się okres nowej okupacji, nowej 
niewoli.

Za nami są fakty
Siła naszego ustro ju  polega 

także i na tym . że sam a rzeczy- j 
| wistość, sam e fakty dem askują 

kłam stw a wrogów. Siła nasza i 
: leży w tym , że najlepszą naszą j 
propagandą są fakty.

Miesiąc po m iesiącu, rok po 
roku, dzień po dniu naród po- ! 

j znaw ał praw dę — naszą praw - 
| dę. Za reform ą rolną — w ytę- 
j sknioną od pokoleń i nigdy nie i 

zrealizow aną — poszedł chłop, j 
j Za w yrzuceniem  pasożytów i 
| nierobów, za oddaniem  bogactw  I 
i k ra ju  narodow i — poszedł ro- | 
bot.nik. Za powszechną ośw iatą i 

! i rozw ojem  czyteln ictw a — po- J

szedł nauczyciel, działacz ku l­
tu ra lny  i społecznik. Za odbu­
dową W arszaw y z ruin, za pod­
niesieniem  Polski ze zniszczeń 
w ojennych poszła patriotyczna 
większość narodu.

Dzień po dniu, fak t po fakcie, 
w ydarzenie po w ydarzeniu, nasz 
naród poznaw ał i realizow ał 
w łasnym i rękom a naszą p raw ­
dę.

Za odrodzeniem  i dźw ignię­
ciem z wiekowego zacofania pol­
skiego przem ysłu i polskiej te­
chniki — poszedł już i robotnik 
i inżynier, porw any patosem  na­
szego budow nictw a, porw any 
perspektyw am i, jakie  się otw ie­
rały  przed jego w łasną pracą. 
Nie mogła nie porw ać praw dzi­
wego, z krw i i kości, z pow oła­
nia arch itek ta  i budowniczego 
idea przebudow y naszych miast, 
budowy m iast nowych, zdro­
wych i spraw iedliw ych. Nie m o­
gła nie porw ać uczciwego, p ra ­
wego lekarza potężna rozbudo­
wa siużby zdrow ia — w m ieś­
cie, na zapadłej wsi i w  zabi­
tym  deskam i od św iata m ia­
steczku. Nie mogła pozostać o- 
bojętna żadna m atka, patrząc 
na żłobki i przedszkola, na ko­
lonie i p rew entoria, na w szech­
obecną i wszędzie widoczną tro ­
skę serdeczną o dziecko. Nie 
mógł pozostać obojętny rzetelny 
i zam iłow any w swej pracy na­
ukowiec, ' widząc, jakie  wysiłki 
robi niehogate jeszcze państw o, 
by pomóc polskiej nauce, która 
m iała w spaniałych ludzi i , w iel­
kie tradycje, a ie która od dzie­
siątków  lat szarpała się z za­
cofaniem kra ju , z brakiem  środ­
ków m aterialnych i w ysyłała 
swych najlepszych na obczyznę, 
za Chlebem i w arsztatem  nau­
kowym.

wieków, skoro z rzędu zacofa­
nego i niem iłosiernie rabow a­
nego k raju  stanęła  w śród n a j­
silniejszych państw  przem ysło­
wych Edropy ?

Jakże mogło u trzym ać się w 
um ysłach ludzkich kłam stw o o 
zagrożeniu Polski przez „czer­
w ony im perializm ", skoro w łaś­
nie dzięki oparciu i pomocy 
Związku Radzieckiego u tw ie r­
dziliśm y nasze granice na 
Odrze i Nysie, skoro naw et n ie ­
chętni i w rogow ie liczyć się m u ­
szą z naszym rosnącym  au to ry te­
tem  m iędzynarodow ym ? Jakże 
mogła p rze trw ać bajda o o k rad a­
niu Polski przez „nowego oku­
panta", skoro nie m a w Polsce 
budowy, gdzieby nie pracow ały 
radzieckie maszyny, skoro nie 
m a przem ysłu, gdzieby nie 
przychodził radziecki sprzęt i 
surowiec, skoro rosną kom bina­
ty i przem ysły, jakich nigdy w 
Polsce nie było, w oparciu o 
radzieckie dostaw y i licencje, 
skoro radzieckie kom bajny po­
m agają w polskich żniwach, 
skoro rośnie w W arszaw ie P a ­
łac — symbol!

uczciwi, jeżeli napraw dę a nie 
we frazesie pragnęli dobra k ra­
ju — to dzień po dniu, miesiąc 
po miesiącu, rok po roku szli 
ku naszej praw dzie, coraz da­
lej — a często dla siebie niepo­
strzeżenie — pozostaw iając za 
sobą to wszystko, czym ich za­
tru ł i nasycił ustrój przemocy 
i zorganizowanego kłam stw a.

Najważniejsza walka

Jakże mógł ostać się m it o 
ru in ie i upadku Polski „pod 
rządam i kom uny" skoro w dzie­
sięć zaledw ie lat staia się Pol­
ska tak  silna jak  nie była od

W róćmy do tych, którzy przed 
dw unastu  i dziesięciu laty  w ie­
rzyli we wrogość k ra ju  radzie­
ckiego, którzy daliby się posie­
kać, że „czerwone rządy“ przy­
niosą upadek krajow i, nędzę i 
prześladow ania narodowi. 
s ~Czy ci ludzie byli w rogam i ta ­
kiej Polski, jaką  dzisiaj widzą? 
C zy.byli wrogam i tej idei, k tó­
rą  sam i dziś realizują? Czy 

j sprzeciw ialiby się takiem u so- 
! juszowi i takim  stosunkom  z 
jZSRR? Czy gdyby tę praw dę 
znali i umieli przewidzieć, gdyby 
w tedy uw ierzyli polskim kom u­
nistom a nie polskiemu wstecz- 
nictw u, czy i w tedy daliby ucho 
teorii ..dwóch wrogów", czy i 
w tedy gotowi by byli walczyć z 
w ładzą ludową?

Odpowiedź musi brzm ieć — 
nie! Jeżeli byli okłam ani, ale

O tę grupę społeczeństwa, 
grupę niem ałą, toczyliśmy także 
w alkę od pierwszej chw ili, gdy 

| tylko rozpoczęliśmy budowę 
j Polski Ludowej.

Toczyliśmy — i toczymy ją 
! nadal. Są jeszcze ludzie którzy 

trw ają  we wrogości i n ienaw i­
ści. Są ludzie, których — nie 
łudźmy się — nie przejednam y 
i nie przekonam y. Ludzie głusi 
na patriotyzm  i ślepi na to, co 
się w Polsce na dobre zmieniło. 
Ludzie, którzy cieszą się z każ­
dego naszego błędu i potknię- 

| cia, a których w ściekłością i pa- 
i sją napaw a każdy nasz sukces, 
j Tych ludzi cieszy i b rak  woło- 
j w iny w sklepie i to, że do Par- 
| tii zakrad ł się prow okator. Tych 
i ludzi rad u je  n ieuprzejm y mili- 
j c jan t i tępy b iu rok ra ta  pogar­
dzający człowiekiem. Ci ludzie 

| z n ienaw iścią patrzą na robo t­
nika, dobrze k ierującego fab ry ­
ką i na narodow e w ydanie pism 
M ickiewicza. Oni uw ażają od 
budow ę W arszaw y i radzieckie 
poparcie dla naszych granic za 
groźną propagandę. Im  lepiej w 
Polsce, tym gorzej dla tych lu­
dzi. Oni by chcieli w Polsce 
w ojny domowej i głodu w m ia­
stach. Oni by chcieli terroru  
i gnębienia człowieka. Oni by 
chcieli ciem noty i bezhołowia.

Tych ludzi nie przekonam y.
Równocześnie jednak, z tam ­

tego środow iska wyszli ludzie, 
którzy poznawszy, gdzie p raw ­
da, a gdzie fałsz, gdzie dobro i 
przyszłość k ra ju , a gdzie jego 
upadek, stali się nie tylko lojal­
nymi obyw atelam i, ale stanęli 
w szeregu ofiarnych, pełnych 
zapału i oddanych budowniczych

naszego życia. I niejeden z tych, 
którzy przed k ilkunastu  laty  go­
towi byli stanąć do w alki z 
nową Polską, dziś gotów jest 
bić się z każdym, kto chciałby 
naszym zdobyczom zagrozić, 
nasze przem iany cofnąć.

Są też jeszcze w tym' środowi­
sku ludzie, którzy przeszli poło­
wę drogi. W yrw ani już z tam tego 
zakłam anego i fałszywego św ia­
ta, ale jeszcze nie osadzeni w 
naszym  świecie. Ludzie którzy 
zobaczyli, że zostali okłam ani 
i potępili za to swych daw nych 
przywódców i daw ne au to ry te­
ty, ale którzy nie pozbyli się 
nieufności i oporów wobec no­
wych ludzi i nowych porząd- 

| ków. Ludzie, którzy  nie po- 
| tra fią  odróżnić błędów, po- 
j tkn ięć czy w ypaczeń od za­
sadniczej linii rozw ojow ej. Są 
ludzie, k tórzy  w edług tego 

( kacyka czy owego sekciarza go- 
: towi są sądzić linię Partii. K tó­
rzy według tego złodzieja czy 

i innego b iurokraty  skłonni byli­
by oceniać naszą gospodarkę.' 
Są tacy, którzy w trudnościach 

| w zrostu i w alki u p a tru ją  błędy 
| ustro ju , a spoza ciężkich nieraz 
ograniczeń i niezbędnych w y­
rzeczeń nie w idzą naszej per­
spektywy.

Są w śród nich ludzie, którzy 
uczciwie i ofiarnie pracując, nie 
wszystko zrozum ieli i nie wszy­
stko przyjm ują za w łasne. K tó­
rzy jeszcze nie w pełni poczuli 
się gospodarzami k ra ju  i nie 
rozum ieją, że taka  będzie ich 
fabryka i caia Polska, jak  oni 
sam i będą myśleć i przede 
w szystkim działać. Że przecież 
nikt za nas nie rozprawi się z 
głupcami i szkodnikam i, z nie- 
chlujam i i nadgorliw cam i. Że 
nikt nas nie wyręczy w tępie­
niu tego wszystkiego, co jest u 
nas stare, zle, bezduszne, szko­
dliwe,. a w utw ierdzaniu  tego 
co nowe. m ądre, dobre.

O tych ludziach nie wolno n i­
komu z nas zapominać. O tych 
ludzi trzeba nadal walczyć. O 
każdego z nich. Trzeba im po­
móc, by ruszyli z połowy dro*-1

gi — w naszą stronę. Ci ludzie 
są przecież często powiązani 
nadal z obcym nam  środowis­
kiem, stykają  się nieraz z -oto­
czeniem kołtuńskim  lub wręcz 
wrogim. Oni są głównym obie­
ktem  obstrzału propagandow e­
go wroga. A wróg apeluje w ła­
śnie do w szystkiego, go ciągnie 
wstecz, co stare  — podaje w 
nieufność i w ątpliw ość w szyst­
ko, co nowe, co może zmienić 
przyszłość, ale co n iełatw o wcie­
lić w życie.

Tym ludziom trzeba pomóc. 
A przede w szystkim trzeba ich 
ośmielić i zachęcić. Trzeba 
stworzyć atm osferę zaufania i 
szczerości, w  której chcieliby 
mówić o swoich wątpliwościach 
i oporach, o tym, czego nie ro­
zum ieją i z czym trudno im się 
zgodzić.

A gitacja — to przede w szyst­
kim rozpraszanie wątpliwości, 
usuw anie i w yjaśnianie niepo­
rozumień. A jakże można odpo­
wiedzieć na czyjeś w ątpliwości, 
jeśli się ich w ogóle nie zna. 
A gitacji nie można prowadzić 
tym sposobem, jakim  przysło­
wiowy dziad rozm aw iał z obra­
zem. Sekciarskie trak tow anie 
szczerze wypowiedzianych u- 
wag — choćby niesłusznych — 
jako kroku wrogiego, zam yka­
nie ust i tw orzenie zakłam anej 
atm osfery uroczystych ale dę­
tych deklaracji, za którym i k ry ­
je się brak praw dziw ego prze­
konania, nie w yjaśniona w ątp li­
wość — pcha tych ludzi wstecz.

S tara  praw da: tam  gdzie nas 
nie ma, w ciska się wróg. Jeżeli 
przy tych ludziach nie będzie 
nas — serdecznie i blisko — 
trafi do nich wróg. Jeżeli ten 
czy ów sekciarz, widząc tylko 
„haczyk" w życiorysie, skrzyw ­
dzi ofiarnego, oddanego czło- j 
w ieka, odmówi mu należnego 
aw ansu, uznania czy odznaczę- j 
nia — to zrobi! robotę za wroga, j 
Odepchnął od nas jednego czło­
wieka.

Z rozmów zaś. szczerych, bez­
pośrednich. przyjacielskich, mo­
że każdy z nas Wiele się nau ­

czyć. Możemy z nich wyłowić- 
niejeden słuszny głos krytycz-j 
ny, możemy w nich dostrzec 
niejeden w łasny błąd, w ykryć 
niejedno przeoczenie.

Sztuka odczytania człowieka
— to trudna  i w ielka rzecz. A 
przecież m usim y sobie ten trud  
zadaw ać. Czyż mało m ieliśm y  
przykładów , że wróg um ie się 
m askow ać perfidnie i p odstę i' 
nie, że używ a w szystkich ś ró d , 
ków i dróg, by prow adzić swą. 
ła jdacką robotę, ż  czujności nie 
w olno nam  rezygnować, bo to 
kw estia naszego bytu, naszego! 
bezpieczeństw a, naszej przysz­
łości. A le z bezdusznym , sche-l 
m atycznym  „szu fladkow aniem “ 
ludzi też się nie pogodzimy —! 
bo to spraw a ludzkiej k rzyw dy  
i m arnow ania energii społecz 
nej. Musimy sobie zadać na 
codzień trud  odczytania czło­
w ieka. Zachow ując czujne, 
estre  spojrzenie, trzeba więcej! 
ufać —- ludziom i sile naszych| 
czasów, k tóre  ludzi p rzeobra­
żają.

N iejeden z nas mógłby 
brać p rzykład  z owych „nie­
dzielnych sprzedawców „Hu- 
m anite", którzy rozm awiają! 
z kupującym  gazetę i pu-| 
kają  do mieszkań sąsiadów,! 
którzy zażarcie dyskutu ją  i na 
rogu paryskiego bulw aru, i vv| 
paryskim  „bistro" i w chłopskiej 
zagrodzie, a nie przejdą obojęt­
nie obok żadnego człowieka. 
Słusznie też mówią: „Czyż. mo­
że kom unista przejść obojętnie 
obok jednego choćby człowie­
ka, obok jednej ludzkiej sp ra­
wy i rozterki?"

Socjalizm — to także żarli­
wość przekonyw ania ludzi o na­
szej prawdzie. Partyjność — to 
także wola walki o każdego 
człowieka. O jego przekonania
— nie tylko o słowa. Budowa 
naszej Polski — to także w alka
0 społeczeństwo ludzi św iado­
mych i przekonanych, bojowych
1 aktyw nych gospodarzy kraju .
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Na podstawie licznych zebrań...
ŁÓDŹ (kor. wl.). W woj. łódź- | Na zebraniu  przedw yborczym  

kim  odbyw ają się liczne zebra- j w Zgierzu w ystąpi! w  dyskusji 
nia zakładow ych i grom adzkich j tow. Łopacz — robotn ik  ze Zjed- 
kom itetów  F rontu  Narodowego, ; noczonych Zakładów  Przem ysłu 
na których om aw iane są tereno- | B arw ników  „B oruta", który
We program y wyborcze. w skazał na niedostateczną troskę 

| w ydziału gospodarki kom unalnej

w yborczej do rad  narodow ych 
w w ojew ództw ie łódzkim  — to 
niedocenianie pracy masowo- 
politycznej. Do tej pory nie 
dostatecznie p racu ją  jeszcze 
agitatorzy  F rontu  N arodow e­
go. A tam , gdzie nie m a

Przebieg tych zebrań w skazii- j prezydium  MRN o estetyczny ; bezpośredniej rozm owy agi ta ­
je na żywe zainteresow anie lud- ■ Wygiąd m iasta. W ysunął on kon

kre tne  propozycje zm ierzające do 
uporządkow ania zaniedbanych 
placów, skw erów  1 zieleńców.

Doświadczenia pierw szych ze­
b rań  w skazują, że tam  gdzie 
program y w yborcze KFN nie są 
ogólnikowe, lecz zaw iera ją  kon­
k re tne  zadania w ysunięte dla 
danego pow iatu, m iasta czy gro­
m ady, tam  w yborcy b iorą ży­
w y udział w  dyskusji i w idzą 
sw oje m iejsce w  realizacji pro­
gram u wyborczego.

Np. w  grom adzie Lisowola, w 
Tow. Trzebuchow skl, p o d k re - ; pow. skierniew ickim , chłopi po 

mii glając dotychczasow e osiągnię- j zapoznaniu się z p la tfo rm ą wy- 
; pi cia Polski Ludow ej w dziedzinie | borczą KFN w ysuw ali szereg 

i rozw oju ośw iaty, w skazał jedno- | pro jek tów  w spraw ie lepszego 
iP)i cześnie na niedociągnięcia w j zagospodarow ania 

pracy w ydziału ośw iaty prezy- 
Piotrkow ie. Np.

ności m iast i wsi spraw am i w y­
borów do terenow ych organów  
w ładzy ludow ej, jak  rów nież na 
Istniejące jeszcze pow ażne i i- 
stotne n iedopatrzenia w przy­
gotow aniu Kampanii w yborczej:

Na zebraniu  środowiskowym , 
k tó re  odbyło się w  Liceum  Pe- 

w ]dagogicznym  w P iotrkow ie, dy 
K 1skusja nad  program em  w ybor- 

' a,1czym M iejskiego K om itetu  
:h ó p r0n tu  N arodowego by ła  b a r-  
1*°|dzo ożywiona.

ud

'Sta

, dium  MRN w 
| rozpoczęto budow ę now ej szko- 
| ły, lecz prace przebiegają nie- 
! mrawo. Uczniowie nie posiada- 

a ti ją ' dostatecznej ilości pracow ni 
szkolnych, a skierow ani z naka- 

nyczu pracy młodzi nauczyciele nie 
Vie m ają  mieszkań.

■. — N ow ow ybrana rada

łąk  i past 
w isk. Na zebran iu  w nowe] 
grom adzie — K uleszyn (pow. 
raw ski) ob. Ja n  K ilasz zapro­
ponował, by napraw ić -3-km od­
cinek drogi do siedziby G ro­
m adzkiej Rady N arodowej.

Zupełnie inaczej było na  ze­
b ran iu  w  Dobrzelinie, w  pow ie­
cie kutnow skim  i w  Głuchow ie 
w  powiecie

torów  F rontu  N arodow ego z 
wyborcą, gdzie nie w y jaśn ia  się 
o rdynacji wyborcze] oraz roli i 
zadań rad  narodow ych, gdzie 
nie w yjaśn ia  się polityki partii 
i państw a -— tam  ożywia sw ą I 
działalność w róg i jego zausz- | 
nik, którzy rozpow szechniają j 
rozm aite plotki.

N iedocenianie pracy politycz­
nej jest ściśle zw iązane z tym, 
że n iektóre instancje  party jne  
woj. łódzkiego nie w idzą potrze­
by oparcia się o szeroki aktyw  
party jnych  t bezparty jnych  ro­
botników , chłopów i in teligen­
cji p racu jącej, lecz prze jaw iają  
tendencje do zastępow ania ko­
m itetów  F rontu  Narodowego.

A przecież instancje  i o rgan i­
zacje party jne  nie m ogą zastę­
pować kom itetów  F rontu  N a­
rodowego, lecz, sk ierow ując tam  
najlepszych prelegentów  i agi­
tatorów , pow inny im dopomóc 
do zaktyw izow ania tysięcy bez-

?o ti dowa m iasta 
w .li zebrani

P i o t r k o w a „ N i g d z i e  Platformy w yborcze były

et ’ dotychczas zająć 
gadnieniam l.

musi
się

lepiej niż 
tym i za-

ogólnikowe.
N ajpow ażniejsze niedociągnię­

c i a  w ystępujące w  kam panii

. party jnych , by razem  z nim i  ̂^____ ______
skierniew ickim , ! przed i po w yborach realizow ać | czew ;e jes t odbudow a 
w yborcze były w ielkie zadania terenow ych pro- j K u [tu ry . M ieszkańcom b r i 

gram ów  w yborczych F rontu  N a­
rodowego.

J . ADAMOW SKI

Dla rozwoju kultury  
starej Warmii

(Korespondencja własna)

M iasteczka, położonego w śród 
lasów i wzgórz zielonej W arm ii 
nie oszczędziła w ojna. 60 p ro ­
cen t dom ów  B arczew a iegło w  
gruzach. Przybysza w ita ł w idok 
ru in  i zniszczenia.

T rzeba było pow ażnego w y- i 
siłku, aby Barczew o przyw rócić j 
do życia. T rzeba było pow ażnej | 
m obilizacji sił całego społeczeń- j 
stw a. W ow ej m obilizacji po- 
w ażną rolę odegrał Pow iatow y j 
K om itet F rontu  Narodowego.

Z jego to inicjatyw y, na  jego 
w ezw anie m ieszkańcy B arczew a 
odgruzow ali w  czynie pierw szo­
m ajow ym  cen trum  m iasta  u rzą­
dzając piękny skw er — m iejsce 
odpoczynku ludzi pracy. Z je ­
go in icjatyw y w yw ieziono z in ­
nego placu przeszło 6 tys. m  
sześć, gruzu, a  na  m iejscu d aw ­
nego zsypiska gruzu urządzono 
letn ie kino (stałego nie m a nie­
stety  dotychczas). Tuż obok u- 
rzadzony będzie ogródek jo rda­
nowski. I m ożna w ierzyć człon- 

| kom PK FN, że w przyszłym  ro- 
! ku nie będzie już w  B arczew ie 
| gruzów.
! Od kilku  już la t tro ską  K om i­

te tu  f ro n tu  Na lodowego m icą  Mijq nle chodź, moja miła.

30 tys. osób zamieszka w nowym osiedlu pomiędzy 
ul. Dzielną a Dworcem Gdańskim

R ysu n ek  nasz przedstawia w id o k  „z lo tu  p taka"  na całość os« J k i  “ u ra w to . Dla
cyfrą 1. oznaczone jest skrzyżow anie  al. S w i e r c z e w s k , e g o z a .  ^  p o m n ik  B ohaterów  G etta

d °Wan\ Wbu T n e k mk J s ^ r  S i ^ w s k ^  k td r y r t  po p r z e r w a n i u  mieścić  snę będzie tea tr rut *00 r f c  ^

Domy, domy,

P l a n y  a  ż y c i e

dom y surowe, 
czteropiętrowe,

b rak  roz
ryw ek kultu ralnych . Apel korni- j  trzypiętrowe,  
te tu  został podjęty przez w szyst- ; g ciągną się prosto
l r i o G  n k u n n o t o l i  lY ł i  i ł  V tP l  * 7 , m f l h l  11 “  ' ,troską.

___ _______  . Jego
chodnią  g ran icą  będzie ul. Oko- 

I powa, południow ą istniejący

to
! błoto

podwórko,  
ka żd ym  dom u jazgot i turkot,

:resl Niedorzeczną 
£erł sytuację, w  k tó re j a rty sta -m a 
. larz zabrałby  się do m alow ania 
' y ścian lub szyldów,rert

ii

ycU 
.kół :

nazw alibyśm y

profe-
sor un iw ersy te tu  uczył siedm io­
letn ie dzieci...

Nie takie, ale podobne niedo­
rzeczności są na  porządku dzien­
n y m  w  w ielu spółdzielniach 
.pracy. A oto k ilka przykładów
j K raw cy ze spółdzielni im. M a-

za
sani

ni
red
ych
rag

rian a  Buczka, k tórzy  po trafią  
szyć iadne płaszcze i w ia trów ­
ki, szyją z k re tonu  i jedw abiu  
sukniowego zasłony do okien.

Spółdzielnia im. 1 M aja za- 
Iniol m iast szyć płaszcze i spodnie 

zajm uje się cięciem na m niej- 
I sze kaw ałk i fo rm atu  obrusow e­

go _  beifolii. Z nana z p roduk- 
| ęji p ięknej odzieży spółdzielnia 
' „A stra“, w  kw ietniu , to  jes t w 
| okresie najw iększego zapotrze- 

ścią bow ania na p iękne w iatrów ki, 
:ynj szyła wsypy.

Jeszcze dziś w ysoko w ykw a­
lifikow ani k raw cy  ze spółdziel­
ni im. M. Buczka szyją zasłony 

:a d  okien. Tym czasem  am atorów
zier ■ ~  ------

kań
ki i 
uszj

d!
i Ul 
rzyl

jes*
o
3ra. 
N ;

ZOl’
Lig­
ada-'

El*
:yst

n a zasłony jes t mało. Bo uszy 
cie ich, to przecież żadna sz tu ­
ka. Po trafi to zrobić każda ko­
piata. Co innego — w iatrów ki i 
„jaszcze. A p ara t hand lu  odbie­
g a  każdą ich ilość. K lienci za 
wsze będą je nabyw ali 
chęcią.

Nie jest to  jedyny przykład  
z)ei gospodarki zdolnościam i i 
um iejętnościam i pracow ników  w j 
niektórych spółdzielniach. O d­
biorcy bezskutecznie poszukują 
tow arów , k tó re  pow inny p ro ­
dukow ać zakłady spółdzielcze.
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Dlaczego spółdzielnie robią 
nie to, czego żąda od n ich w 
im ieniu konsum entów  ap ara t 
handlu? Nie zaw sze jes t to  po-

I goń za łatw izną. W iele spół­
dzielni i pracow ników  m a am - 

1 b icje produkow ać przedm ioty 
potrzebne i ładne. A le ich d ą ­
żenia niw eczy pogoń k ierow ­
nic tw a za w ykonaniem  p lanu  
w artościow ego. W zależności bo- j 

I w iem  od tego w ładze nadrzędne 
w yrab ia ją  sobie opinię o p ra ­
cy spółdzielni. Od tego także 

| zależy sp raw a bynajm nie j nie 
j bez. znaczenia — przyznanie 

prem ii.
D latego m iędzy innym i spół­

dzielnia „Sportow iec" z R ado­
m ia n ie  p rzy jęła  zam ów ienia 
Domu Odzieżowego z W arsza­
wy na  dw a tysiące płaszczy z 
iodenu w ykończonych skórą. 
W ym agają one zby t w iele p ra ­
cy.

N iezorientow anym , ale roz­
sądnie m yślącym  ludziom  może 
się w ydać, że w kład  pracy, s ta ­
ranne. i ładne  w ykonanie  p rzed­
m iotów  potrzebnych  na  ry n ­
ku  — to najw ażniejsze i że z 
tym  w łaśnie pow inny się liczyć 
p lany spółdzielni.

A le p lany  spółdzielni są  ro ­
bione dotychczas w  tak i sposób, 
że nie zachęcają do p rodukcji 
poszukiw anych tow arów , do 
stałego podnoszenia ich jakości 

i i do p rodukow ania now ych a- 
z rów ną j sortym entów .

Bo na  przyk ład  jeśli specja­
liści od szycia w ia trów ek  ze 
spółdzielni „A stra“ u szy ją  w sy­
pę na pierzynę, to  w  p lanie w a r­
tościow ym  obliczanym  w  ce­
nach niezm iennych przybędzie 
pozycja złotych 10.50. A jeżeli 
przy zw iększonym  nakładzie 
p racy zrobią „skafander", za ­
ledw ie — 10 zł.

Uszycie wiatrówki z w ielom a 
kieszeniam i, kap tu rem , podpin­

k ą  d a je  w  p lan ie  zaledw ie 20 
złotych. A fartuchy  lekarsk ie , 
k tórych  stale b rak  na  rynku  
w ażą w  planie tyle samo. 
co... obrębienie prześcieradła, 
to jes t zł 3.50.

Spółdzielnia „Dom P racy “ po­
kw itow ała pozycję p lanu  aso r­
tym entow ego „bielizna dziecię­
ca" -— produku jąc  spodenki 
gim nastyczne. A na ry n k u  po­
trzebne są

kich obyw ateli m iasta: zmobili ,
zowano środki, k tóre um ożliw ią | napęczmałe bólem i 
w  czvnie społecznym budow ę ; W każdym  dom u cuchnie  
Domu K ultury . j •

Dlaczego tak  bardzo zależy na 
tym  Domu członkom kom itetu.
P ow iat zam ieszkuje w 80 Pro* j M iła ulica. 
centach ludność m iejscowego j jy jj0 Uu ca‘ 
pochodzenia. S p raw a szerokiej 
pracy kulturalno-ośw iatow e] w 
powiecie — to sp raw a pierw szo­
rzędnej wagi. 650 członków ze­
społów artystycznych ku ltyw u­
jących starą , p iękną ku ltu rę  lu~ _ , . , , . .
dow ą W arm ii pozbawionych jest j m ożna byłoby je odnaleźć... 
opieki \ i pomocy.

1? członków  kom itetu  na  o-

Ulica Miła uwalę nie jes t  m iła. ip ie ro  w pracow niach p ro je k to -; rowym  terem e
wych — osied la  w a rs z a w - ; M ur.anow-Polnocny. 
skiego.

N owe osiedle liczyć będzie 
30 tysięcy m ieszkańców  

I tyle, co średn ie  m iasto , z 
jtym  jednak , że przew yższy 
I je  ilością u rządzeń  społecz­
nych, w ielkością domów, ilo- 

Iścią sklepów, kaw iarń , re-

stanelo  osiedle! się 4 bogato w yposażone świe-'‘ - : t • łi ' . i i Ariom O 7 ni 1 -

— I Muranów, wschodnią al. No­
wotki, a północną — linia ko- 

| lejowa Dworca Gdańskiego.
Z północy na południe prze- 

! tnie osiedle szeroka, nowocze- 
arteria komunikacyjna —

, wilgoć, zaduch, gruźlica. > stauracji, garaży  dla sam o ch o -; , Tuliana M archlew skiego! ora 
’ u* ¿ .„¡„iii- „ w  i i n i i . 1 ..  .i ........................  . .  ;unn

Tak pisał o Miłej przed woj-

dów, kin, świetlic, szkól, żłób- ^yrasa N’-S) Wzdłuż niej sta-M00 widzów każde, 
ków. Długo można wyliczaćM na;wvższe j najbardziej re- '”" nn!
obiekty użyteczności publicznej i  prezentacyjne budynki mię­
tego pięknego osiedla, ba du7-?-; „kgine, ó jasnych,’miłych dla

tlicie. Na terenie osiedla zbu­
dowany będzie także .duży dom 
akademicki dla dwóch tysięcy 
studentów oraz bursa dla 600 
uczniów.

W centrum osiedla wybudo­
wany zostanie duży, dzielnico­
wy dom kultury z własnym tea­
trem mieszczącym 800 widzów 

z dwa kina mieszczące^ po 
Na stadio-

najbardziej re- i nie sportowym, położonym *  
- pobliżu dzisiejszej ulicy Staw­

ki, obejrzeć można będzie za-
-■ t rv .na Władysław Broniewski. Dziś ! go, nowoczesnego miasta, ktor,e S ok^^Tewaciach,' wzbogaconych j wody sportowe. Stadion z

Gdybyśmy I zbudowane zostanie-w latach1 .................  "  , u ------- L''
śladów, i następnych w stolicy.

Aby stanęto ono szybko, by 
30 tysięcy ludzi mogło jak naj

tej ulicy nie ma. 
¡jednak poszukali jej

r zeźb a m i, ba Ikon a mi ifp. Pozo- bunami dla
ć osiedla, to przeważ-; dzow posiadać będzie bieżnie.!stata częśc 

j nie domy o wysokości 4 -5 kon-
, , . . .  ■ , ,dvgnacji.

Przed nami rysują się kontu- j rychlej korzystać z nowych, wy*! cjfeń parterowych wykorzystana

tereny do gier sportowych, ko- 
Większość pomiesz-: szykówki, siatkówki 6 kortów 

tenisowych i krytą pływalnię.
rv jasnych, nowoczesnych bu-1 godnych mieszkań, w pracowni ' tanie na lokale użyteczności i a wieczorem w parku koto u-

^ . , r • 1 I  • 1 1 . 1 - .  C* i. _ 1 ! „  „  n  a 1 i 1 A / ' 1 : . • ■ * ■ < ■-Ti. J  i cl  i. jr  1 U V U  KJV-' A i . . .  , ; * J  .1 w ' * 7  ’ J  _ \ o  _ - •  t i  C ' L 1 • O  '  ł  “
piżam ki, koszulki, i gólną liczbę 32 — to ludzie m iej- , tj[vn |ę̂ w , które sto ją  w łaśn ie  n a j „M iastopro jek tu-S to lica  1 otnoc

ale na  ich uszycie trzeba  w ię- | scowego pochodzenia, 
cej czasu i w ysiłku.

A m bicja „A stry“ : produko
w ania 40 rodz'ajów w iatrów ek i

U m ieją
on,i żywo Opowiadać o zespo- 

_ : iach w arm ińsk ich  z R am sow a i 
G iław , o dobrze p racu jącej

dokumenta-| miejscu dawnej ulicy Milej, j przygotowuje się 
! Otaczają je różnobarwne kwiet-jcję techniczną przyśpieszonego, 
j niki, zielone krzewy, młode | przemysłowego, systemu budo-

publicznej. Samych restauracji ]jc Okopowej i Stawki odby- 
i kawiarni ma powstać na osie- Wać się będą zabawy ludowe.

no- ! św ietlicy wciągłego opracow yw ani* h T,..r i.n ikii
w ych modeli, un ikan ie  łatw izny j  nych nauczycielach BaitniKu^
w  postaci ,,robien ia  p lan u “ o- i Rusin, M arii Ehn 7 ■ 1
b ręb ian iem  prześcieradeł łub te -  J du, 
m u podobnym i usługam i, spowo- j tym ,

Lam kow ie, o dziel- 
z

z B rąsw ał- 
S to ltzu  z Lam kow a, o 

że coraz więcej młodzi c-

drzewa. Niedaleko ulicy Miłej' 
buduje się duży, przytulny
naprawdę m ły dzielnicow y i dvnku.

wy osiedla. Polega on na mon 
tażu gotowych fragmentów bu

dom kultury. Wszystko widać; Trudna praca, ......
już na wielkim arkuszu papieru j wiele wysiłku i inicjatywy od

duje że spółdzielnia nie w ykona i ży w arm ińsk iej z pow iatu j poznaczonym

dlu aż ,14. W świeże mleko, ma 
! sio, pieczywo i inne wiktuały 
Izaopatrzą mieszkańców 54 skle- 
I py spożywcze. Prócz tegô  znaj­
dzie się tu 56 sklepów różnych 

• 'Vy,m.agają5'a branż. Pomyślano także o pun­
ktach usług szewskich, krawiec

różnobarwnymi i całego zespołu projektantów pralniczych i innych.
■ ' ‘ ’ U pracujących pod kierunkiem mz !rocznego planu. A przecież jest j kończy szkoły średnie i idzie na  j prostokątam i i kw adratam i. _ -• ■ nw =kiePO Trzeba I

■ ■ • un iw ersy tety , ’ że 613 m łodych góry napis „P lan  urbanistyczny arch. St. R >chłouskiego. łrzeoa.
Warmiaków wstąpiło w tym ro- j osiedla mieszkaniowego Mura- wykonać k i 1 k a na sc i e t s ę̂c y _r y

to najlepsza z w arszaw skich 
spółdzielni odzieżowych. Je j 
w yroby słyną z dobrej jakości 
i ładnych wzorów.

T akim  dziw olągiem  są plany, 
spółdzielni.

A przecież p lany te  pow inny

k u  w  szeregi ZMP.
P ow iat przygotow uje się już 

do w ielkiego dn ia  w yborów  do 
rad  narodow ych. We w szyst­
kich siedzibach przyszłych gro­

by ć ustalane,, zgodnie z potrze- i m adzkich rad  narodow ych kon- 
Dotychczasow e | czy się rem onty  budynko

nów-Północny 
młodszego, bo

Nowego, 
„rodzi się"

naj-
do-

Sunków, dziesiątki tysięcy obli­
czeń, po to, aby na siuhekta-

Nowe osiedle otrzyma 12 
przedszkoli, 7 szkól podstawo-; 
wych i 3 szkoły średnie. W go­
dzinach popołudniowych ożywią)

Na miejscu ponurej ulicy Mi­
lej. na miejscu dawnych, naj­
bardziej zaniedbanych dzielnic 
naszego miasta powstanie wiel­
kie warszawskie osiedle Mera* 
nów-Północny. Roboty budowla­
ne pierwszych domów mieszkal­

nych o kubaturze około 300 ty­
sięcy metrów sześciennych ru­
szą już w przyszłym roku.

(¡8)

Nowe wydawnictwa przedwyborcze
bam i rynku , 
w ładze spółdzielni odzieżowych dla 
m iały przystosow ać planow anie to 
do potrzeb rynku . A le od lu te ­
go br., m im o zalecenia M ini­
ste rs tw a  Przem ysłu  Drobnego 
Rzemiosła, zadanie to  nie zo­
stało w ykonane. Nowe władze 
spółdzielcze n ie zajęły się jesz­
cze rów nież tą  palącą spraw ą

Z am knął rów nież oczy na ten 
stan  rzeczy W ydział Przemysłu 
Prezydium  St.RN, obojętny na 
potrzeby klientów , którzy  do­
m agają  się ładnej, m odnej 1 ta ­
niej odzieży.

K. KW IATKOW SKA

rad  i św ietlic. Pod.ię- 
w  tym  celu dziesiątki 

zobow iązań, co w ięcej, prz.ygo- 
- 1 tow ano już np. dla w szystkich 
i ! p raw ie rad  grom adzkich opał. 
- 1 Do grom adzkich kom itetów  

F rontu  Narodowego, ukonsty­
tuow anych w e w siach, w k tó­
rych pow staną grom adzkie ra ­
dy, na 446 członków  — w ybrano 
362 rodow itych W arm iaków .

N ow ow ybrane rady  bliżej 
zw iążą się z m asam i ludności. 
— dla ich dobra i d la  dobra 
ich ojczyzny.

„Podziemne Rady N aro- j szystow skiego F rontu
wego, au to r pośw ięca obszerny 

! rozdział sw ej pracy — histo-

N akładem  „K siążki i Wie- [ Polskiej P artii 
dzv“ ukazała się obszerna bro- j utw orzenie 
szura .. .
dow e w  w alce o Polskę Ludo- 

j  w ą“ pióra A ndrzeja W ebera.
I B roszura opracow ana w opar- | rycznem u w ydarzeniu  w życiu 
[ciu o bogate m ateria ły  i d o k u - | narodu, jak im  było pow stanie 
m enty  arch iw alne W ydziału Hi- K rajow ej R ady N arodowej. Za- 
sto rii P artii ICC PZPR, zapoz- j  mieszczone w broszurze w yjątk i 

¡naje  czytelnika z działalnościąj 
j -podziemnych rad narodow ych w

„ Robotnicze) o  ; skiego robotnika przy ulicy i czyniło się do poważnego wzmo- 
szerokiego an tyfa- T w ardej 20, a także z pierw szym  | zem a w alki z okupantem .

N arodo -) okresem  działalności KRN
podziem nego p a rlam en tu  na- j 
szego narodu.

Dalsze rozdziały pracy obrazu­
ją  działalność terenowych,, rad  , 
narodow ych w poszczególnych 
dzielnicach okupow anego w ów - j 
czas kraju .

Szczególnie c iekaw ię przedsta- 
zostala h is to ria  powsta-

. fotokopie z  dokum entów  i o- 
dezw  oraz fragm enty  pam iętni- 

okresie  okuDacii faszystow skiej, I ków działaczy KRN zapoznająO kitsie  okupacji i -’ , nrzebieeiem  pierw - w ioną została n isw n a  podam«*-

SŁJ S S S S S 1 S S T S 2
Po części w stępnej broszury, | w' noc sylw estrow ą z 1943 toku  

-zwycięska w alkę  ! na 1944 w m ieszkaniu w arszaw -

Rady N arodow ej, której 
rżenie przede w szystkim  dzięki 
w ysiłkom  działaczy PPR  przy-

N akładem  W ydaw nictw a 
Praw niczego ukazała  się broszu­
ra pióra S tan isław a G eberta  pt. 
..O rdynacja w yborcza do rad na­
rodowych".

P raca . ta , k tó ra  w y jaśn ia  
szczegółowo zadania kom isji w y­
borczych w szystkich szczebli, 
zasady zgłaszania kandydatów , 
glosowania, ustalen ia  jego w yni­
ków itd. — stanow ić będzie cen­
ną  pomoc d la  aktyw istów . F ron­
tu Narodowego.

Wybory samorządowe w Polsce przedwrześniowej (2)

a na wsi — prawo dżungl i
■ ■ ■

Chłopskie czasopismo „Za­
gon" zamieściło w num erze z 
23.1.1927 r. a rty k u ł pt. „Czy 
chłopi m ają  sam orząd". W a ity  
kule tym  czytam y m. in.:

„A jakże  -  odpow ie m i kto  
m ają  sołtysów, w ó jtów , naw et ra  
dy gm inne — przecież to wszys  
nazyw a sie sam orządem .

Cóż z tego, że się tak  nazyw  , 
kiedy sam orządem  to w szystko ni
Jest-S am orządem  są ta k ie  u rząd zen ia , 
które  za leżą  całkow icie  od won 
m iejscow ej ludności i s łużą zaspo­
k a jan iu  je j po trzeb.

Czy sołtysi, w ó jc i, rad y  gm inne i 
cała działalność urzędów  gm innych  
zależy całkow icie  od w oli członków  
gminy? N aw et w  d ro b n e j części 
nie za leży . . , .we

W szystk im  w iadom o, że sołtys, 
w ó jt i s ek re ta rz  gm in ny  za lezą w
zupełności od starosty, k tó ry  m o­
że ich w każd e j chw ili zam ienić , 
a naw et k a ra ć , jak  zw y k ły c h  u- 
rzęd n ików  państw ow ych. Starosta  
nim i k ie ru je , starosta daje im roz- 
kazy, starosty  śleper się s łuchają . *. 
czym  się ty lk o  do nich zw roc ie , 
zaw sze się słyszy odpow iedz, ze 
nic od nich nie za leży , a ty lk o  od 
starosty . . ,

Rady qm in ne  też się doskonale  
un ieza leżn iły  od ludności... L u d ­
ność p rzew ażn ie  nie wie naw et, 
czym  się te rad y  z a jm u ją . Sami 
rad n i zaś znow u się s ka rżą , ze co 
ty lk o  uchw alą  dobrego, to im za w ­
sze starosta zm ie n i, albo i zupełn ie  
u j a ż n i,

To s a m i I z uchw ałam i 
m i- Zebran ie  gm inne uchw ali to j u d  
owo, ale uchw ała  idzie  naprzód  do 
starosty , k tó ry  ją  zm ieni lub zno­
si, iak m u się podoba.

Czyż w ięc to w szystko jest n a ­
p raw d ę  sam orządem  czy tez ty lko  
posłusznym  narzęd ziem  w  rę k u  sta­
rosty? , ,

...Skoro jedn ak  u rzę d y  i u rz ę d ­
n icy  gm in n i ani nie za leżą od 
m iejscow ej ludności, ani nie zaspo­
k a ja ją  je j p o trzeb , to _ po co to 
w szystko nazyw ać sam orządem . Po 
co robić  kom edie  z w yb o ram i soł­
tysów , w ó jtów  i rad  gm in nych , sko­
ro  w szystko  to m a służyć i s łu­
chać ty lk o  starosty?

Jest w tym  w szystk im  w ie lka  
n iep ra w d a. Gdy ludzie  s ka rżą  się, 
te im źle, to się odpow iada: a 
któż w am  w in ien , w y b ie ra c ie  sobie 
sńmi w ó jtów , rad y  gm inne , sej­
m ik i i naw et posłów do S ejm u, to 
m iejc ie  do nich pre ten sle . W m a ­
w ia  się w lu dzi, że m ają  sam o­
rzą d  i de m o k ra c ję , w m aw ia  się, 
że p lew y to jest to samo, co z ia r-

n°A le  m y sle oszukać nie dam y. 
M y m ów im y:
S am orządu  nie m am y, żądam y  

sam orządu !“ .
Tak zapewniano 

„zwycięstwo“
To, co pisał „Zagon“, znajdo­

w ało  tysiąckrotne, codzienna po­

tw ierdzen ie  w  życiu ówczesnej 
w si polskiej, s trz ęp y  owego 
bezpi-aw ia, p rzyk łady  owej bez­
p rzykładnej pogardy dla „cha­
m a“, z k tó rym  m ożna w szystko 
uczynić, co się zechce, cytow ała 
naw et ów czesna p rasa  polska, 
znajdu jem y je  rów nież w  sp ra­
w ozdaniach stenograficznych z 
posiedzeń Sejm u, dokum entach  
w ym ykających  się spod mocy 
w szechw ładnej cenzury.

Oto m ała w iązanka faktów  
w yborczych z tego okresu. N ie­
w yczerpana by ła  pom ysłowość 
s tupajek  — starostów , gorliw ie 
stara jących  się zarobić na po­
chw ałę „pułkow ników “ z rządu.

W pierw szych dniach czerw ca 
1927 roku m iały się odbyć w y­
bory do sam orządu gm innego w 
Tuszyńskim . 31 m aja  Sąd Pokoju 

1 w  Tuszynie rozpatryw ał 48 spraw  
i na podstaw ie protokółów  poli- 
i cvjnych przeciw ko chłopom  o 
I naruszen ie  wym ogów  san ita ria  
tu  Znaczyło to: n iep rzy k ry ta  
studnia  -  protokół. N iepobie- 

: łona ub ikac ja  — protokół. S ło­
ma na podw órzu — protokół, 

i D ziw nym  tra fem  protokóły spi­
sano u ludzi, którzy znani byli 
z tego, że nie en tuzjazm ow ali 
się sanacją. Z apadały  w yroki. 
50 złotych, 75,100 naw et! W ślad 
za policjantam i i sędziam i poszli 

i do chłopów—bynajm nie j nie ko-
! m ornicy, ale sołtysi. Na p e r­
trak tac ję . „Będziecie, M acieju, 
głosować na  „ jedynkę“,1) to ka- 

! rę  się w am  um orzy". N iejeden 
! M aciej łam ał się. G dy jednak  i 
1 to  n ie  pomogło, przychodził do 
niego sekw estrator...

B yw ały i inne m etody. Oto w 
B ożkiew iczach (pow iat Dubno) 
w ybierano  radę. P rzyszła  s ta ­
ruszka Zofia C ym baluk. — Na 
„ ł-k ę"  będziecie głosować? — 
zapytał policjant. - N ie będę 
— odpow iedziała kobieta. W y­
ciągnęli ją  z lokalu  w yborcze­
go, katow ali. Po dw óch dniach 
zm arła.

P róbow ano i inaczej — n ie­
koniecznie z policją. Dla ludzi, 
co na wsi z głodu puchli, było 
w tedy błogosław ieństw em  móc

w yjechać za granicę n a  roboty 
polne, do bauera , do Niemiec. 
A le i na ten przyw ilej trzeba 
było zasłużyć głosow aniem  na 
„ i-k ę“. C órkę R om ana S trąk a  z 
M okrego w  powiecie w ie luń­
skim  skreślono z listy  w y jeż­
dżających na roboty, bo S tiąk  
nie głosował na „1-kę . T ak po- 
stanow ił sam  starosta  w ieluński.

Gdy zaś te w szystkie środki 
jeszcze pożądanych rezu lta tów  
n ie  przynosiły, bo chłop się 
sprzeciw iał, można było  tak  
zrobić, jak  to opisyw ał „Zielony 
Sztandar", cen tra lny  organ 
S tronn ic tw a Ludow ego w n u ­
m erze z 3 m aja  1931, roku.

,W  Im ielskiej gm inie chłopi 
tw ierdzą, że jedynkarz  K rakow ­
ski otrzym ał ty lko dw adzieścia 
k ilka  głosów, a z obliczeń w y­
padło m u w ięcej niż sto no, 
i radnym  został. Czy tam  cud 
był nad stosam i k a rtek  czy 
nie? I czy tam  był jak iś  cudo­
tw órca, który by w  cudow ny spo­
sób rozm nożył jedynkow e k a r t­
ki? W ie tylko Bóg i jed y n k a“.

Cuda, o k tórych  w iedział ty l­
ko „Bóg i jed y n k a“ mnożyły 
się w  całym  k ra ju .

C uda nad  u rn ą  1 w ym uszania 
in terw encje  policyjne i sekw e- 
s tra to rsk ie  — to w szystko jed ­
n ak  nie przynosiło pożądanych 
efektów . Chłopi m im o to nie 
chcieli poprzeć „ jedynk i“.

Toteż sanacja postanow iła r a ­
dykaln ie  przeciąć ten „nieporzą­
dek“ i stw orzyć' tak ie  w arunk i, 
w  k tó rych  już samo założenie 
„w yborów “ do sam orządu ' p rze­
kreśla ło  m ożliwość sw obodnego 
w ypow iedzenia się wsi. Innym i 
słowy — postanow iono zalegali­
zować bezpraw ie.

W ty m  celu w odzowie sana­
cji w ym yślili now ą u staw ę sa­
m orządow ą, przew idującą za­
kneblow anie sam orządu w  m ia-

stem u w yborczego do sam orzą­
du  w  m ieście i na wsi.

Sanacyjny kaganiec
U staw ę w nosił na  Sejm  ów­

czesny m in is ter spraw  w ew ­
nętrznych  B ronisław  Pieracki. 
W przem ów ieniu  sejmowym* 
w ygłoszonym  22 stycznia 1932 
roku P ie rack i pow iedział:

,,M oqę zapew nić , że p rzed  sta

i) „Jedynka" — lista 9anacjl,

¿a
w lony panom  re zu lta t w ie lom ie­
sięcznej p racy  m in is te rs tw a  Jest 
owocem  zespolenia tro s k i o zdro- 
w y, rów n y  i trw a ły  rozw ó j sam o­
rząd u  ze s krzę tn ie  grom adzonym i 
Już dość bogatym i dośw iadczem a-

O sanacyjnej „trosce o rozwój 
sam orządu“ w iedział doskonale 
cały k ra j, a przykłady  „boga­
tych dośw iadczeń“ przytoczyliś­
m y wyżej.

Ja k  zaw sze u sanacyjnych 
m ów ców  — z powodzi m ętnych, 
zagm atw anych słów trzeba  było 
w yław iać to, co było istotne. A 
isto tnym  w przem ów ieniu  Pie- 
rackiego było to, że powiedział, 
iż „Rząd zastrzega so.bie w p ływ  
na personalia w ykonaw czych  
organów samorządowych"  — co 
oznaczało w przetłum aczeniu  na 
język codzienny, iż n ik t, k to  nie 
spodoba się sanacyjnej władzy, 
nie będzie mógł spraw ow ać ja ­
kiejko lw iek  funkcji w  sanacyj­
nej k a ry k a tu rze  sam orządu.

K u tem u  zm ierzała ustaw a. 
Jak ie  przepisy  w prow adzała  o- 
w a u staw a d la  wsi?

Po pierw sze ustawa podnosiła  
cenzus w ieku ,  p raw o czynne 
w yborcze do sam orządu (w m ie­
ście i na wsi) uzyskiw ał obyw a­
tel dopiero po ukończeniu 24 
la t (przedtem  21 lat), a praw o 
b ierne  po ukończeniu  30 lat 
(przedtem  25). Motywozvano to 
w ten sposób, że część m łodzie­
ży w  w ieku 21—24 la ta  służy w 

wobec tego, że woj-

strach  przed młodzieżą, zw łasz­
cza przed m łodzieżą robotniczą 
i chłopską, któTa coraz bardziej 
zdecydow anie p rzeciw staw iała 
się faszystow skiem u system ow i 
rządzenia.

D rugie  ograniczenie, k tó re  n a - 
rzucała  now a u staw a — to pra-  | nej wsi. 
u’o w ybierania  ty lko  takich lu- zj ły się. 
dzi, k tó rzy  „władają w   ̂m ow ie  i 
piśm ie  ję zyk iem  polskim".  O- j 
znaczało to pozbaw ienie bierne- 
go p raw a  w yberczego m ilionów  1 
robotn ików  i Nhłopów dlatego 
tylko, że u stró j kapitalistyczny  
nie pozwolił im się kształcić (pa­
m ięta jm y , że w  tym  sam ym  cza­
sie m ilion dzieci robotniczych i 
chłopskich było poza szkołą, a 
co czw arty  obyw atel był anal­
fabetą). P rzepis ustaw y godził 
mocno w tzw. wówczas m niej­
szości narodow e, w  U kraińców  
i B iałorusinów  w  pierw szym  
rzędzie, a rów nież w  Żydów  i 
N iemców.

D alsze ograniczenie swobody 
w yb ieran ia  w  w yborach sam o­
rządow ych na  wsi polegało na 
tym , że chłopi głosowali jedynie

mógł dzielić okręgi w yborcze 
tak , ja k  m u się podobało. Po­
wiedzm y, w jednym  obwodzie 
mogły być 4 czy 5 chałup  za­
m ieszkałych przez ludzi odda­
nych sanacji, a  w  d rug im  — 50 
pozostałych chałup  av da- 

’A głosy rów now a- 
Ci w ybierali rad ­

nego i tam ci. Czyli — in ­
nym i słowy m ów iąc —  w ybo­
rów  dokonyw ano system em : je ­
den słoń p lus jedna  m ucha, to 
jes t razem  — dwa. Tyle, że w 
owej sanacyjnej ary tm etyce, sa­
n acy jna  m ucha zrów now ażona 
by ła  z chłopskim  słoniem .

To jeżeli chodzi o w ybory w 
s'amej grom adzie. Na w ybory 
rady  gm innej chłop już w ogóle

..bajraty"
przedstaw ic ie le  p p s . dopiero  pom agały sanacji ściągać skórę 
dziś od chw ili w p ro w ad zen ia  no- notrz.obna b v -
wpj ustawy rozpoczęto się „grze- z chłopskich kości, potrzebna by- 
bame samorządu", że dopiero te- Ja nowfl UStćłW3 SSmorZć̂ CjOW 3. 
raz rozpocznie się łamanie wolnoś- ^  w praktyce w yglądało to tak

. . i . : _  1  -w« r l  A \ u  w  f- n  r  '1 ci w ybo ró w  do c ia ł sam orządow ych. 
Dla nas. kom unistów  i m ilionow ych  
m as robo tn iczych  i chłopskich.

S k tó re  nie w y rz e k ły  się i nie wy- 
; rz e k n ą  się nigdy w a lk i w yzw o len - 
j czej prz%ciw rząd om  kap ita łu  — 
i d la nas nie było n igdy  w Polsce

b u rżu a zy jn e j i faszystow skie j 
I p raw d ziw ych  sam orządów  i p ra w ­

dziw ej wolności w yborów .
P rzy  w sze lk ich  w ybo rach  I w y ­

borach sam orządow ych un iew aż- 
! n iano narrf lis ty  kan dydackie , a- 
i resztow ano kan dydatów , za k a z y ­

wano i rozpędzano w iece w y b o r­
cze, konfiskow ano odezw y, plaka- 

j ty  itp . Te sam orządy , k tóre  m asy  
i zdobyw ały  w  rew o lu cy jn e j boha- 
j  te rs k le j w alce, by ły  stale p rzez  i w ładze rozpędzane... W  ob liczu za-

nTe m Tar’w p ł> u m ;jako że radę  , ™ ehu oTta’
gm inną w ybierał nie chłop, aie tGCznej likw id a c ji w szelk iego , na-

’-w  „ w e t tak  n ieodpow iadającego in te ­
resom  m as — sam orządu . K om u­
nistyczna F ra kc ja  Poselska w z y ­
w a szerok ie  m asy robotn icze 1 
chłopskie do zdw ojone j i n ieustęp  
liw e j w a lk i o należne m asom  świad  
czen la  sam orządow e“ .

tzw . kolegium  gm inne, składa- 
jące  się z w ybranych  w yżej o- 
p isanym  system em  rad n y ch ; 
grom adzkich, sołtysów  oraz de­
legatów  (w edług uznania s ta ro ­
stów) — z tych grom ad, k tóre  
radnych  nie posiadały. Od sanacji zbaw nas Panie

Zdaw ać by się mógło, że ka-
W ten sposób w ybory do sa-

na jedną czwarta radnych.  Po- S nacyjnych b a jra tó w  na w si ;
zostałych m ianow ał starosta . W j w edług now ej ustaw y sam orzą- j gańcow a, faszystow ska 
ten

ustaw a.

w et
ter
zycyjne listy , z góry było w ia 
dom e, że w iększość rady  będzie 
posłuszna sanacji. T ak  też było 
w prak tyce.

Ale i na tym  nie koniec. Znie­
siono tajność w yborów  — gło­
sowanie do samorządu w ie jsk ie­
go było j a w  n e! Z w yżej po­
danych przykładów  wiadomo, że 
jaw ne głosow anie przeciw  rzą­
dom  sanacji sprow adzało na gło_ 
sującego w szystkie nieszczęścia, 
k tó re  zdołał ty lko w ym yślić sa­
nacy jny  starościńsk i mózg.

W reszcie skasowano tzw. ze­
brania gromadzkie,  k tó re  m iały — sołtys, 
u sta lać  listę  kandydatów ’. O f i- TT"  
c j a 1 n  e uzasadnien ie  tego 
fragm en tu  rządow ej ustaw y gło­
siło, że n ie  należy dopuszczać do 
zebrań  takich , ponieważ, „tłum­
ne zebrania gminne mają cha­
rakter  w iecow y1

• przez ucho igielne sanacyjnej u- 
' ' słoń sięw y b o r a m i .  ,

Bynajmniej nie grzeszący po-i stawy zaden^ chłopski 
st.ępowością znawca prawa, prof. 1 nie przepchnie.
Bujak, określił sanacyjną usta­
w ę krótko:

„Jest to  u?t.aw'a o zniszczeniu 
sam orządu w  Polsce".

P rzep isy  końcow e do tej u s ta ­
wy pozw alały staroście w każ­
dej chw ili rozw iązać rad ę  pod 
jakim kolw iek pretekstem .

Jeś li zaś chodzi o radnego 
grom adzkiego, to  n aw et i tego 
zachodu nie czyniono, po pro- 

I stu  mógł go pozbawuć m andatu

KUCUIDWdlilC ooiuoi .... ............. .. ' . . ,, , , , i __
Stach, a szczególnie na wsi. D la i w iedliw ie“ byłoby, aby pozosta-

sko ?(?.1 w yjąU dem  oczywiście za- ; im zawsze w ypadk i szkodliwej  
w odow vch w ojskow ych, odda- j agitacji i nam iętnych  w a lk  . 
nych piłsudczvźnie) pozbawńo- A tj'ch  w alk i te j ag itacji s 
ne jest p raw a głosu, „niespra- nacja  ba ła  się jak  ognia.

w si bow iem  pow inny obow ią­
zyw ać specjalne przepisy  — gło­
sili sanatorzy  „ze w zględu na 
niski poziom wyrobienia czyn­
ników, kierujących gromadą".  
Tym i słow am i w łaśnie uzasad ­
niało oficjalne rządow e p rzed ­
łożenie ustaw y, różnorakość sy-

li o trzym ali p raw o  głosu. Ka 
ry k a tu ra ln e  to tłum aczenie, bo­
w iem  ustaw a pozbawńała p ra ­
wa głosu — jak  wówczas obli­
czano — ok. 1.700.000 młodzieży, 
a w w ojsku służyło 211.000.

Faktycznym  powodem pod­
w yższenia cenzusu wńeku był

Uff, n ie ła tw o było zreferow ać 
tak  niesam ow icie najeżoną 
w szelakim i najdziw aczniejszym i 

że n ie  należy dopuszczać do aie zm ierzającym i do jednego
celu kruczkam i, sanacy jną u s ta ­
wy naw^et w  zarysach. Cel zaś 

i „towarzyszą  | był jeden, nie dopuścić do sa- 
' m orządu ludzi, którzy rzeczy­
w iście reprezen tow ali chłopską 
opinię, a na  ich m iejsce dać 
m ianow ańców . Był to  jeszcze 
jeden  e tap  faszyzacji k ra ju .N ieprzebrane były jednak  za- j 

soby pom ysłow ości sanacyjnych ; 
tw’órców  kagańcow ej ustaw y — | 
te  w szystk ie asekuracje, o k tó­
rych m ow a, w ydaw ały się jej 
jeszcze n iew ystarczające. D late­
go też zniesiono sys tem  p ropor­
cjonalności wyborów,  tw orząc 
tzw. gm iny zbiorowe. S tarosta

Stało się jednak  inaczej. M a­
rzenia o „niezakłóconym przez  
w alkę  polityczną ins tynkcie  ciał 
samorządowych“ m inistra. Pie- 
nackiego, w  konfron tac ji z ży­
ciem prysnęły, jak  bańka m y- 
dlana. Żadna bowiem n a jb a r­
dziej n aw et kagańcow a i n a j- 
jask raw iej faszystow ska u staw a i 
n ie  zdoła złam ać w oli w alki lu ­
du o wolność. A w alka o de- i 
m okrację  sam orządu w  m iastach  , 
i w siach Polski przedw rześnio- 
w'e.i była częścią w alki m as p ra - : 
cujących o wmlność. I dlatego 
czekały sanację jeszcze różne 
n iezbyt jej m iłe niespodzianki. 

,.0d  sanacji zbaw  nas Panie,
Bo nam  nic Już nie zostanie.
Bo w  radosnej swej tw órczości, 
Ściągną nam  i skórę z kośc i“
— sparafrazow ał m odlitw ę a- 

nonim owy chłop wr 1934 r. Sa­
nacja  rzeczyw iście ściągała 
skórę z chłopskich kości, d ła­
w iąc w ieś najpgzedziw niejszym i

Po uchw alen iu  ustaw y przez i p ła t k a m i ,  k tó re  częstokroć sta- 
Sejm  w dniu 14 lutego 1933 r . ; ro sta  w ym yślał sobie na swój

7 i przedstaw iciel frakc ji poselsktej pOWjaj. .— a „b a jra ty "  posłusznie 
K om unistycznej P a rtii Polski zatw ierdzały.
złożył następu jące  ośw iadczenie: j __________ _

„Jak ie  J es t nasze, kom unistów  i *) bajrat — z ntem. „Belra 
- -  stanow isko wobec uchw alonej 
ustaw y „s am o rzą d o w e j"! My nie

jak  w powiecie k rasnystaw - 
skim  np. gdzie na 6 dni 
przed term inem  w yborów  pouf­
ni posłańcy w nocy odw ie­
dzili sołtysów, inform ując o te r­
m inie i surow o zakazując mó­
wić o tym  ludności. W gm inie 
Różanków  (pow. Szczuczyn) 
„w ybrano“ tym  system em  
„przez ak lam ację" listę, na k tó­
rej czele szli: zniedoiężniały 
dziad Sidorowicz, karan y  za 
kradzież Ja n  Niem iec i głucho­
niem y K azim ierz L isal. W ogó­
le należy się dziwić, że tak  m a­
ło głuchoniem ych zasiadało w  
ówczesnych radach, przecież to 
w ym arzeni radni dla sanacji.

M imo to, m im o najw ym yśl­
niejszych ustaw ow ych i n ieusta- 
wowych szalb ierstw  sanacji by- 

T  ły i w ypadki, k iedy to „w L ubel­
skim. L ubartow skim , Siedleckim , 
w pow iatach w ojew ództw a w ar­
szawskiego, kom isje zm uszone 
były przy jąć  rew olucy jne listy 
i w ielu kandydatów  przecho­
dziło“3).

Działo się tak  dlatego, że w  
ow ym  czasie coraz częściej chło­
pi w ystępow ali czynnie, że w ła­
śnie w roku „w yborów “, w  1933, 
w  Ropczyckim. Rzeszowskim i 
Ł ańcuckim  w ystąpienia  chłop­
skie nosiły ch arak te r rew olucyj­
ny, że doszło do w alki z policją, 
że padły ofiary. Owe w ydarzenia 
stanow iły  przestrogę dla w ielu 
starostów  i policjantów . Z daw a­
li sobie oni spraw ę z tego. że nie 
ty lko kiedyś, kiedy w ładzę zdo­
będzie lud, ale już wówczas 
można było ponieść odpowie­
dzialność za dokonana ła jda­
ctwa.

❖
Im bliżej w rześnia, tym w ięk­

sze postępy czyniła faśzyzacja 
i już h itieryzacja  sam orządu w 
Polsce, v; te j m ierze i sam orzą­
du na wsi. W łaściwie w latach 
trzydziestych w ogóle już nie 
m ożna m ów ić o sam orządzie na 
wsi. „Sam orząd" w tym  okresie 
polegał na tym . że s  a m i r z ą ­
d z  i 1 i — starosta, w ó jt i po ­
licjant.

A le w alki o sam orząd, rew o­
lucjonizujące się m asy p racu ją ­
cego chłopstw a nie przerw ały  
do końca. Dzisiaj zb ierają  plo­
ny tych walk.

czert
„C z e rw o n y
1934.

Sztandar", sty-

— r a d a ’ p rz y b o c z n a  d a w n y c h  mo­
narchów, bez prawa głosu. JERZY RAWICZ

\



TRYBUNA LUDU Nr 30?

Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Czy brak  przodowników? Nie, brak fotografa!

W każdym zakładzie pracy 
znajdują się ludzie zasługują­
cy na wyróżnienie, dzięki 
swym osiągnięciom w pracy 
zawodowej, upowszechnianiu 
nowych metod pracy, zgłasza­
niu wniosków racjonalizator­
skich, obniżaniu kosztów włas­
nych itd. Jedną z form wyróż­
nienia i popularyzowania ich 
zasług są tzw. „gabloty przo­
downików pracy“. Jak to wy­
gląda w FSO na 2eraniu?

W miejscu, obok którego 
przechodzi codziennie najwięk­
sza ilość pracowników, usta­
wiono przed czterema miesią­
cami dziewięć podwójnych ga­
blot. Można w nich wywiesić 
zdjęcia i krótką charakterysty­
kę osiemnastu najbardziej za­
służonych członków naszej za­
łogi. Zmieniając zdjęcia co mie­
siąc, przez okres tych czterech 
miesięcy można było spopula­
ryzować przeszło 70 przodują­
cych pracowników. Niestety, 
nie uczyniono tego. Przecho­
dząc codziennie obok gablot 
wstydzę się, że nie umiemy 
lub nie chcemy pokazać tych, 
którzy przodują w naszym ko­

lektywie. Dotychczas w gablo­
tach znajduje się jeden plakat 
z tytułami książek zalecanych 
do przeczytania oraz dwa foto­
montaże z życia Związku Ra­
dzieckiego. Z rozmowy z prze­
wodniczącym rady oddziałowej 
nr 5 dowiedziałem się, że 
„myśli się“ o wywieszeniu 
zdjęć, ale kiedy — nie wiado­
mo, bo nie zjawił się jeszcze 
fotograf, który by je zrobił.

Ludzi, którzy zasłużyli na 
spopularyzowanie ich osiąg- 

„nięć wśród naszej załogi jest 
' ielu. Jeżeli więc nasza rada 
zakładowa otrząśnie się z do­
tychczasowej bezczynności na 
tym odcinku, wówczas będzie­
my mogli powiedzieć, że postą­
piliśmy o krok naprzód w reali­
zacji postawionego na konfe­
rencji partyjno - ekonomicznej 
wniosku, żeby umiejętnie łą­
czyć pracę propagandową z 
wysiłkami organizacyjnymi, 
zmierzającymi do podniesienia 
produkcji i obniżki kosztów 
własnych.

ZENON WOLANIN
Warszawa

Tydzień na arenie świata
N A  M A R G IN E S IE  W Y B O R Ó W  W U S A  -  O P O Z Y C J A  W B O N N

P H E N I A N  O D R A D Z A  SIĘ Z RUI N

Znieczulony zawiadowca
Trudno sobie wyobrazić tłok 

panujący na stacji kolejowej 
Głogów — w przejściu z po­
czekalni na perony — szczegól­
nie w godzinach rannych i po­
południowych, oraz we wtorki i 
piątki, tzn. w dni targowe.

Doprawdy, trzeba mieć dużo 
sil, aby zdecydować się prze­
cisnąć przez przejście jeżeli na­
przeciw idą tłumy ludzi, spie­
szących do pracy. Podobnie 
dzieje się przy sprzedaży bile­
tów. Czynna jest zawsze tylko 
jedna kasa biletowa, bez wzglę­
du na ilość podróżujących, na 
skutek czego powstają długie 
ogonki no i oczywiście olbrzy­
mi tłok, a pretensje podróżnych,

którzy nie zdążyli kupić bile­
tów, kierowane są pod adresem 
niewinnej kasjerki.

Czy tego nie można zmienić? 
Oczywiście, że tak: a to przy 
dobrych chęciach zawiadowcy 
stacji Głogów, który do chwili 
obecnej niestety ich nie prze­
jawia. Wystarczy bowiem uru­
chomić drugie przejście, które 
istnieje i drugą kasę, która 
również istnieje. Istnieje tylko 
jedna trudność: zawiadowca 
stacji jest tak znieczulony na 
skargi i zażalenia pasażerów, 
że nic sobie z nich nie robi.

ZYGMUNT MAZUR 
Kotla

pow. Głogów

Siadem listów naszych czytelników
Gdy legitym ację party jną uważa się za parawan

W liście do redakcji tow. Je­
rzy Dymowski, członek ekipy 
łączności miasta ze wsią z huty 
Stalowa Wola, pisał: „Nasza 
ekipa ma powierzoną pracę w 
gromadzie Kłyżów w pow. Ni­
sko. Czuję, jeżdżąc często do tej 
gromady, że chłopi mają do nas 
zaufanie, ale nie mają go do 
miejscowej podstawowej orga­
nizacji partyjnej. Zdajemy so­
bie z tego sprawę i pracujemy 
właśnie w kierunku wzbudze­
nia zaufania i podniesienia 
autorytetu organizacji partyj­
nej w gromadzie. Z czego się 
wytworzyła taka sytuacja? Otóż 
sekretarzem POP w gromadzie 
Klvżó\y jest Józef Cichoń, czło­
wiek, który nie chce pracować 
i nie interesuje się życiem gro­
mady ani POP. Ludzie mówią, 
że Cichoń pracuje na promie, 
gdzie dobrze zarabia. Niedaw­
no dokupił 0,5 ha ziemi. Mó­
wią też, że w 1944 roku był po­
wołany do wojska, ale zdezer­
terował, podobno miał łączność

z bandami. Mówią, że kradł 
deski w młynie państwowym w 
Nisku, gdzie pracował. Właśnie 
w tym, że to właśnie taki Ci­
choń jest sekretarzem tkwi 
przyczyna nikłego rozrostu i 
braku autorytetu organizacji 
partyjnej w gromadzie“.

O powyższej sprawie powia­
domiliśmy I Sekretarza Komi­
tetu Powiatowego PZPR w Ni­
sku, który obecnie poinformo­
wał nas, że przeprowadzone do­
chodzenie wykazało całkowitą 
słuszność postawionych zarzu­
tów. Winę za zły stan pracy 
organizacji .partyjnej w groma­
dzie Kłyżów ponosił przede 
wszystkim sekretarz, Józef Ci­
choń," który przynależność do 
partii traktował jako parawan 
do osłaniania swych brudnych 
machinacji. Sprawa Cichonia, 
postawiona została na zebraniu 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w gromadzie Kłyżów. Zo­
stał on wykluczony z partii.

„Noc w Wenecji“ na przebudowanej scenie 
stołecznej operetki

W  W arszawie, w budynku tea­
tru  „Nowego“ przy ul. P u ław ­
skiej pow staje czw arta  co do 
w ielkości scena tea tra lna . Roboty 
budow lane dobiegają już koń­
ca i w  ostatnich dniach bin. 
w znowione zostaną przedsta­
w ienia „Domku trzech dżjew - 
cząt“. T ea tr „Nowy“ ulega 
obecnie g run tow nej przebudo­
wie. Pow ierzchnia sceny po­
w iększona zostaje z 96 m etrów  
do 186. Prócz tego zainstalow a­

no nowoczesne urządzenia  e lek­
tryczne, k u rtynę  m etalow ą, w ie­
że ośw ietleniow e i w iele innych 
urządzeń.

N ajbliższą prem ierą  będzie 
operetka J. S traussa  „Noc w 
W enecji". Obecnie trw a ją  próby 
120-osobowego zespołu operetki.

W przyszłym roku przebudo­
w ane i pow iększone zostaną 
jeszcze w idow nia, hall kasow y, 
foyer, garderoby, sale prób.

(js)

W przeddzień amerykańskich 
wytworów komentator „New 
Yorlf Times“ Crock pokusił się 
o zdefiniowanie różnicy mię­
dzy partią demokratyczną i re­
publikańską. „Posługiwanie się 
firmą ,,republikańską"  łub j 
,,demokratyczną" — pisze!
Crock — ma zasadnicze zna- j 
czenie dla uzyskania urzędu, i 
zaczynając od prezydenta, a |  
kończąc na łapaczu psów...'“, j 
W sposób bardziej mglisty ij 
zawoalowany Crock pisze, że| 
w istocie rzeczy obywatele 
USA „będą wybierali pomię- \ 
dzy dwoma zespołami ugrupo- j 
wań".

Autor wstydliwie nie precy-1 
żuje, że chodzi o ugrupowania 
monopolistów, które z kolei za-; 
interesowane są nie tyle w ta-! 
paniu psów, co w łapaniu tłu-! 
stych zyskownych zamówień 
wojskowych.

Nie jest przypadkiem, że w 
określeniu Crocka nie ma mo­
wy o istotnych różnicach poli­
tycznych. Różnic takich bo­
wiem nie ma. Niemniej jednak 
kampania wyborcza i jej wy­
niki nasuwają pewne dość cie­
kawe spostrzeżenia.

Gdy wybory są za pasem...
Propagatorzy partii demo­

kratycznej bez skrupułów po­
sługiwali się w swej agitacji 
faktem, że w ciągu ostatnich 
dwóch lat — kontynuując zresz­
tą politykę rządu Trumana — 
Stany Zjednoczone poniosły 
pod rządami Eisenhowera po­
ważne klęski na arenie mię­
dzynarodowej. Opierając się 
na — słusznej, jak wykaza­
ły wyniki wyborów, ocenie na­
strojów ludności — przywód­
cy partii demokratycznej u- 
znali za rzecz korzystną 
dla siebie atakować najbar­
dziej awanturnicze pociągnię­
cia Departamentu Stanu. W 
szczególności atakowali oni a- 
gresywne wystąpienia takich 
awanturniczych polityków re­
publikańskich jak Knowland i 
Wiley.

Jeszcze przed wyborami pro- 
pagandyści republikańscy prze­
konali się, że metoda stosowa­
na przez przeciwników natra­
fia na odpowiedni .grunt i da­
je pożądany skutek. W ostat­
nich dniach przed wyborami 
poszli po rozum do głowy, zdo­
bywając się na „zwrot“ w swej 
propagandzie na temat polity­
ki zagranicznej.

Nagle, jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej prysły 
tony tak gorliwie pielęgnowa­
nego „pesymizmu“ i histerii 
wojennej. Eisenhower uznał za 
stosowne zapewnić wyborców, 
że pod jego rządami „widoki 
na pokój są dziś depsze, niż 
kiedykolwiek w ostatnich la­
tach“.

Punktem szczytowym pod­
jętego w ostatniej chwili „no­
wego sposobu odwracania kie­
runku wyborów"  fjak to okre­
śliła prasa amerykańska) było 
transmitowane przez telewizję 
— przy użyciu wszelkich efek­
tów teatralnvch — posiedzenie 
gabinetu USA.

Występujący w tym spektaklu 
Eisenhower i Dulles prześcigali 
się — w celach propagando­
wych — w oświadczeniach, za 
które w normalnych okoliczno­
ściach McCarthy mógłby posta-

J. S t a r v e

wić ich przed komisją do bada­
nia działalności antyamerykań- 
skiej. Dulles ośmielił się mia­
nowicie powiedzieć, że „...mo­
że będzie można dyskutować z 
Rosjanami", a Eisenhower o- 
świadczył, że „nie ma innego 
wyboru, jak pokój".

W korespondencji z USA 
angielski „Manchester Guar­
dian“ cytuje nagłówki prasy 
amerykańskiej w związku z 
owym posiedzeniem gabinetu 
USA. Brzmiały one: „Nie ma 
wrogości wobec Rosji“, „Dui- 
les zdobywa punkty“ itp. 
Wynika z nich zatem, że obłud­
na demagogia > przywódców 
rządu USA zyskała uznanie 
pism wielkokapitalistycznych. 
Reakcyjny dziennik amerykań­
ski „Daily Mirror“ w związku 
z tym stwierdził: „gdyby re­
publikanie od samego początku 
prowadzili tak skuteczną kam­
panię jak w ciągu ostatniego 
tygodnia, byłoby to może do­
prowadziło do ich zwycię­
stwa".

Obaj mają rację
W ferworze wyborczym, w 

trakcie rozpaczliwych wysił­
ków „odwrócenia kierunku wy­
borów“ padły również szczere 
słowa, które warto przytoczyć. 
Otóż prezydent Eisenhower 

■właśnie w ostatnim tygodniu 
stwierdził, że „zasadą stoso­
waną przez demokratów było 
zapewnienie dobrobytu kraju 
przy pomocy wojny". Na co 
przywódca demokratów Ste 
venson odpowiedział:

„...sam prezydent wysunął 
tezę. że nasz dobrobyt realizo­
wany był w przeszłości za ce­
nę wojny i rozlewu krwi. Argu-

mentem tym operowała w cią­
gu lat propaganda komuni­
styczna, która zdołała przeko­
nać wielu ludzi, że Stany 
Zjednoczone gotowe są do wy­
wołania wojny, aby uratować 
kapitalizm..."  Jak widzimy. 
Stevenson — przechodząc na 
czas teraźniejszy daje do zro­
zumienia, że przecież to, co 
Eisenhower mówi o demokra­
tach, może Stevenson powie­
dzieć również o rządzie Eisen­
howera; przypomina on prezy­
dentowi: w domu powieszone­
go nie mówi się o sznurku...

Wracając do kampanii wybor­
czej trzeba jeszcze raz podkre­
ślić, że w ostatnich miesiącach 
właśnie propagandyści partii de­
mokratycznej chętnie używali 
argumentu, iż polityka admini­
stracji republikańskiej grozi za- 
wikianiem się w wojnę.

Fakt, że tego rodzaju argu­
ment mogli wygrywać ludzie, 
którzy sami popierają agresyw­
ną politykę — świadczy oczy- 
vyiécie o otumanieniu licznych 
wyborców przez prasę wielko­
kapitalistyczną. Ale fakt, że te­
go rodzaju argument „bierze“ 
i że w końcu republikanie też 
musieli przerzucić się na podob­
ny ton — jest bardzo znamien­
ny. Świadczy on niewątpliwie 
o nastrojach ludności, których 
nie mogą w ostatecznym ra­
chunku ignorować władcy USA.

Niewesoły powrót
Analogiczne zjawisko obser­

wujemy w związku z chwytem 
bońskiego sojusznika waszyng­
tońskiego olimpu.

W uznaniu zasług, Adenauer 
otrzymał w USA tytuł doktora 
honoris causa na uniwersytecie
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ADENAUER DECLARE :
d e s

accords de désarmement ’

Wygadali  się przez brak koordynacji Kto? Mowa o redak­
torach prawicowego pismu francuskiego „ParisPress 1‘ln tran-  
sigeant“. Mianowicie 27 października dziennik  ten zamieścił 
na p ierwszej stronie w yw ia d  z Adenauerem , w  k tó rym  to 
w yw iadzie  p. kanclerz bański, chcąc „uspokoić“ opinię fran­
cuską powiedział: „Układy paryskie  — to uk łady rozbroje­
niowe“ (!!!). Patrz dolny nu m er  gazety na reprodukcji). Ale  
— i tu wpadli redaktorzy „PariszPresse“ — zapomnieli oni, 
że dwa dni wcześniej,  w  num erze  z 25 października zam ie­
szczono — również na p ierwszej stronie tej samej gazety  — 
■wiadomości o podróży A denauera do USA pod m nie j  może  
„uspoka ja jącym “ ale za to p ra w d z iw ym  ty tu łem : „Adenauer je-  
dzie do Waszyngtonu, by  żądać bron i“ .

Być może, że redaktorzy „Paris-Presse" widząc sw ą gaf- 
fę, próbowali się pocieszać, że ludzie „nie pam ięta ją“ albo 
„nie zauw ażyl i“. Jednakże  przebieg 31 października—-ogólnona­
rodowego dnia w a lk i  przec iw ko  uk ładom  p arysk im  w e Fran­
cji, m usia ł im  ponownie pokazać, że się bardzo mylą.

Columbia. Wieczorem tego sa­
mego dnia uniwersytet wydał 
galowe przyjęcie, ale Adenauer 
w nim już nie uczestniczył. Pil­
no mu było do domv. Z Bor.n 
nadchodziły bowiem alarmujące 
wieści. Mówiły one o sprze­
ciwie wobec jego poiitvki nie 
tylko ze strony mas i opozycyj­
nej SPD, ale i ugrupowań na­
leżących do koalicji rządowej.

Przyczyny sprzeciwu są roz­
maite. Ważną rolę odgrywa 
słuszne przeświadczenie, że 
realizacja uchwal paryskich w 
sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich przekreśla szanse 
zjednoczenia Niemiec. W tych 
warunkach Adenauer uznał za 
stosowne jeszcze podczas poby­
tu w USA przygotować się do 
ciężkiej przeprawy, czekającej 
go w Bonn.

I oto z ust tego zaciekłego 
wroga pokoju, herszta milita- 
rystów i odwetowców niemie­
ckich, posypały się nagle słowa 
o „współistnieniu“ i „rokowa­
niach“. Prasa reakcyjna szero­
ko rozreklamowała słowa Ade­
nauera, ale zbliżony do boń- 
skich kół rządzących dziennik 
„General Anzeiger“ z rozbra­
jającą szczerością rozszyfrowu­
je cel tej perfidnej demagogii.

Rzucając te słowa — pisze 
dziennik — „Adenauer myślało 
trudnościach, jakie oczekują go 
w Europie... Zarzuca się Ade- 
nauerowi, że nie pamięta o 
zjednoczeniu Niemiec, a to o- 
siągnąć można tylko na drodze 
rokowań z Moskwą. Dlatego 
Adenauer wspomniał o możli­
wościach rokowań po ratyfika­
cji układów paryskich. Jego 
przemówienie zmierzało tylko 
do jednego, a mianowicie do 
usunięcia trudności piętrzących 
sie na drodze realizacji ukła­
dów".

Ostatnie doniesienia z Bonn 
mówią o wzroście opozycji wo­
bec polityki kanclerza. Już po 
powrocie Adenauera przy wór! -a 
SPD Ołlenhauer w specjalnym 
przemówieniu wskazał na to, że 
rokowania w sprawie Niemiec 
muszą się odbyć przed ratyfi­
kacją układów paryskich. „Na­
leży żałować — stwierdził 
Olienhaiier — że Zachód nie 
poddał poważnie pod dyskusje 
ostatniej noty radzieckiej, mi­
mo że otwiera ona możliwości 
dyskusji". Jednocześnie zachod- 
nio-niemieckie źródła prasowe 
donoszą o dalszym zaostrz -niu 
tarć w samej koalicji rządowej.

Syreni śpiew Ader. mera na 
temat „współistnienia" nikogo 
nie oszukał. Godne zanotowa­
nia jest natomiast, co innego: 
fakt, że „dla uspokojenia opinii 
publicznej“ nawet Adenauer 
uznał za stosowne użyć dema­
gogicznie takich określeń, jak 
„współistnienie“ i „rokowania“. 
Świadczy to oczywiście nie o 
Adęnauerze. Świadczy nato­
miast o nastrojach. O nastro­
jach w całej Europie, nie wy­
łączając Niemiec zachodnich.

Wiadomości ostatniego tygod­
nia z catej zachodniej Europy, 
a zwłaszcza z Francji —> świad­
czą, że nastroje te przeradzają 
się- w coraz bardziej masową 
i zorganizowaną walkę. Prze­
ciw uchwałom paryskim. Prze­
ciw uzbrojeniu niemieckich mi- 
litarystów; za rokowaniami w 
sprawie zjednoczenia Niemiec 
i bezpieczeństwa Europy.

; h ” :—  V r t t t

J K M t
Bohaterskie miasto niemal doszczętnie zniszczone przez  

najeźdźców a m erykańsk ich  znów  w re  życiem. Dzielny n a ­
ród koreański z  zapałem i poświęceniem odbudow uje  sw o­
ją ukochaną stolicę.

Dzisiejszy Phenian nie jest już  m iastem  gruzów  t zgliszcz. 
Od czasu zawarcia rozejm u unniesiono ponad 15 tys. do­
m ó w  m ieszkalnych, w ybudow ano  75 szkół różnych typów,  
gmachy k i lku  w yższych  uczelni w  ty m  U niw ersy te t im. K im  
Ir-sena, w ie lk i  stadion sportowy, teatry, m. in. teatr na 
wzgórzu Moran bon, 7 kin itd. Buduje  się lub odbudowuje  
80 zakładów przem ysłow ych , 120 gmachów użyteczności p u ­
blicznej, in s ty tu ty  naukow e, w y tw ó rn ie  f i lm owe, k ilka  szpi­
tali itd..

Powstały  nowoczesne, szerokie ulice, w ie lk ie  place, m ia ­
sto o trzym uje  nowe piękne  parki i skw ery .

Oddano do u ż y tk u  m. in. śliczną aleję im. Stalina o sze­
rokości 60 m  i długości 2,5 km , w ie lk ie  place im . K im  Ir- 
sena i Mao Tse-iunga.

Dzięki braterskiej pomocy Z w ią zku  Radzieckiego, Chin 
i krajów  dem okracji  ludowej odbudow uje  się w  szybk im  
tem pie obiek ty  przem ysłow e Phenianu. Uruchomiono już  
pheniańską fa b rykę  włókienniczą, fa b ryk i  w yrobów  tytonio­
w ych  i gum owych , cem entow nie  itd.

Ludność miasta korzysta sponad 600 placówek handlo­
w ych , w  ty m  z dwóch w ie lk ich  powszechnych dom ów  to­
warowych.

W brew  planom  im perialistów am erykańskich , k tórzy  usi­
łowali przy pomocy bomb i napa lm u  w ykreś l ić  z m apy  
świata bohaterską stolicę K oreańskiej Republik i  Ludowo-  
Demokratycznej,  Phenian został wskrzeszony.

Na zdjęciu  — ochotnicy chińscy pomagają przy  budowie  
jednego ze szpitali pheniańskich. (w)

U l i c a m i  P u s a n u
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KOREI)

Mamy szczęście!
Znacie tę insty tucję? Mieści 

się w W arszawie. Pełna jej na­
zw a brzm i: C en tra lne  Biuro S tu ­
diów  i Pro jek tów  „D robpro- 
je k t“. Podlega M inisterstw u 
Przem ysłu Drobnego i Rzemio­
sła i — jak  w ynika z nazw y — 
„D robprojekt“ pow inien opraco­
w yw ać dokum entację  techniczną 
dla inw estycji, dokonyw anych 
przez przem ysł terenow y i spół­
dzielczy. I chociaż z nazw y ło 
już nie w ynika, należy przy­
puszczać, że insty tucję  tę  powo­
łano  po to, aby w ykonyw ała do­
kum entację  szybko, starann ie , 
no i tanio.

A tymczasem...
Na początku br. dyrekcja  ce­

gielni m iejskich w Łodzi m iała 
w ybudow ać suszarnię. Zwyczaj­
ną, d rew nianą  szopę.

— Nie w ypada z tak ą  drob­
nostką zw racać się do „Drob- 
p ro jek tu“ — powiedzieli w kie­
row nictw ie cegielni. Zaw arli 
w ięc umowę z M iejskim  Biurem  
Projektów  w Łodzi, k tóre zobo­
w iązało się w krótkim  term inie 
i o 50 proc. tan iej w ykonać do­
kum entację  techniczną.

Lecz tu postaw ił sw oje veto 
d epartam en t inw estycji M ini­
s terstw a Przem ysłu Drobnego i 
Rzemiosła. W piśm ie tegoż de­
partam en tu  czytam y m. in.: 
...„różnice kosztów między posia­
danym  lim item  przez inw estora, 
a faktycznym  kosztem dokum en­
tacji pokryje inw estor naczelny 
(wydział przem ysłu — Prezy­
dium  Rady N arodowej m. Ło­
dzi) z sum posiadanych na do­
kum entację  przeszłościow ą“.

Z erw ano więc um ow ę z M iej­
skim  Biurem Projektów  w Ło­
dzi i spraw ę opracow ania doku­
m entacji terb .ocznej przekazano 
„D robprojekinw i“ . A rezu lta t?

Po siedm iu m iesiącach starań , 
m onitów , próśb itp. suszarnia 
znajdu je  się ciągle w projekcie...

Ale podany przykład to „m u­
cha“. G orzej z pow ażniejszym i 
inw estycjam i. We w rześniu 1951 
roku Łódzkie Zakłady M etalowe 
zleciły „D robprojektow i“ w yko­
nanie dokum entacji technicznej 
instalacji wodociągowo - k ana­
lizacyjnej dla w ytw órni paraso­
lek. M inęły 3 lata. Po k ilkakro t­
nych przeróbkach dokum entacja 

! znajdu je  się w ciąż jeszcze 
w stan ie  em brionalnym .

W tym że 1951 roku spółdziel­
nia pracy chem ików  w Łodzi zle­
ciła „D robprojektow i“ .w ykona­
nie dokum entacji technicznej 
labora to rium  zakładowego. W 
ciągu 3 lat pięciokrotnie odna­
w iano umowę, oznaczano nowe 
term iny, k ilkunastu  ludzi odbyło 
kilkanaście podróży służbowych, 
zw ołano kilka konferencji z 
udziałem  inw estorów , w ykonaw ­
ców, przedstaw icieli „Drobpro- 
jek tu “ , a potem znów ustalono 
dodatkow e term iny, konferencje, 
delegacje, diety i... kierow nictw o 
spółdzielni chem ików  im. Ro­
senbergów  zm uszone będzie 
przekazać M inisterstw u Przem y­
słu Drobnego i Rzemiosła ponad 
milion złotych nie w ykorzysta­
nych na inw estycje przem ysło­
we z powodu b raku  dokum enta­
cji.

Jak  w idać „D robpro jek t“ trzy ­
m a się s ta re j zasady „co się od­
wlecze, to nie uciecze“. S tąd  też 
z tem pem  iest tam tępo.

I pomyśleć: co by się stało, 
gdyby „D robpro jek t“ m iał pro­
jektow ać hu tę  im. Lenina, FSO, 
lub MDM...

Mamy jednak  szczęście, że te ­
go nie robi!

(AD)

K i j ó w  —w i e l k i  o ś r o d e k  
k u l t u r a l n y  i n a u k o w y  ZSRR

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

O godzinie szóste] rano nad
wypoczętym i jak gdyby od- 
młodniaiym przez noc miastem 
rozlega.się głos speakera: „Mó­
wi Kijów“.

Stacje radiowe stolicy Ukrai­
ny zaczynają swą pracę. Au 
dycje prowadzone są w dwóch 
językach: ukraińskim i rosyj­
skim.

O godzinie ósmej kioski 
sprzedają Ił miejscowyph 
dzienników. Można w nich na­
być również świeże moskiew­
skie .gazety. Samoloty przy­
wożą do Kijowa matryce — j 
rano kijowianie mogą czytać 
„Prawdę“ i „Izwiestia“ prawie 
równocześnie z mieszkańcami 
Moskwy.

Jeden z najstarszych kijow­
skich dziennikarzy, który pra­
cował już w przedrewolucyjnej 
prasie, opowiada nam, że na­
kład wszystkich kijowskich ga­
zet, wychodzących w 1913 ro­
ku był mniejszy niż obecny na­
kład jednej tylko gazety „Praw­
da Ukrainy“.

Jeśli idzie o prasę petersbur­
ską to przychodziła ona do Ki­
jowa w niewielkiej ilości. Sto­
łeczne gazety prenumerowały 
tylko oficjalne osobistości, pra­
cownicy rozmaitych urzędów i 
inteligencja, stanowiąca wów­
czas nieliczną tylko warstwę 
ludności. W przedrewolucyjnym 
Kijowie mieszkało 49 tysięcy 
kupców i właścicieli rozmaitych 
przedsiębiorstw i zakładów

Jaków U s z e r p n k o

przemysłowych, 38 tysięcy 
szlachty, 42 tysiące tak zwa­
nych obywateli „z dziada pra­
dziada“. Jakkolwiek szlachecko- 
burżuazyjne „wyższe sfery“ 
starały się uchodzić za kultu­
ralne, to jednak w rzeczywisto 
ści daleko im było do prawdzi­
wej kultury. Wielu z nich nie 
czytało nawet gazet, a wyda­
tek na książki uważali za zbęd­
ny.

Ale powróćmy do współczes­
nego Kijowa, jednego z naj­
większych kulturalnych i nau 
kowych ośrodków Związku Ra­
dzieckiego. W ślad za dorosły­
mi wstaje i wychodzi rankiem 
na ulice miasta — młode poko­
lenie. Setki tysięcy dzieci śpie­
szą do szkoły. Codziennie 200 
szkół średnich otwiera swe 
bramy przed radosnym tłumem 
dzieci. A przecież dziesięć lat 
temu, kiedy radzieckie wojska 
uwolniły Kijów od hitlerowskich 
okupantów — 160 średnich
szkól leżało w gruzach. Obec­
nie Kijów posiada więcej gma 
chów szkolnych niż przed woj­
ną.

W 26 wyższych zakładach 
naukowych i w 40 technikach 
pobiera naukę 50 tys. studen­
tów. Pierwsze miejsce wśród 
zakładów naukowych Kijowa 
zajmuje Uniwersytet imienia 
Tarasa Szewczenki z 13 fakul 
tetami i sześcioma tysiącami 
studentów. Uniwersytet obcho­

dził niedawno 120 rocznicę 
swego istnienia. Odegra! on 
wielką rolę w rozwoju ukraiń­
skiej i rosyjskiej kultury, w 
politycznym życiu Kijowa i ca­
tej Ukrainy, w ruchu rewolucyj­
nym. W jego murach kształciło 
się wielu wybitnych uczonych 
i politycznych działaczy pań­
stwa radzieckiego.

Niedaleko od uniwersytetu 
znajduje się gmach Prezydium 
Akademii Nauk Ukraińskiej 
SRR. Akademia została utwo­
rzona po zwycięstwie Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Kijów posiada kilkadziesiąt 
instytutów naukowo-badaw­
czych. Nazwiska członków Aka­
demii Nauk Bogomoica, Pato- 
na, Palladina, Tyczyny i wielu 
innych szeroko znane są nie 
tylko w Związku Radzieckim, 
lecz i zagranicą.

Daleko — poza granice re­
publiki sięga sława Teatru Ope­
ry i Baletu im. Tarasa Szew­
czenki, Ukraińskiego Drama­
tycznego Teatru im. Iwana 
Franki, Rosyjskiego Drama 
tycznego Teatru im. LeSi U 
kra inki i innych teatrów kijow­
skich. W teatrach tych pracują 
najlepsze siły artystyczne ra 
dzieckiej Ukrainy. Codziennie 
zapalają się światła na jede 
nastu scenach — nie licząc ko 
lumnowej sali Filharmonii, pięk­
nych pałaców kultury Związku

Zawodowego Spożywców i fa­
bryki „Bolszewik“, „Domu Ofi­
cera“ i innych. Wielkim powo­
dzeniem cieszą się występy 
Państwowego Zespołu Bandu- 
rzystów, Państwowej Kapeli 
„Dumka“, Państwowego Chó­
ru Ukraińskiej Pieśni Ludowej, 
Państwowego Zespołu Ludo­
wego Tańca. Czynne jest już w 
Kijowie kino stereoskopowe.

Miasto posiada drugi w 
ZSRR co do mocy ośrodek te­
lewizyjny, planetarium, olbrzy­
mie stadiony, setki publicznych 
bibliotek, dziesiątki muzeów i 
galerii obrazów.

Kijów posiada wiele instytu­
cji wydawniczych, których na­
kładem ukazuje się literatura 
piękna, polityczna i naukowo- 
techniczna. Książki sprzedaje 
się tu nie tylko w licznych księ­
garniach, lecz również na uli­
cy, na bazarach książkowych. 
Mieszkańcy radzieckiego Kijo­
wa kochają i cenią książki.

Mijają lata, a Kijów wciąż 
młodnieje, staje się coraz pięk­
niejszym. Już zaleczy! rany 
drugiej wojny światowej. Oko 
cieszą jego wyjątkowo piękne 
ulice, place, parki i bulwary, 
trudno oderwać wzrok od lśnią 
cej taili Dniepru. Ale najbar­
dziej urzekający, najbardziej 
pociągający są ludzie, miesz 
kańcy tego radzieckiego miasta, 
ich twórcza praca, ich bohater 
stwo i bezgraniczne oddanie 
sprawie budowy komunizmu.

T rzeba p rzede w szystkim 
stw ierdzić, że AFAK jest b a r­
dziej znany w A m eryce niż w 
Korei. V/ USA sta le  pisze się o 
dobroczynności arm ii am ery ­
kańskiej, k tóra  finansuje od ­
budow ę południow ej Korei 
Dla tej rzekom ej odbudow y 
stworzono jeszcze jeden  z w ie­
lu oszukańczych szyldów, a  
m ianow icie AFAK (Armed For- 
ces A ssistance to Korea), czyli 
Pomoc Armii USA d la  Korei,

Dla każdego , który odw ie­
dzi! po łudniow ą Koreę s ta je  się 
jasne, d laczego  nic się tutaj 
nie słyszy o AFAK-u. Po prostu 
nie m ożna w południow ej Ko­
rei rek lam ow ać tej „dobro­
czynności", gdyż każdy  wie, 
że jest to na jzupe łn ie jsza  fik­
c ja  i kłam stw o. To, co m ożna 
m ów ić w Nowym Jorku, nie 
d a  się  pow tórzyć w Seulu. 
Tym bardziej hum orystyczne 
w rażenie zrobił na  mnie a r ty ­
kuł G reg Mac G regora  w 
„New York T im es”, który po­
daje , te  czw arta  część fundu­
szów AFAK-u zo sta ła  zużyta 
n a  odbudow ę Pusanu. P raw do­

p o d o b n ie  zrozum ienie tego w ie­
rutnego k łam stw a ' przyszłoby 
mi znacznie trudniej, gdyby  nie 
to, że w spom niany artykuł czy­
tałem  w łaśnie w Pusanie, gdzie 
m iałem  okazję zobaczyć n a  co 
w rzeczyw istości p rzeznaczane 
są  fundusze arm ii am ery k ań ­
skiej. Mogłem tam  też n ao cz­
nie p rzekonać  się jak  w y g ląd a  
„odbudow a" Pusanu.

I w łaściw ie nie w arto by  za j­
m ow ać się AFAK-iem, gdyby  
nie to, że ilustru je on w sp o ­
sób w ymowny to czym jest w 
rzeczyw istości tak  szeroko re ­
k lam ow ana  „pomoc* am ery ­
kańska .

Na czym c a ła  ta  b la g a  po ­
lega?

Otóż Pusan — to duże po r­
tow e m iasto, o pow ażnym  
znaczeniu  strategicznym  d la  
okupacyjnej arm ii am ery k ań ­
skiej, W tej chwili jest to- p o ­
w ażna b a z a  m orska im peria li­
zmu am erykańsk iego , w k tó ­
rą, rzecz zrozum iała, A m ery­
kan ie  inw estu ją  sporo  p ien ię ­
dzy. O czyw iście w ydatki te 
nie m aja  nic, a le  to zupełnie 
nic w spólnego  z odbudow ą 
Pusanu i pom ocą d la  jego lu ­
dności, żyjącej w nędzy, której 
żadne słow a nie są  w stan ie

opisać. Ani jeden  do lar, ani 
jeden  cent z funduszów  arm ii 
am erykańsk ie j, k tórych w ydat­
kow anie tak  szum nie reklam u­
ją  sp raw ozdan ia  AFAK-u, nie 
idzie bow iem  na  po trzeby lu­
dności koreańsk ie j. Ani ta  
jedna  czw arta  rzekom o w y­
d a tk o w an a  n a  Pusan, ani po ­
zostałe  trzy czw arte funduszów  
AFAK-u — z Koreą i ludnością  
k o reań sk ą  nie m a ją  nic w spól­
nego. To, co w sp raw ozda­
niach  AFAK-u n azyw a się szu­
mnie „finansow aniem  odbudo­
wy" Pusanu jest w rzeczyw is­
tości instalow aniem  am ery­
kańsk ich  urządzeń w ojskow ych 
w pusańsk im  porcie.

Jak w y g ląd a  „o d b u d o w a ' 
południow ej Korei, a  raczej jej 
kom pletny b rak , św iadczy na j­
lepiej sy tu ac ja  m ieszkaniow a 
w Pusanie. Po raz pierw szy w 
życiu w idziałem  d ach  zrobio­
ny z puszek  od konserw , a  
śc iany  dom u z tekturow ych 
pudelek . Nory g lin iane, w któ­
rych m ieszkają  ludzie s tano ­
w ią widok tak  przejm ujący, że 
sp ace r po u licach Pusanu za ­
m ienia się w udrękę. W arunki 
higieniczne u rą g a ją  wszelkim 
wymogom san itarnym . C uch­
n ące  ludzkie dom ostw a p o k a ­
zują rozm iary krzyw dy i c ier­
pień, które naprzód  sp row a­
dzi! n a  tu tejszą ludność im pe­
rializm japońsk i, a  potem  a- 
m erykańsk i oraz w ysługujące 
sie mu m arionetki lisynm anow - 
skie.

W reszcie po długich poszu­
k iw an iach  znalazłem  ślad  am e­
rykańskiej „dobroczynności" w 
Pusanie. Otóż „szlachetność" 
am erykańsk ich  dow ódców  w 
m ieście tym idzie tak  daleko , 
że pozw ala ją  oni zb ie rać  Ko­
reańczykom  w yrzucone n a  
śm ietnik, nie n a d a ją c e  się już 
do reperac ji i uży 'ku  p łach ty  
nam iotów . W takim  nam iocie, 
k iedyś używ anym  przez żoł­
nierzy am erykańsk ich , m ieszka 
obecnie k ilkadziesią t bezdom ­
nych rodzin koreańsk ich .

O czyw iście tym n ieszczęśli­
wym ludziom trudno mówić o 
AFAK-u i o am erykańsk iej 
„pom ocy" d la  Korei. Tego ro­
dzaju frazesy  n a d a ją  się jedy ­
nie „na  eksport", do użytku 
różnych „Głosów Ameryki" 1 
innych ag ita to rów  kłam stw a.

Jam es Cook

I I  z i  ś w W a r s z a w i e
T E A T R Y  ,

A te n eu m  — C h w as ty  — g. 19. L u ­
dow y — M łyn — g 19, O p e ra  — 
T ra v ia ta  — g. 19. P o w szech n y  — 
P rz y ja c ie le  — g. 19. S y re n a  — Ż o ł­
n ie rz  k ró lo w e j M ad a g a sk a ru  — g 
19. W spó łczesny  — P en s ja  p a n i L a t-  
te r  — g. 19. N ow ej W arszaw y  -  
D om b ey  i sy n  — g. 19. D om u W oj­
s k a  P o lsk ieg o  — A lk ad  z Z a lam ei
— g. 19. E s tra d a  — M elod ia  i ry tm
— g. 19.15 S a ty ry k ó w  — 7 śm ie ­
chów  g łó w n y ch  — g. 19.30. K lek s  — 
B ard zo  d o b ra  rzecz — g. 16.30 L a l­
ka  — W ielk i Iw an  — g. 17. B a j — 
S taw a  m is trz a  T w a rd o w sk ie g o  — g 
16.30. G u liw e r — C za ro d z ie jsk i bę­
ben  — g. 16.

K I N A
M oskw a — P od  g w iazd ą  f ry g ijsk ą

— g. 13, 15 30, 18, 20.30. P ra h a  — 
P ośc ig  — g 14, 16. 18, 20. g. 22.30 -  
P u s te ln ia  P a rm e ń s k a  ser . I i II 
P a lla d iu m  — P o d  g w iazd ą  f ry g ij­
ską  — g. 13, 15.30, 18, 20.30, g. 23 -- 
H am le t, A tla n tic  — P ościg  — g. 14, 
16, 18. 20, 22. Ś ląsk  — C elu loza  -  g 
13, 15.30. 18, 20.30. P o lo n ia  — W po­
goni za żó łtą  k o szu lk ą  — g. 12, 14. 
16. 18, 20, g. 22 — Z ag u b io n e  m e lo ­
d ie . 1 M aj — C zarc i Ż leb  — g 14. 
16, 18. 20 W—Z — P rzy g o d a  na M a­
rie n s z ta c ie  — g. 14, 16, 18, 20, g. 22
— P u s te ln ia  P a rm e ń s k a  se r . I i II, 
S to lica  — O sta tn i e ta p  — g 13, 15.30. 
18 20.30. S y re n a  — P ro m ie n ie  śm ie r. 
ści -  g. 14, 16, 18. 20. T ęcza  — D y­
g n ita rz  na tra tw ie  — g 14. 16, 18 20. 
22 L o tn ik  — Z a k a z an e  p io sen k i -  
g. 17. 19 O lsztyn  — T rzy  opow ieści
— g. 17. 19 R adość — K ró lo w a  b a ­
lu — g. 17, 19. Z w iązk o w e  — S k ie r­

n ie w ic k a  2 — Ż o łn ie rz  z w y c ię s tw a  
ser . I — g. 17 1 19.

R A D I O
N IE D Z IE L A  7 L IST O P A D A

P ro g ra m  I — n a  fa li  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.53, 10.50, W iado­

m ości 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.
6.05 M u zy k a , 6.50 K a le n d a rz  ra ­

d iow y , 7.15 P rz e g lą d  p ra s y  s to łecz ­
n e j,  7.20 M ozaika  m u zy czn a , 8.30 
..5:0 d la  m ło d o śc i“ , 9.00 O dpow iedzi 
Fali 49, 9.12 M u zy k a  p o lsk a , 9.35 
„D w a o p o w ia d a n ia “ . 10.05 M u zy k a  
lu d o w a , 10.57 K o n c e r t ży czeń , 12.04 
P rz e rw a , 13.00 D la rodz iców , 13.10 
,,Sole  .p o ta so w e “ , 13.25 G ra  P o lsk a  
K a p e la , 14.05 D la w si, 15.00 K o n c e r t 
e s t r a d o w y , , 16.05 P rz e g lą d  w y d a rz eń  
m ię d z y n a ro d o w y ch , 16.20 D la dzieci, 
17.20 ..P ię k n e  g ło sy “ , 17.40 ..T rag e ­
d ia  o p ty m is ty c z n a “ , 19.25 „N a m u ­
z y czn e j fa l i“ , 20.25 M u zy k a  t a ­
n eczn a , 21.15 ,,W esoły  k r a m ik “ , 21.30 
,,S ły n n i w ir tu o z i“ , 22.00 W iad o m o ­
ści sp o rto w e , 22.30 M uzyka  ta n e cz n a .

K O M U N IK A T  PO L S K IE G O  R A D IA
W d n iu  7 lis to p a d a  b r. w  ro czn i­

cę W ie lk ie j R ew o lu c ji P a ź d z ie rn i­
k o w e j, T ea.tr P o lsk ieg o  R ad ia  n a d a  
o godz. 17,40, na  fa li 1322, s łu ch o ­
w isk o  w e d łu g  sz tu k i W sttewolnda 
W iszn iew sk ieg o  pt. ,,T ra g e d ia  op*y- 
m i,styczna“ , k tó re j  p o lsk a  p ra p re ­
m ie ra  odbyłia sdę w  P a ń s tw o w y m  
T e a trz e  „ W y b rze ż e “ w  G d a ń sk u , w 
re ż y se r ii  L id ii Z am k ó w .

S łu ch o w isk o , k tó re  je s t  a d a p ta c ją  
tego  p rz e d s ta w ie n ia , o p ra c o w a ł d!a  
P o lsk ieg o  R ad ia  S ta n is ła w  N adzin .

W ydaw ca K-»r* 
8-77-67. R o k ie ta  
ru n k i  p ie n u im  
i  D - - t r -  * 
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